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Minister Spraw Wewnętrznych 
ANTONI KAMIEŃSKI.

Obecny Minister ' Spraw Wewnętrznych. 
Inżynier Antoni Kamieński, urodził się  w roku 
137S- w i-cdzi. Gimnazjum kończył w Radomiu, 
poczem  zapisał się  ns wydział przyrodniczy 
uniwersytetu w Warszawie. W r, "1397 wybu­
chło r.a uniwersytecie zajście0 t. zw. „Murawjew- 
szczyzna® lub „Ziłows.czyzna" z powodu wy 
słania przez senat uniwersytecki w swojerr 
imieniu i w imieniu uczącej się młodzieży de­
peszy gratulacyjnej do Wilna, z racji wzniesie- 
nia w Wilnie pomnika Murawjewowi. Studenci 
zareagował; na to manifestacyjnie na wykładzie fi­
zyki prof. Ziiowa. Minister Kamieński by? jednym  
z  przewódców manifestacji, znaiszi się więc 
m iędzy studentami, wydalonymi z tego powodu  
z  uniwersytetu. W następnym roku min. Kamień­
ski wstąpił do nowe otworzonej politechniki 
w Warszawie na wydział chemiczny, W polite­
chnice min. Kamieński był jednym z organiza­
torów tajnego stowarzyszenia sruoentów poli­
techniki „Zjednoczenie® (odpowiadającego „Bra- 
triej Pom ocy w Uniw ersytecie”) i jego  pierw­
szym prezesem . Już przedtem brał czynny 
i wybitny udział w tajnych niepodległościowych  
kółkach w gimnazjum w Radomiu, pracę tę  
kontynuował i po przybyciu do Warszawy, bę­
dąc ;ednoczein ie na uniwersytecie członkiem  
zarządu „Bratniej Pomocy".

Z powodów politycznych (sprawa oświaty  
ludowej) min. Kamieński został w  r. 1859 osta­

tecznie wydalony z politechniki, z jednoczes­
nym zak azem  uczęszczania do wyższych szkół 
w całem państwie rosyjskiem. w obec czego

wyjechał za granicę i ukończył w Loeben  
(Austija, Styrje) wydział hutniczy w akademji 
górniczo-hutniczej z cyplomerrr inżyniera-hutni- 
ka. Po ukończeniu, kilka lat przepędził na prak­

tyce w znanych hutach żelaznych na Górnym  
Śląsku, Śląsku Cieszyńskim i na Morawach 
oraz w Dolnej Austrji. Potem  objął stanowisko 
Inżyniera w „Hucie bankowej®, w Dąbrowie 
Górniczej, skąd po kliku latach przeszedł na 
stanow isko dyiektorr. huty żelaznej „ S t ą p o  
ków®, w pow iecie Koneckim, ziemi radomskiej.

Pracując zawodowo, min. Kamieńsk? jedno­
cześnie pracował na niwie społecznej Wojna 
zastała go na stanowisku w Stąporkowie. Pod­
czas okupacji rozwinął nadzwyczaj szeroką  
działalność społeczną ns terenie okupacji au­
striackiej, wchodząc w sktsd „Głównego komi­
tetu ratunkowego®, „Rady głównej gospodar­
czej" i t. p. w Lublinie.

Jako przewodniczący sejmiku lokalnego  
if Końskich, przejął w imieniu sejmiku wła­
dzę od ustępujących władz okupacyjnych. P e­
tem  zosta? mianowany starostą w  Końskich, 
gdy zaś uruchomiono przemysł, min. Kamieński 
powrócił do sw oich zajęć zawodowych, lecz 
nie nadługo, bo w końcu 1519 r. powołane go  
na stanowisko w ojew ody łódzkiego, na którem  
wykaże? wybitny zm ysł administracyjny,, sprę­
żystość , takt i energię.

W ciągu tego  okresu swej pracy państwo 
urej stele zaznacza! min. Kamieński życzliwość 
i głębokie zrozumienie dla zadań i potrzeb Po­
licji, widząc w niej ostoję ładu, porządku i bez­
pieczeństwa publicznego w państwie.

Dr. WŁADYSŁAW LEON B1EGELEISEN.mm B6ŁIU D HM 1 ZAGRAH1CH. (Dokończenie).

Ustawa węgierska uznaje również prawo 
pierwokupu państwa przy każdej zmianie wła­
ściciela nieruchomości, zr wyjątkiem nieruchO" 
m ości, leżących na obszarze wewnętrznym gmi­
ny lub miasta, wypadków, w których jedną 
częścią kontraktującą jest jedna z 2 Krajowych 
instytucji współdzielczych ziemskich, jeżeli czę­
ści kontraktujące są spokrewnione lub spow i­
nowacone, jeżeli majatek nie jest w iększy r.iźli 
5C m. kw., a nabywcą jest zawodowym rolni­
kiem  zarządcą, lub inwalidą, dalej jeśli chodzi 
o  wdowy lub sieroty po poległych, urzędnikach 
łub zawodowych żołnierzach i t. p.

Każdy właściciel ma prawo parcelacji. Za­
miar rozparcelowania winien być zgłoszony  
^łaściwemr. inspektorowi rolnemu. N cogół usta­
wy węgierskie zasadniczo uznają wolny obrót 
ziemią, podobnie jak ustawa niemiecka (prawo 
pierwokupu).

Ustawy angielskie pozestawiają swobodzte
5. inicjatywie społecznej i indywidualne) jaknaj- 
Większe pole, wkraczają*, copierc z przymusem  
wówczas, ody ona zawodzi, będąc bezczynna.

Ustawa kanadyjska wyraźnie stwierdza, że 
komisja przystępuje do wywłaszczenia wów­
czas, gdy właściciel nie chce dobrowolnie zgo­
dzić się na sprzedaż, iub gdy komisja jest zda­
nia, że żaden akt sprzedaży nie dojdzie do 
skutku.

Ustaw ę włoska ogranicza wy wieszczenie 
do gruntów pewnych kategorii (nadających sie  
do znacznych przeobrażeń pod względem kul­
tury rolnej), przyczem właścicielowi wywłasz­
czonego gruntu służy w ciągu roku prawo wy­
kupu gruntu t t  zwrotem wszystkich kosztów  
imefjoracji.

Ustawy duńskie, zwłaszcza o  majoratach, 
przewidują dobrowolne oddanie państwu części 
ziemi r.s cele osadnictwa i z&płatę daniny z za­
trzymaniem do dobrowolnej dyspozycji reszty 
ziemi bez węzłe fideikom isow ego, co dla w ie­
lu posiadaczy będzie tak korzystne, że skorzy­
stają z cego ogólnie, Ustawa duńska przewidu­
je nadto prawo pierwokupu przy licytacjach, 
dopiero gdyby zapas ziemi w ten sposób uzys­
kany nie byJ dostateczny, następuje przynjuso" 
tom wyw ltm śgm k^- m *  ma*5?OT d«l«.E materjałw

w tej mierze, już jednak dotychczasowe przy­
kłady wskazują na to jasno, że szereg ustaw o- 
óawstw zachodnich poszło drogą, o której mó­
wiliśmy wyżej, drogą doorowolnej parcelacji 
pod nadzorem państwa i przy spełnieniu wa­
runków, przez państwo nałożonych, źe część  
rolnych ustaw zagranicznych przewiduje wy­
właszczenie dopiero wówczas, gdy dobrowolna 
parcelacja nie dostarczy dostatecznego zapasu  
ziemi.

Jedynie Rumunja, Czechosłowacja, nie mó­
wiąc oczywiście c  Rosji, stoi na stanowisku bez­
względnego wywłaszczania ponad pewne ma- 
ximum obszaru, podobnie jak ustawa polska.

Przymus powinien być, jak w Anglji, je ­
dynie groźbą, rzadko realizowaną w_ praktyce, 
nie należy jednak W interesie szybkiego p-ze- 
prowadzeni? reformy rolnej, zrzekać się tej za­
sadniczej siły i warunków powodzenia, jakie 
daje wszelka akc'a dobrowolna, pozbawiona  
bezpośredniej ingerencji rządu.

Wielka własność żyje obecnie w nader 
ciężkich warunkach robocizny i prowadzenie 
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dzieinienia się czynnika pracy rolnej, dziś ńij* 
droższego kosztu produkcji, wobec Irudnoąąi 
w ogóle dostania robotnika pizy braku rąk wj» 
boczydi. Pęd w kierunku (jrarceiacji jest tem  
silniejszy, źe uruchomianie gospodarki wyn^gm 
dziś bardzo znacznych kapitałów, których znlsz* 
czeni wojną właściciela nie posiadają. Parce* 
lacja zwłaszcza częściow a, jest tu często jedy­
nym ratunkiem, tak iż podobnie jak przed 'woj­
ną tak i obecnie prąd ku parcelacji dobrowol­
nej* iiyfoy bąrdze silgy, nawet baz grpzby przy- 
musy, I  orjcaan tam  przymusu, w r«*ia nie" 
prjtaprawaftźęnia parcelacji dobrowolnej, przy 
łub be? wanekidz!ału rządu, lec* -zawsze pęd  
kontrolą władz, i przy zastosow aniu s ię  ścis; 
i e n  do ustaw i rozporządzeń, parcelacja do­
browolna, o ile upósażonoby Ją w szereg ptzy-

ROMAN HAU3NER.

Wilejów w rodzaju wyższej ceny 1 1 - p. rozwi­
nęłaby się niesłychanie żywotni* jak to  widzie­
liśmy choćby na kresach, jak długo nie było 
reformy rolnej, ą wisiała tylko jaj groza i usta­
wa o  osadnictwie wojskowym.

W tym klęmnku więc powinna pójść za­
sadnicza żmiapa: rozszerzenia jaknajbardziej,in­
tensywne parcelacji dobrowolnej, dzięki której 
nie tylko rząd oszczędzi znacznych wydatków 
na celę osadnictwa, lecz nadto reforma rotrta 
przyjdzie do skutku nierównie szybciej, niźjł na 
drodzą statycznego p-ąf prowadzenia w e włas­
nym zarządzie, W szystko imię jest tylko łodic** 
pą konsekwencją i wypełnieniem fzęzególów i 
jak cały szeieg  sposobów  znanych zresztą z za­
chodnich ustaw, które dają gwarancję, że dobro­
wolna parcelacja nie wypaczy zasaci reformy

j, że  wręc ceny za siem ię, jej racjonalny 
rozdział między rolników, nie odbędzie się  bez 
ingerencji pańŁtwa i urzędników ziemskich, że 
Więc te  ostatnia będą miały decydujący wpływ, 
na plan parcelacji osoby, nabywców i ceny no 
ziem ię.

Chodzi tylko o  zasadnicze ujęcie sprawy; 
bezwzględny przymus wywłaszczenia musi po­
przedzić dobrowolna parcelacja, uposażona  
w szereg przywilejów wobęc przymusowej: 
zwalniająca tedhak "rząd a a  koM tow » odpo­
wiedzialności za rozdział ziorcu w e własnym za- 
rządzie, zawsze drogim i liiurokruty^nym  tam  
ws-ądzię, gd/ta chudli o  funkcja wykonawcze 
i sprawne, oraz szybkie przeprowadzanie wszel­
kich akcji gospodarczych w więlkirn stylu, prze* 
dewszystkiem  zaś operacji agrarnych.
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W spominaliśmy częściow o już poprzędmo, 
jaki wyraz znajdują przedstawione wy*ej zasa­
dy w obowi ązującem ustawodawstwie polskiem. 
Pującie ustawy, jako normy najwyższego rzędu 
wyrjka z art. 3 Konstytucji z I ł  marca, który 
postanawia, iż „zskrej ustawodawstwa państwo­
w ego ćbajmuja stanowienie w ie lk ic h  praw 
puolicznych i prywatnych i sposobu ich wyko­
nania*4. Ponadto cały szereg przepisów Konsty­
tucji zastrzega wyraźnie, iż pewna sjczegóinię  
ważne przedmioty, m ogą być unormowano 
tylko w dfddza ustawy (art. 4  budżet, art, 5  
kontyngent rekruta, art, & nałożenie podatków  
i opłat, istotne zmiany w m ajaku państwowym, 
ROtósiał V ograniczenia zasadniczych praw oby­
watelskich 5 t. d.). Według art: 81, Sądy nie 
mają prawą badania ważności ustaw należycie 
ogłoszonych* Inne objawy woli państwowej, 
r  w szczególności: „rozporządzenia władzy, 
z których wynikają prawa, lub obowiązki oby­
wateli, mają m oc obowiązującą ,tylk© wrędy, 
gdy zostały wydane z upoważnienie ustawy 
) z powołaniem  s ię  na nią (art. 3).

Z cytowanych przepisów wynika niedwu­
znacznie, i? ustawa jest najwyższym wyrszem  
woli zbiorowej; wszelkie inne przejawy tej woli 
mają w porównaniu z ustawą ćhatakte? po­
chodny, gayż LyEko ańa jedna działa bezpo­
średnio, czerpiąc swą siię sama z siebie. Wła­
dze wykonawcza jest, według Konstytucji, od­
powiedzialna za swoją działalność, w szczegól­
ności za „zgodność taj jjiałalnośęl z Konsty­
tucją i innerni ustawami Państwc44 (art, 56), 
władza ustawodawcza zaś nie jest przed nikim 
odpowiedzialną. Nie ponosi także odpow ie­
dzialności ani Sejm ani Senat jak© takie, ani 
nawet poszczególni posłow ie (art. .31 zdanie 
pierwsze), i nie m oże być inaczej, gdyż ciała 
ustawodawcze nie są niczęm innem, iąk. kon­
centracją woli całego Narodu, i woła, wyrażona 
przez tlałó ustawodawcze, jest prawnie równo* 
znaczna z wolą powszechną. Według art. 20, 
posłow ie „są przedstawicielami całego Narodu 
i nie są Krępowani żadnemi instrukcjami wy­
borców". Jak wynika z roty ślubowania po­
selsk iego, odpowiedzialność ich za spełnianie 
tej misji leży tylko w sferz**. sumienia.

Rozpatrzymy ob etn ie kolejno, w jaki sposób  
ustawa przychodzi do skutku, w szczególności 
jakie są  według Konstytucji z 17 narca, orga­
na ustawodawcze, komu przysługuje inicjatywa 
ustawodawcza, jak cdbywa się uchwalanie 
i ogłaszanie ustawy- kiedy rozpoczyna się jej 
m oc pbowrązuiąca, a kiedy kończy, oraz Jaki 
jest zakres m ocy obowiązującej ustawy pod  
kątem  widzenia czynnika tsrytorjaloego 3 o so ­
bow ego. W związku z tem , zbadamy m ożiiwość 
istnienia podziału u,staw tak w znaczeniu ma- 
terjainam. jak formalnem. 1 ,

W edług art. 2  Konstytucji ustawodawcą 
jęst Naród. Ponieważ jednak cały Naród wła­
dzy tej sprawować nie m oże, przeto „organami 
Narodu w zakresie ustawodawstwa są §ejm  
i Senat".

Sejm . t. j. izba złożona z ^posłów4*, wy* 
branych w sposób  określony w ert, 11 — 1S 
I Senat, złcżouy z „członków", wybranych 
w  sp osób  określony w art. 35 — 37. O bie 
Izby wychodzą z pięcioorzym iotnikowegc pra­

wa wyborczego, jedynie niefctóie warunki czym  
r,ego i biernego p.awa wyborczego są odm ienne.

Czytając Konstytucją, należy pamiętać 
o tem, źe jstąw ą nie zancza Ssnato do „Sejm uj, 
ląc?, że Sejm j Senat są dwiema Izbami jednej 
władzy ustawodawczej, dla której brak łącznej 
nazwy w Konstytucji (z wyjątkiem wypadku 
wyboru Prezydenta Rżpiitej, orsz rewizji Kon­
stytucji, kiedy o s ie  Izby jednoczą się w Zgro­
madzenie Narodowe), Tem sam em  nie przy­
sługuje Senatowi szereg uprawnień, które Kon­
stytucja przyznaje Sejmowi.

J&dnem z ważnych uprawnień, których 
Senat jest pozbawiony, jest prawo inicjatywy 
ustawodawczej (art. 10 1 37). Inicjatywa ta 
przysługują tylko Rządowi i Sejmowi.

Ponieważ według ąrt, 56 Rada Ministrów 
ponosi sciidarną odpowiedzialność ogólny  
kierunek działalności Rządu, przeto Ministrowie 
projekty ustawodawcze przedkładaj:.] Radzie 
Ministró w, a dopiero na podstawie jej uchwały— 
Sejmowi, Formę Inicjatywy ustawodawczej po­
selskiej normuje regulamin Sejm owy, który 
określa również, „sposób i porząuhk pbrad se j­
mowych" (an , 29). W niosek o  zmianą Konsty­
tucji winien być podpisany isousjinnH  pmez 
jedną czwartą część, ustnwowej łfeby posłów 
(art, 125), Według ogólnie przyjętych1 form 
obrad parlamentarnych pręjekt ustawodawczy, 
zanim zostanie uchwalony przez pełną izbę, 
bywa dyskutowany w  Komisjach, wybieranych 
przez izbę za sw ego grona dla poszczególnych  
przedmiotów (konstytucyjna, administracyjna, 
skarbowa, przemysłowa 5 4, d.), Ma to te  ko­
rzyść, iż pozwala dyskutować nad projektem  
w gronie nielicznem, npeznanem najczęściej 
dokładniej z danym przedmiotem. W miarę 
potrzeby Komisje dia trudniejszych projektów  
wybierają podkomisja, albo też obradują wspólnie 
z  innem! Komisjami, których odnośny przedmiot 
również dotyczy.

W pełnej Izbie projekt przechodzi t. zw. 
3 czytania, zakończone za każdym razem uchwałą. 
(Uchwała po trzeciem czytaniu stanowi zarazem 
ostateczną aprobatą Izby na dar.y projekt. Re­
gulaminy parlamentarne przewidują oczywiście 
różne uchylenia od tych zasad i sposoby skró­
conego traktowania projektów nagłych.

Każdy projekt ustawy, przez Sejrr, uchwa­
lony, m s oyć w myśl art. 35 Konstytucji prze­
kazany do rozpatrzenia Senatow i, Jeśli Senat 
w ciągu 30 dni nie podniesie żadnych zarzutów, 
ustawa zostaje ogłoszona. Jeśli zaś Senat po­
stanowi projekt zm ienić, lub odrzucić, winien  
to  zapowiedzieć Sejm owi w ciągu dni 30, 
a' w ciągu następnych 30 dni zwrócić Sejmowi' 
z proponowąnemi zmianami. Jeśli Sejm  zmia­
ny, proponowane przez Ser.at, uchwali zwykłą 
więteszością albo też odrzuci zwykłą większością 
11-20 głosujących, ustawa zostaje og łoszenc  
w brzmieniu, ustaionem  ponowną uchwałą Sej­
mu. Powyższe przepisy Konstytucji nie są zu­
pełne; nie przewidują one w szczególności, co  
się ma staC w  wypadku, gdy Sejm w projekcie 
nadesłanym przez Senat poczyni dalsze popraw­
ki i ile razy obi© izby m egą sob ie projekty 
wzajemnie odsyłać.

Tak w  Sejm ie, jak w Senacie d o  p;awo*

m oenuści uohwaiy potrzebna jest zwykła więk­
szość głosów , przy obecności conajmniej jed­
nej trzeciej części ogółu u staw ow ej' liczby po­
słów (art. 32), W związku z tym przepisem, 
dotyczącym  strony formalnej ustawy, m ożem y  
przeprowadzić podział ustaw w znaczeniu for 
małfism pa pąwne kategoria. W tem  znacze­
niu odróżnia slg w szczególności t, *w. ustawy 
ząśadnjicze od ustaw zwyczajnych, czyli wyko­
nawczych. Do ustaw zasadniczych należy Kon­
stytucja z 17 marca, która w art. 125 postana­
wia, iż zrmana jej m oże być uchwalona tylko 
w obecności conajmnisj połow y ustawowej 
liczby posłów , względnie członków Senatu więto 
szcśęlą dwuch trzecich głosów, Drugi Sejm  
pierwszy nie! ■ zebrany na postawie tej Kon­
stytucji—m oże dokonać rewizji Ustawy Konsty­
tucyjnej własną uchwałą, powziętą w iększością  
trzech piątych, przy ODecnośc.: ćonajmniej poto­
wy ustawowej liczby posłów . Co lat 25 po  
uchwaleniu Konstytucji ma być ona poddano, 
rewizji zwyczajną większością głosów  Sejmo- 
i Senatu, połączonych w Zgromadzenie 
rodowe.

Ustawy wyżej kwalifikowane dotyczą z 
, guły zisadąEczych podstaw ustroju państwowe­
go, orąz praw obywatelskich, które ze względu 
na swoją ważność winny być ustrzeżone ód  
przypadkowych i dorywczych żmian i poddane 
szczególnej ochronie, którą znajdują m. i. właś- 

. nie w specjalnych wyinogach kompletu 1 więk­
szości potrzebnych do uchwalenia takiei zmiany.

Udział głowy Państwa w ustawodawstwie  
jest rozmaity, zaieżnia przędawszystkiem o ó  
zasadniczego ustroju, W Monaręhji głowa Pań­
stwa, jako plastun wfedzy oarisiv/owej wydaje 
ustawy ze współudziałem i zgodą parlamentu, 
t. j. k-jt!agjaluego przedstewicielstWD. reprezen- 
tującęgp Naród i obdarzonego bezpośrednia 
władzą ustawodawczą. Mówimy o  sankcji m o­
narszej. W ustroju republikańskim Naczelnik 
Państwa posiada często (Francja, Stany Zjedno­
czone Ameryk* półn.) prawo sprzeciwu (veta) 
przeciw uchwalonemu przez parlament, projek­
towi UStawy, W Polscę dotychczas, według usta­
wy r dn. 20 lutego, 1919 r!, Naczelnik Państwa 
nie miał nawet prawa ogłaszania ustaw, gdyż 
prawo to  przysługiwało Marszałkowi Sejmu. 
O becnie, według art, 44 Konstytucji, Prezydent 
Rzpiltej „podpisuje ustawy wraz z odpow ie­
dzialnymi Ministrami i zarządza ogłoszen ie ich 
w Dzienniku Ustaw . Podpis Ministrów, czyli
i. zw, kontrasygnatom niezbędna jest ze wzglV  
du na to, iż w ten sp osób  Ministrowie przyj­
mują wobec Sejmu odpow iedzialność Konsty­
tucyjną i parlamentarną za wykonanie ustawy.

O głoszenie ustawy Jest dalszym, niezbęd­
nym jej w ym ogiem , wynikającym logicznie z Jej 
charakteru, Jako normy powszechnie cuowiążu- 
jącej. O głoszenie to  odbywą się  dotąd na pod­
stawie ustawy z dn. 31 Iipca 1919 r. prze; z?* 
m ieszczenie w Dzienniku Ustaw Rzpiśtej Pol­
skiej, Według art. 4 tej ustawy każda ustawa, 
o ile w niej inaczej nie postanow iono, rozpo­
czyna obowiązywać w 14 dni po dniu ogłosze­
nia. Za dzień ogłoszenia uważa się dzień wy­
dania odndśaego numeru Dziennika Ustaw.

(C, 6. oj)
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Przy badaniu świadków nikt z domowni­

ków me umiał udzielić ładnych szczegółowych 
danych, dotyczących powierzchowności bandy­
tów. Jedynym świadkiem,; który mógłby tych 
wyjaśnień udzielić, była sześcioletnia dziewczyn­
ka, pokłóta bagnetem. Dziecko to przez kilka 
tygodni borykało sią ze śmiercią,, aż nareszcie 
wyzdrowiało. Wówczas sądzie śledczy zabrał 
dziewczynką do więzienia w Lodzi, w którem 
znajdowało iie  wielu bandytów, schwytanych 
w okolicy. Bandytów zebrano do Jednego pokoju 
I Ustawiono ich szeregiem. Następnie sędzia 
śledczy zapytał dziecka, czy wśród tych ludzi nie 
poznaje złoczyńcy, który ją ugodził bagnetem? 
Dziecko trwożliwie zaczęło oglądać więźniów, 
jednego po drugim, nareszcie zadrżało, opuściło 
wzrok 1 przyciszonym giosem powiedziało: „To 
tenl*, a potem na skutek naiegań sędziego, wska­
zało wyraźnie palcem na przestępcę. Dzięki 
temu rozpoznaniu, przestępcy zostali wykryci 
i sprawiedliwość’ stafo się zadość.

Powyżej opisany fakt wskazuje dość wy­
mownie, jak wielkie znaczenie OK-że mieć ze­
znania świadka—dziecka, lecz jednocześnie na­
suwa szereg wątpliwości, czy dziecku temu 
można i należy wierzyć, czy funkcje umysłowe 
dziecka w tym wypadku, spostrzeganie i pa­
mięć, są dostatecznie rozwinięte. Prócz tego 
powstaje pytanie, jaki objekt psychiczny przed­
stawia sobą sześcioletnie dziecko.

Kwestje powyższe wymagają ru:związania, 
dzięki któremu moglibyśmy wprowadzić pewne 
objetctywn? pierwiastki do ' subjoktywriej oceny 
sędziego.

W tym miejscu pragniemy wskazać, że 
według teorjl nowoczesnych, na któ-ych opiera 
się Większość współczesnych prawodawsl w, 
w kwestjl dowodów panuje t. zw. swobodna 
oceną dowmliw prsea sędziego. Znaczy to, że 
Sędzia w ocenie dowodów nie jest krępowany 
iadnemi normami. Zasada ta jest wv;azam 
zaufania prawodawcy w stosunku do sędziego 
E stanowi podstawę subjeletywnej gemy.

Jak  wiadomo, wiek? średnie stosowały 
system t. zw. dowodów formalnych. System 
ten uświęcał pojęcie oceny objekiywmi, pozo­
stawiając oardro szczupłe pole działania sumie­
niu sędziowskiemu. istniała teorja dowodów, 
wedfyg której wartość dowodu była oceniona 
przt& prawo.

ijfc Nie naruszając niczym wskazanej powyżej 
zasaay, subiektywnej oceny dowodów przez
sędfiego, pragniemy wskazać, że ustawa postę­
powania powinna w pewnej mierze, za pomocą 
wprÓ^E-dzenia niektórych eiener.tów dbjęktyw- 
nychiEprzyjść w pewnych wypadkach z pomocą 
sędziemu, pr2y ocenie zeznań świadków a zwłasz­
cza świadków—dzieci.

-^Zastrzegamy się już teraz, iż proconowa 
ny przez nas system nie iesf nswet w naj­
mniejszej mierze powroterr do rnecbąnizujących 
sumienie sędziowskie dowodów formalnych.

MAURYCY PAUłOI.GGUE,

i  zioiii l Ę i m

(Dokończenie).

Przy pomocy zaufanego służącego sprzy" 
stężeni wkładają na Rasputina własne jego fu­
tro, kładą mu nawet kalosze na nogi, ażeby 
żaden dowód rzeczowy nie został w pałacu, ■ 
5 ładują cialc dp samochodu, w którym lokują 
się pośpiesznie: wielki książę Dymitr/, doktór 
Łazowert I kapitan Sukotin. Następnie, pod 
kierownictwem Łazawerta, automobil pędzi na 
wyspy Krestowskie.

W przeddzień jeszcze ksp-tan Sukotin 
zbadał dosiadnie miejsce i w/na-azł pizerę- 
bei. dc którego wrzucono teraz trupa. Lecz 
trudność samej operacji, głęboka ciemność no­
cy, nieustanny świst Wiatru, niecierpliwość 
wreszcie, ażeby z rzeczą tę ukończyć jak naj­
prędzej, doprowadziły tych trzech ludzi do 
straszliwego wyczerpania nerwowego. ! diace-

Jest on tyłku ułatwieniem w orjehfowanłu się, 
w odnalezieniu prawdy w zeznaniu,

W ten sposób można byłoby wprowadzić 
pojęcie oceny objcktywno-nubjektywnej. Byłaby t» 
ocena subjektywna sędziego, będące rezulta­
tem czysto objektywnyth przestanek.

Z kóiei rzeczy! nasuwa sią pytanie, czy 
ocena objektywno—subjektywna powinna zasa­
dniczo ł >ve wszystkich wypadkach Zastąpić pa­
nującą obecnie zasadę swobodnej oceny dowo- 
dow przez sędziego.. 1

Bezpośrednia odpowtedż ns pytanie po­
wyższe mogłoby rzucić śaisżywe światło na 
myśl przew odni pracy. Należy zapamiętać, 
że wprowadzenia elementów obiektywnych do 
oceny sędziego,, ma jedynie za zadanie ułatwie­
nie mu tej swobodnej oceny, oświecenia go, 
pcdfsbns do roli oplnjl biegłych, Gdyby udało 
się we wszystkich dziedzinach badania znaieić 
elementy określone, obiektywne, mogące słu­
żyć, jako pożądane przesłanki do wyrobieni* 
opinji subjektywne] — to  bezwzględnie zbudo­
wanie instytutu oceny objektywno-subjektyw- 
vięj oyłoby z wszechrniar pożądanym. Ale ani 
technika, ani rozwój wiedzy nie doszedł jeszcze 
do tego stopnia, wobec czego chwilowo o tej 
zasadniczej zmianie myśleć nie mornu Nato­
miast w niektórych działach, o ile proponowa­
ny. system opiera się na danych nauki i nie stoi 
w sprzeczności z duchem nowożytnego prawo­
dawcy, wprowadzenie elementów objektywnych 
do swubód.idj oceny sędziego powinno znaieźći 
zastosowanie.

Tymbatdziej zastosowanie zas&dy tej by­
łoby pożądane przy ocenie zeznań dziecka ~  
świadka, ze względów, które wśkczywaiiśmy po­
wyżej. Myśl powyższą ujmiemy w przesłankę
0 nąstępującem brzmieniu:
„«d stosunku do szsnasl d.siećkn~Sivcudka, nuleSy 

zastosować ocenę ębjęUywnost4bjeMytmąa.
A teraz, gdy już ustaliliśmy pojęcie oceny 

objektywno ■subjektywnej, jak również projekto­
wany zakres jej stosowania, winniśmy znaleźć 
tą  dziedzinę wiedzy ludzkiej, którą mogłaby 
przy badaniu dzieci—świedków dostarczać nam 
objektywnych elementów oceny.

D. la dżina taku istnieje, stanowi ostetnio 
cddzieiną gc’ęź wiedzy—jest nią nauim psycha » 
logji doświadczalnej. Nauka ta datuje swój roz­
wój z czasów prac wielkiego uczonego uiemiec- 
kiego, WślRe&ma Wundtą.

W swoim monurnontałnym „Grunariss 
dar Psycholog:ed, we wstępie §§ 1 \ 2  (wydanie
1 1904 r.) uczony Jen obala panujące do niego 
określenia psychologii jako: 1) .Nauki o du» 
Szy* (óeelensiehru) i 2) „Ne.uki c  wewnętrznych 
przeżyciach" (Wissenschart der innerert Er- 
fahrung). Zamiast tych pojęć, wprowadza Wundi 
zależność i związek elementów psychicznych 
i fizjologicznych. Badający zjawiska psychiczne, 
bada ich fizjologiczne odpowiedniki, i wchodzi

go nie zauważyli, że gdy trupa zatapiali, zsunął 
sią jeden, kalosz, kiery został nu lodzie; znale­
zienie kalosza tegc po  trzech dniach ułatwiło 
odkrycie miejsca, gdzie odbyło się pogrążenie 
ciała w wodę.

W tym samym czasie, gdy na wyspach 
Krestówskich odbywała się ta straszna scena, 
zaszedł nowy incydent w pałacu na Mojce, 
gdzie książę Feliks I Purysrkiewicz pracowali 
gorączkowo nad zatarciem śladów zabójstwa.

Gdy Rasputin wyjechał z mieszkania swe­
go przy ulicy Gorochowej, ajent ochrany* nie­
jaki richomirow, który miał. polecenie czuwa­
nia nad „starcem", przybył natychmiast przeu 
pałac Jusupowa i stanął na warcie. Początków 
dramatu nie mógł ani, widzieć, ani słyszeć,

Ale chociaż nie mógł słyszeć pierwszych 
strzałów -ąwolworowych, które zraniły Rasputi­
na, usłyszał wyraźnie strzały w ogrodzie. Nie­
spokojny, pobiegł natychmiast zawiadomić Ko­
misarza policji najbliższego cyrkułu. Gdy przy­
byli we dwóch z powrotem, ujrzeli samochód, 
wyjeżdżający z szalcną szybkością z bramy.

(Dalszy ciąg).
i  niemi w bezpoSredni kontakt zmysłowy. Dla­
tego  ter określa Wondt psychologią, jako „neił- 
kę ó  bezpośrednich przeżyciach i doświadcze­
niach '1 (łVissensrhaft dar uiim ittełbsrei,Ei-fahrun- 
gen), Na tych odpowiednikach psychiczno-fi- 
zjólog:cznycn opiera się nauka Wundta i cała 
współczesna, t.?W. p sych ologa  doświadczalna. 
Nauka ta w ciągu Ostatnich dziesiątków iat 
poczyniła wielkie postępy, posiada Ogromną 
literaturę, zbeszta specjalistów i specjalna Insty­
tuty badawcze.' Całej nauce, jakoteż poszczegól­
nym jer gałęziom  poświęcane są liczna zjazdy 
międzynarodowe.

Ż powodu, że w dalszym ciągu pracy ni­
niejszej będą stał na gruncie doświadczeń prak­
tycznych, pragnę jeszcze raz podkreślić, że 
psychoioyja doświadczalna stoi poza metafizy­
ką. a stara się  za pom ocą odpowiedników fi* 
zjoiogicżnych zm ysłowych badać zjawiska psy­
chiczne.

Że wzgiędó: że w poruszanej przez nas 
kwestji interesuje nas rozwój funkcji psychicz­
nych dziecka, który jest dla nas nieokreślony, 
ze dzląk! temu wymiarowi będziem y mogli po­
równywać i oceniać wartość zeznań dziecka, 
przeto nauka psycholog;! doświadczalnej może 
n&rn przyjść ze skuteczną pom ocą.

Z pow yższego m ożem y wyprowadzić na­
stępującą przesłankę:

„elementy dbjekeymit oceny eiśkań dziccka-śioiad- 
ia, zaczerpnięte będą e psychologji do:hviaduBalnej“.

Wynik? badań psychciogji doświadczalnej 
zostały zastosow ane w różnych dziedzinach w ie­
dzy, między innymi w  psychjatrji i szkolnictwie.

Psychjatrja, jako nauka, rzec m ożna, istnie­
je dzięki psychologji doświaóc*alnej. Wyniki 
tej ostatniej zostały zastosow ane i pchnęły 
psycltjairją pa now e drogi rozwoju. Rezultat/ 
badań psychologicznych . zostały zastosow ane  
Zarówno w djagrostyce, Jako też i w terapeu- 
tyce psychiatrycznej I z  zaniedpanego stanu, 
w jakim się psychjatrja poprzez wieki znajdo­
wała, wprowadziły ją w dziedzinę wiedzy i nauki.

Bardzo poważne i obszerne jest w ostat­
nich czasach zastosow anie, badań psychologji 
w pedagogice i szkolnictwie.

Nowocześni* szEtolnictwo stawia sobie  
szczytne zadanie kształcenia nietylke umysłu 
dziecka, ale i jego duszy, przez wytwarzanie 
w nim dodatnich cech charakteru, a usuwanie 
ujemnych. Aby ta szczytne praca mogła przy­
nieść pożądane rezukaty, koniecznym jej wa­
runkiem jest poznanie duszy dziecka przez na­
uczyciela. Wytwarza s ię  pojęcie pewnej dja- 
gnestyki pedagogicznej, pew nego zbadania właś­
ciw ości duchowych dziecka przez nauczyciela, 
gdyż jedyn>e pedagog, znający na wskroś psy- 
chę powierzonego mu dziecka, zdołe je popro­
wadzić w żądanym kierunku.

tC  d. n.)

— ............... .......... ......................... III | IHlim iiiii

Komisarz chciał w ejść ao paiacu. Ale 
szwajcar oparł się  temu.

—  To nie puńska rzecz, co  się  tu dzieje. 
J eg o  Cesarska W ysokość Wielki książę Dymityy 
Pawłowicz zawiadomi o tem  jutro, kogo należy,

Aie energiczny komisarz dostaje sią d e  
środka (I wejścia 1 spotyka Puryszkiewicza, któ­
ry mu oświadcza:

— Zabiliśmy człowieka, który pismił 
Rosję. , ,

— Gdzie jest dało?
— Tego się pan nie dowie- Przysięgli­

śm y, że zachowamy tajemnicę o  w sz/stkiem , co  
sią tu działo.

Komisarz wrócił pośpiesznie do cyrkułu 
na Morskiej i zatelefonował do policmajstra 
drugieco okręgu, pułkownika Grlgorjewa. Pół 
godziny upłynęło zaledwie od opisanych wy­
padków, gdy do pałacu Jusupowa przypyli je ­
nerał Baik, oberpolicmajster, hrabia Tatiszczew, 
szef żanu-rnierji, jenerał Globaczew, szef ochra­
ny, a wreszcie Wasiljew, dyrektor departamen­
tu policji...

„ Rozpoczęło się śledztwo.
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G M I N A .
Policjant jest i powinien być, sile ty k o  

stróżem  praw i bezpieczeństwa publicznego, 
lecz także i doradcą, z W Jaszcza tam, gdzie 
uświadom ienie polityczne i Społeczne ludności 
zaledwie się rozwija.

Sądzę, że  . Gazecie Administracji 3 Policji 
Państwowej nie od rzeczy będzie sprawy te  po­
ruszyć, zastrzedz się jednak muszę z góry, że  
praca ta moja nie jest dziełem naukowem  
a raczej kompilacją o charakterze zupełnie po­
pularnym. Gmina jest podstawą państwa. Jakie 
gminy, takie państwo i, jak w dziedzinie woj­
skowej, dobry wódź wysyła patrole i stara się  
poznać teren, na którym ma operować, tak 
w dziedzinie administracji powinniśmy jakr.aj- 
dokładniej znaę teren naszej pracy gospodar­
czej.! społecznej.

Niema chyba na św iacie człowieka, któ­
ryby się  nie zetknął z p ojęoem  gminy, urzędu 
gm innego, magistratu i sejmiku lub Sejmu, nie­
wielu jednak ludzi tylko zdaje sobie sprawę 
z istoty rzeczy, kryjącej s ię  pod temi pojęcia­
mi. Sama św iadom ość podziału administracyj­
nego państwa na ministerstwa, województwa, 
po:v'aty i gminy bezwarunkowo nie wystarcza, 
choćbyśm y nawet do pew nego stopnia poznali 
zakres działania tych instytucji. Trzeba koniecz­
nie poznać istotną treść, rf do tego  celu w ie­
dzie nas najlepiej — sądzę — droga historyczna. 
Trzeba s.ęgnąć w przeszłość, jakby do skrzy­
ni gospodarskiej i popatrzeć, czy tam niema 
czeg o ś, coby nam się dziś przydało.,

Częm tedy jest gmina i skąd się wzięła?
Gminą, wedis w iększości teorji nauko­

wych, nazywamy osadę ludzi, połączonych wspól­
nością interesów m iejscowych. Jej treścią jest 
wspólność interesów lokalnych w danem miej­
scu, a warunkiem rozwoju zarząd Łych wspól­
nych interesów. Zależnie od tego, czy sami 
mieszkańcy sprawują zarząd gminy, czy kto  
inny z zewnątrz i w jak wielkiej mierze, ocenia­
m y stopień uspołecznienia danej gminy.

Teorje powstania gminy (co  pierwej istnia­
ło— gmina czy państwo?) były w świacie nauko­
wym przedmiotem obszernych ayskusji, osta­
teczn ie jednak w iększość poglądów przemawia

za tern, ze gmina powstała z rodziny. Ńa sze­
rokich, niezamieszkałych—w okresie przedhisto­
rycznym --obszarach ziemi, zjawi? się człowiek; 
który w ciężkiej i krwawej walce c  byt swoj 
i swych najbliższych, pi owadzi życie koczo­
wnicze i przenosi się z  miejsca na m iejsce w po­
goni za żywnością.

W todzinie przewodzi ojciec, jako zwykle 
najsilniejszy i najdzielniejszy obrońca i dostar­
czyciel żywności, a gdy go braknie, wstępuje 
w jego roię najsilniejszy, najzręczniejszy lub 
m oże najmądrzejszy z członków rodziny. L cza­
sem  dochodzi człowiek d c  znajom ości uprawy 
roli i w tedy zaczyna się okres osiedlania się  
na stałe i rozwój rodziny w ród—rodu w poko­
lenie i t. d. Gdybyśmy to  chcieli przedstawić 
graficznie, m usielibyśmy zucząć od dwóch punk­
tów . wyobrażających ojca 5 m atkę i pod niemi 
w analogiczny sposób zaznaczyć dzieci, wnuki, 
prawnuki, i t. d. Graf ikon taki—jeżeli przyjmie­
my tylko po dwu potomków, wykaże nam— 
licząc na jećn ę  generację okres trzydziestolet­
ni.—że już w ciągu jednego wieku liczba po* 
tom stw a rozrośnie się  do kilkudziesięciu osób.

W czasach, o  których pfszemy, ziemi nie 
brakowało, a gdy, w miarę rozrastania się  ro­
dziny, zaczął się okazywać brak żywności, wy 
Chodziły z gniazd macierzystych, z początku  
zapew ne najdzielniejsze i najwięcej przedsię­
biorcze jednostki, które się osiediały bliżej lub 
dąlej w pogoni za żywnością i dobrobytem .

Jeżelibyśm y to sobie chcieli uzmysłowić 
rysunkiem, to musielibyśmy nakreślić jakiś ob­
szar, n. p. klin między dwoma rzekami, o cć  
najprawdopodobniej promieniowały rodziny 
wzdłuż naturalnych dróg, jakiem' były rzeki, 
i naznaczyć n. p. kółkiem pierwszą osadę ro­
dzinną. Dwoma kółkami oznaczylibyśmy miej­
sce^ na którem osiedliły się dzieci, trzema — 
wnuki i i . <f

V  dalszym ciągu r.-«aźe s t ę , . Że więcej 
przedsiębiorcze jednostki, tak Jak w XIX 
w czasach przedwojennych do Ameryki,, wyno­
siły się po za rzekę i tam zakładały now e o- 
gniska dom ow e i cak dalej, aż zobaczymy, że 
z pierwotnych rodzin powstały rody, pokolenia, 
wreszcie naród, a potem  państwo złożone z  pa- 
szczególny ch osiedli, zamieszkałych przez ludzi, mó~ 
wiących wspólnym językiem i mających peuns 
charakterystyczne cechy, jak np. u nas Polaków  
dobroduszność i zamiłowanie do roli, a u niem- 
ców buta i zachłanność na cudze dobro. Te 
główne cechy rasowe stanowią najbardziej cha­
rakterystyczną stronę narodu i choćby ideje 
bolszewickie chciały w szystko zniwelować, usi­
łowania muszą się rozbił- o  tę opokę, zwłaszcza, 
że ludzkość nie żyje tylko tern, co  do ust 
wkłada i co  wogóie zużywa materjalr.ie, aEe — 
i to wcale nie w mniejszej części—żyje sercem  
i duchem. Stąd też poszło przysłowie, że jak 
świat światem, nigdy nie będzie Niem iec Pola­
kowi bratem— tak sam o I znana szeroka rosyj­
ska natura nigdy nie zgodzi się z  usposobię  
niem Polaka.

Ale wróćmy do naszej sprawy i popatrzmy, 
jak to  było w dawnej Polsce przedrozbiorowej 
z gminą. Już w XIII w. spotykam y wszędzie 
sołtysa (z łacińskiego wyrazu scuitetus), jako 
naczelnika osady wiejskiej. Tego sołtysa usta­
nawia- książę i nadaje mu prawci madzy pu  
blicznej, to znaczy, że jem u oddaje 1) zarząd 
osadą, 2) policję, to  jest czuwanie nad bezpie­
czeństwem  i mieniem mieszkańców osady, 3) 
sądownictwo, 4) ściąganie danin i powinności 
na rzecz państwa i 5:; wykonywanie rozporzą­
dzeń książęcych.

W nagrodę za te czynności państw owe  
otrzym uje sołtys od księcia sołtysim, t. j. pew- 
nę przestrzeń gruntu do uprawy nu własną ko­
rzyść na czas urzędowania, które trwało z re­
guły dożyw otnio. Obecnie wynagrodzenie.- z bra­
ku ziemi, zam ieniono na pieniądze a w ójti są  
wybierani czasowo.

Zupełnie tak sam o, jak ze wsią, postępoy  
wał książę i w miastach, mianując tam kaszte­
lanów na grodach i i. d . (C. d. n .)

LITWA ŚRODKOWA.
L eży przed Kami publikacja, zatytułowana 

„Litwa Środkowa—Dziennik Urzędowy Tymcza­
sow ej Komisji Rządzącej".

W słowach krótkich, jędrnych, ujętych 
w  karby norm prawnych, rozwija ona przed 
nami niedługą historją ziemi, która, oparłszy 
się  układom bolssawicko-litewskim postanowiła 
los swój. określić sama „według istotnych por 
trzeb ludności".

Dziennik Urzędowy T. K. R. rozpoczyna się 
Ns I- wydanym dnia 17 listopada 1320 roku, 
Do końca teg o i roku ukazało się 10 numerów, 
w  ciągu roku 1921 wyszło 40 numerów, wresz­
cie, w roku 1922 numerów 10—ostatr: dnia 31 
marca. O gółem  zatem 60 numerów.

Rozpoczyna znana odezwa generała Żeli­
gow skiego z dnia 9 października 1920 r. do  
ludności Litwy Środkowej. Konstatuje ona bez­
prawność układu między rządem bolszewickim, 
a kowieńskim i przypomina odezw ę Józefa  
Piłsudskiego- z kwietnia 1919 roku, która gło­
siła, w imieniu Polski, prawo m ieszkańców Litwy 
Środkowej do określenia losów  tego kraju w e­
dług własnej woli i własnych potrzeb.

A dalej słow e odezwy: „Tworząc w poro­
zumieniu władzy wojskowej z m iejscowym i 
czynnikami politycznymi Tym czasową Komisję 
Rządzącą... za zadanie sob ie stawiamy zwołanie 
przedstawicieli Kraju w Wilnie, którzy w imie­
niu całej ludności objawią niczem nieskrępo­
waną w olę i o  przyszłych naszych losach po­
stanowią".

Zapowiedź ta została, jak wiadomo zreali­
zowana. Dekretem  Ns 419 z dnia 30 listopada 
1921 r. Naczelny Dowódzca Wojsk Litwy Środ­
kowej wyznaczył dzień 8-jriy stycznia r. 1922, 
„jako dzień wyborów do Sejmu w Wilnie, Jako 
zgromadzenia przedstaw icieli, Ziemi Wileńskiej 
d!a dania woli jej ludności". Dekretem Ma 421 
z  dnia 1 grudnia 1921 r. wydaną została ordy 
tiacja wyborcza, poczenu przeprowadzono wy­
bory. Dekretem Na 465 z dnia 24 -'tycznią 
‘922 r. wybrani przedstawiciele ludności zostali

zwołani do Wilna na dzień 1 lutego 1922 r. nn 
Sejm . W iadomo, iż Sejm ten zdecydował, że  
„Ziemia Wileńska stanowi bez warunków i za­
strzeżeń nierozdzieiną część Rzeczypospolitej 
Polskiej". Odnośna uchwała Sejmowa z dnia 
20 iutego 1922 r. ukazała się  w N-rze 7 (57) 
Dziennika Urzędowego z dn. 9 marca 192? r. 1 

Na 10 (50) z dn. 31 marca 1022 r. zawiera; 
pism o Marszałka Sejmu W ileńskiego do Pre­
zesa Tymczasowej Komisji Rządzącej z zawiz. 
domieniam, iż dnia 24 marca na m ocy uchwały 
Sejmu Ustawodaw czego Rzeczypospolitej Pol­
skiej 20 posłów  Ziemi Wileńskiej weszło w skład 
Sejmu Rzeczypospolitej — i w związku z tern—- 
obw ieszczenie Marszałka Sejmu W ileńskiego, 
iż zgodnie z uchwałą tegoż Sejm u, z dnia 26 
lutego ogłasza Sejm Wileński za rozwiązany.

Ziemia Wileńska stała się częścią Rzeczy* 
pospolitej. Kończy się krótka historją jej pań" 
stwowej odrębności, kończy się  również publi­
kacja „Dziennika Urzędowego Litwy Środko­
w a / .  Dalszego jego ciągu należy- już szukać 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie jest zadaniem niniejszego szkicu przed­
stawienie szczegółow e całego ustawodawstwa 
Litwy Środkowej we wszystkich dziedzinach, 
które ono normowało. CeEem jego jedynie 
jest om ów ienie w kilku słowach form organi­
zacji władzy zwierzchniej, która ze stanowiska 
prawnego- nastręcza nie jednę kwestję dość 
ciekawą.

Dekret Na 1 N aczelnego Dowódcy Wojsk 
Litwy Środkowej z dnia 12 października 1920 r. 
głosi, co  następuje:

art. 1. Zwierzchnią władzę na terenie Li­
twy Środkowej sprawują ja, jakc Naczelny 
Dowódca W ojsk Litwy Środkowej.

art. 2. Jako organ wykonawczy władzy 
zwierzchniej, zostanie przezemnie powołane Tym­
czasowa Komisja Rządząca.

art. 3. W szelkie dekrety będą ogłaszane  
za moim podpisem  i kontrasygnaturą odnośne­
go  Dyrektora Departamentu T. K* Rządzącej.

art. 4, Terytorjum państwowe Litwy Środ­
kowej określa się przez granice, ustalone trak­
tatem iitewsko-oolsuewsckim z dnia 12 lipca. 
1920 r., oraz przez linję demarkacyjną polsko- 
litewską z czerwca 1920 r.

art. 5 . Jako godło Litwy Środkowej, usta­
nawiam Tarczę z Orłem i Pogonią.

art. 6. Flagę czerwoną z Orłem i Pogonią 
ustanawiam jako państwową.

art. 7. W szystkie dekrety tracą m oc obo­
wiązującą. o  ile nie zostaną złożone do Sejm u  
U staw odaw czego Litwy Środkowej w dniu jego  
otwarcia.

Z Dekretu tego , a zwłaszcza z art. 7 wy1* 
nika, w związku z tonem  odezw y gen. Żeligow­
skiego, iż władza zwierzchnia Litwy Środkowej 
ma sw oje źródło w woli ludności, a więc po­
chodzi cd Narodu. Według art. 1 Dekretu 
z 12/X władzę tę  „sprawuje" Naczelny Dowódca 
Wojsk Litwy Środkowej, wynikałoby z tego , 
iż sprawuje on ją we wszystkich dziedzinach, 
t. j. ustawodawczej, wykonawczej i wymiaru 
sprawiedliwości.

Co do władzy ustawodawczej, to , według 
Dekretu Ns 9 z dnia 28/X 1920 r.r władza pra­
wodawcza na terenie Litwy Środkowa; należy 
do Naczelnego Dowódcy , jako władzy Zwierzch­
niej". Ncrrny o  charakterze ustawy formalnej 
mają formę, dekretów, które ogłaszane są z pod­
pisem  N aczelnego Dowódcy 1 kontrasygnatą 
Dyrektora odnośnego Departamentu T K. R. 
Dekret Ns 5  z dnia 19/X 1920 r. normuje tryb 
ogłaszania przepisów prawnych: mają one być 
ogłaszene w Dzienniku Praw Litwy Środkowej 
i nabierają m ocy obowiązującej od dnia ogło­
szenia, o  ile nie zawierają odm iennego -w tym  
względzie postanowienia. Ten sam Dekret po­
stanawia również, iż na terenie Litwy Środko­
wej zachowują m oc obowiązującą aż do odw o­
łan ia, wszystkie rozporządzenia z m ocy ustawy* 
oraz rozporządzenia wykonawcze, ogłoszone  
w  Dzienniku Urzędowym Narządu Cywilnego
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Ziem Wschodnich, kióre ODOwiązywały na tym 
terenie przed opuszczeniem go przez wojska 
polskie w lecie 1920 r. ze zmianami, wypływa- 
jącem; z wydanych już przez Naczelnego Do­
wódcę Wojsk Litwy Środkowej dekretów. 
Przygotowania i przedkładanie Naczelnemu Do'- 
wódcy „projektów praw zasadniczych oraz nie­
zbędnych w okresie przejściowym ustaw, na­
jeży do Tymczasowej Komisji Rządzącej,

W zakresie włsuzy wykonawczej organem 
Naczelnego Dowódcy, jako władzy zwierzćhni; j, 
jest Tymczasowa Komisja Rządząca, powołane 
w pierwszym swoim składzie Dekretem Na 2 
z«inia !2/X 1920 r.

T. K, R. ma stanowisko Rady Ministrów. 
Według Dekretu 25 z dn. 23/X 1920:. spra­
wuje ona całą władzę wykonawczą i nadzór 
nad ąrluijpistracją kraju, przygotewywa {jak wy­
żej powiedziano) projekty prawodawcze, spo­
rządza budżet i przedkłada do zatwierdzenia 
Naczelnego Dowódcy, ustala wszystkie etaty 
i mianuje oraz zwalnia Urzędników klasy 111 i IV. 
Dekretem Ns 9 z dnia, 28/X 192G r. Naczelny 
Dowódca, jako władza ustawodawcza, przelewa 
na T. K. R. prawo wydawania rozporządzeń 
w przedmiocie rozwinięcia, wprowadzenia w ży­
cie ; wykonania dekretów i przepisów obowią­
zujących. Rozporządzenia te winny być pod­
pisane przez prezesa T. K. R. i Dyrektora od­
nośnego Departamentu i ogłaszane są tym 
samym trybem, co dekrety.

Zasada odpowiedzialności T, K- R. nie jest 
wyraźnie wypowiedziana, wynika jednak z De­
kretu Nr? 1, który przewiduje kontrasygnowa- 
nie Dekretów Naczelnego Dowódcy przez wła­
ściwego członka T. K. R.

Skład T. K. R., czyli Rządu Litwy Śrcd- 
kov,ej, normuje Dekret Nr. 25. Według tego 
dekretu T. K. R. stanowią: Prezes jej, oraz Dy­
rektorowie jej Departamentów, a to Cepar

lamentów: 1) Obrony Krajowej, 2) Spraw
Zagranicznych, 3) Spiraw Wewnętrznych, <} 
Skarbu, 5) Oświaty, G) Sprawiedliwości, 7) 
P:acy i Opieki Społecznej, 8) Aprowizacji, 
9j Przemysłu, Handlu i Odbudowy, 10) Ko­
munikacji i Robót Publicznych, 11) Rolnictwa 
i Lasów. Prezesa i Dyrektorów powołuje i od­
wołuje Naczelny Dowódca.

W porównaniu z zakresem działania Mi­
nisterstw Rzpiitej Polskiej, wykazuje podział 
czynności T, K. R. znaczne różnice. I tak c?o 
Departamentu 3 go należą m. i. sprawy wyzna­
niowe i zdrowia publicznego, do Dep. 9-go od­
budowa osiedli i zarząd gmachów państwo­
wych, do bep. IC-go sprawy kolejowe i poczto- 
wo-telegraf:czne.

Departamenty dzielą się na Wydziały, a te 
na oddziały.

Zasady urzędowania T. K. R. określa jej 
rozporządzenie Nr 179 z dnia 6. X. 1921 r.

W powyższej organizacji T. K_ R. zacho-. 
dzą z czasem pewne zmiany: Dekret Nr. 385 
z 12. X, 1921 r. przydziela odbudowę i zarząd 
gmachów do Departamentu lO-o, Dekret Nr. 413 
z dnia 20. Xi. 1921 r. iworzy godność wicepre­
zesa T. K. R., Dekret Nr. 10 z dnia 28. X. 
1920 r. nadaje T. K. R., na czas trwania wojny, 
prawo wydawania rozporządzeń wyjątkowych 
w dziedzinie regulowania ruchu osobowego 
i towarowego, cenzury prewencyjnej, handlu 
artykułami pierwszej potrzeby i utrzynsnia po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego, oraz wy­
znaczania w tych rozporządzeniach kar do
100.000 mk. i 1 roku presztu,

W dziedzinie wymiaru sprawiediivyości De­
kret Nr. 9 postanawia, iż „wymiar sprawiedli­
wości we wszystkich sprawach, z wyjątkiem 
podlegających właściwości sądów wojskowych, 
należy do powołanych przez Naczelnego Do­
wódcę niezależnych władz sądowych".

Organizację wymiaru sprawiedliwości prze­
prowadza nasię pnie dekret Nr. 20 z dnia 18 
listopada 1920 r. Sędziowie mają kierować dę 
w urzędowaniu jedynie ustawą i sumieniem, 
wyroki sądowe wydawane są w imieniu prawa, 
a nie w imieniu Naczelnego Dowódcy, jako 
Władzy Zwierzchniej. -

Naczelny Dowódca posiada prawa amnestji 
(Dekret Or. 277 z dnia 28. VI. 1921 r.).

Podobnie, jak w Rzeczypospolitej Polskiej, 
tak i w ustroju Litwy Środkowej istnieją 
obok Tymczasowej Komisji Rządzącej osóbnts 
urzędy, ód komisji tej niezależne, a podległe 
bezpośrednio Naczelnemu Dowódcy. W szcze­
gólności Dekret Nr. 23 z dnia 23. XI. 1929 i. 
ustanowił Urząd Kontrolera Państwowego „w c e ­
lu kontroli działalności wszystkich urzędów 
państwowych w zakresie finansowym i gospo­
darczym". Kontroler, mianowany i odwoływany 
przez Naczelnego Dowódcę może trać udział 
w posiedzeniach T. K. R. lecz nie glosuje, a za 
swoje czynności jest odpowiedzialny wyłącznie 
przed Naczelnym Dowódcą. Urząd ten po 
krótkiem istnieniu, przeszedł w dniu 1 marca. 
1921 r. w stan likwidacji.

Centralny Urząd Ziemski, urworzuny na 
zasadzie Dekretu Nr. 39 z dnia 11. X!l. 1920 r., 
wchodzi początkowo w skład Depertamentu 
Rolnictwa i Lasów, następnie jednak, na pod­
stawie Dekretów Nr. 20 z dnia 21 marca 1921 r. 
i Nr. 290 z dnia 7 lipca 1921 r., zostaje zorga­
nizowany na prawach Departamentu. Prezes 
Urzędu ma jednak na posiedzeniach T. K. R. 
głos decydujący tylko w sprawach swego za­
kresu działania.

Wreszcie dla ustalenia i likwidacji świad­
czeń i strai wojennych Dekret Nr. 49 z dnia 
31. XII, -192G r. powołuje do życia Centralną 
Komisję Likwidacyjno-Rejestracyjną.

22. H .

H. MARCOIN.

Zabytki kulfoiry na ziemi polskiej. (Dokończenie).

Na schyłku istnienia Polski przedrozbioro­
wej prądy kultury poiskiej zaznaczają raz jesz­
cze łączność swą z Zachodem i wewnętrzną 
silą twórczą, która, chroniąc je od ślepego na­
śladownictwa, wytwarza rzeczy własne, choć 
ma obcych wzorowane motywach. W tan spo­
sób powstaje iak zwana kultura Łazienek, styl 
zwany Stanisławowskim, którego twórcą i ini­
cjatorem był ostatni król polski, Stanisław 
August PcniatowsKi. Monarcha ten, stwo­
rzony dajeko więcej na mecenasa sztuki, niż 
na władcę narodu, osaczonego wrogami, 
przyczynił się niezmiernie do odrodzenia 
kultury tego okresu, który ochrzczono > jego 
imieniem. Pod jego osobistym kierunkiem i po­
dług jego planów powstaje pałacyk i Park Ła­
zienkowski, wzorowane na Wersalskim Triar.or. 
5 motywach pajaców włoskich. W podoonym 
duchu zarządza Stanisław August odnpwę zam­
ku warszawskiego, który jamu zawdzięcza naj­
piękniejsze fragmenty swej wewnętrznej struk­
tury, mianowicie szereg pokoi królewskich : no- 
wowybudoware skrzydło, mieszczące bibljołekę 
króiewsKą. Styl Stanisława Augusta oddziaływa 
na wielu magnatów, którzy także odnawiają 
i upiększają swoje rezydencje w Warszawie 
5 jej okolicach, tworząc zabytki cenne i godne 
przechowania. Ostatni to już przebłysk wolno­
ści politycznej Polski, ostatni także samo>? 
dzielnej kultury twórczej w dziedzinie budow­
nictwa. '

W okresie Stanisławowskim rczwna się 
w Polsce przemysł artystyczny, który zresztą 
i przedtem wytworzył cenne działy, jak n. p. 
Wyrób litych pasów polskich i in, W owym cza­
sie powstały fabryki wykwintnej porcelany (Ko­
rzec, Baranówka i in), gobelinów (Korelicce/, 
luster i szkieł ozdobnych (Urzecz) i t, cL Roz­
powszechnił się przytem wykwint w urządzam u 
mieszkań, przenikając z pałaców magnackich do 
dworów I dworków szlacheckich, co wywarło 
niemały wpływ na podniesienie ogólnego po­
ziomu rzemiosł.

W okresie Księstwa Warszawskiego i po* 
tem prawie aż po rok ?83Q rozgościł się w Pol­
sce styl pierwszego cesarstwa, a przejawia się on 
nietyiko w wewnętrznem urządzeniu mieszkań, 
w ornamentach, obiciach, bronzach itd., łącz 
tasze i w budownictwie, Warszawa posiada kil­
ka wielkich gmachów, budowanych w stylu em­
pire (Bank Polski, Izba Skarbowa, Teatr Wiel­

ki), a prócz nich powstaje szereg kamienic i tu 
1 w innych miastach Polski. Wiek niewoli, któ­
ry przeżyła następnie Polska, nie przynosi już 
nowych koncepcji w zakresie budownictwa — 
jeden ko dowód więcej, że samoistność polity­
czna, niezbędnym jest warunkiem dla narodu, 
aby. rozwinąć mógł w pełni swe życie kultural­
ne. Wprawdzie poezja romantyczna polska roz­
kwita najświetniejszym blaskiem w tym wła­
śnie czasie, lecz rozwija się ona zagranicą 
i Czerpie soki żywotne z okresu niedaw/nej wol­
ności, z kultury Krzemieńca i Wilna, z krótkie­
go etapu Polski Napoleońskiej i Królestwa Kon­
gresowego, z bohaterskich wreszcie epizodów 
walki o wolność w r. 1831. Słowem,: po upad­
ku powstania listopadowego, gdy mysi polska 
szukała schronienia zagranicą, kultura w kraju 
upada, tłumiona ciężkiem jarzmem cudzoziem­
skiemu powstaje w niej widoczny zastój. Każda, 
zresztą, z dzielnic rozdartego na części kraju 
żyje w odmiennych warunkach i odmiennym 
u!ega wpływom. W Warszawie gospodarka ro­
syjska odbija sie fatalnie, niszcząc :ub szpecąc 
istniejące budowle, pod preteKstem odnawiania 
ich (zamek królewski, pałac Staszyca i wiele 
innych gmachów przerabianych i przemalowy- 
wanych), Eksperymenta te swoje wieńczy wznie­
sieniem na1 Saskim'placu, w samem sercu mia­
sta — soboru prawosławnego, ciężkiej, bu­
dowli, Kłócącej się w dodatku w sposób 
jaskrawy z otoczeniem i charakterem miasta. 
Kraków, któremu zostawiono cień niezależności, 
jako wolnemu miastu (do r. 1848), niemniej 
ciężkie przechodzi koleje. Zniszczony pożarem, 
zaniedbany i zubożały, traci wiele pięknych 
starych gmachów, jak ratusz, Kościół W-W. Świę­
tych, który spłonął, lub mury, otaczające mia­
sto, które zburzono, nie zastanawiając się nad 
ich artystyczną i zabytkow ą wartością—z pozosta­
łości ich, jaką jest brama Flórjańska i barbakan, 
sądzić możemy o pięknie innych. — Zamek 
królewski na Wawelu, zrujnowany, obrócony zo- 
stahna koszary dla wojska austrjackiego, a hi­
storyczne wzgórze oszpecono wzniesieniem 
szablonowego gmachu szpitalnego. Stan ten 
zmienił się na lepsze z chwilą, gdy Galicja o- 
trzymała autonomię. Samorząd krajowy otoczył 
opieką ojczyste zabytki i przedsięwziął odno­
wienia niektórych z należnym pietyzmem.

W tym duchu dokonaną została restaura­
cja Sukiennic, zapoczątkowane zostało odno­

wienie zamku na Wawelu. Wznoszą się ćei 
w tym okresie nowe gmacny publiczne, jak 
Collegium novum w Krakowie, jako uzupełnie­
nie uniwersytetu Jagiellońskiego, gmach sejmo­
wy we Lwowie, teatry w obu miastach. Na 
ogół jednak ruch ten, choć ważny i pożyteczny, 
jest raczej przetrawianiem starych wartości 
i nie wnosi świeżego tchnienia, nowych idei 
twórczych. Świetnie natomiast rozwija się ma­
larstwo w atmosferze względnej wolności w Kra­
kowie, nie podporządkowuje się niewolniczo 
niemieckim wzorom, czerpie także obficie z kul­
tury zachodu, ulegając raczej wpływom Paryża 
i Włoch. Poznań pod rządem pruskim straci! 
także wiele, a choć władze niemieckie zdradza­
ły większe zrozumienie dla Wartości zabytków 
historycznych, to przecież stałenr. ich dążeniem 
było zatrzeć polski charakter miasta i nadać 
mu niemieckie piętno. W tym celu też zbu­
dowany został na początku tego wieku, z wiel­
kim kosztem i nakładem pracy, krzyżacki zamek, 
który dziś jest siedzibą polskich władz.

Dziś w odrodzonej Polsce pierwszem za­
daniem, jakie w taj dziedzinie staje przed wła­
dzami naszemi, jest ochrona zabytków przesz­
łości i staranie c umiejętną ich odnowę — 
także niedopuszczenie do dalszego ich niszcze­
nia, którego i tak ty!e dokonano w czasie 
ostatniej wojny. Tu otwiera się wdzięczne po­
le dla policji państwowej, na prowincji zwłaszcza, 
gdzie nieświadomość stać się może przyczyną 
poważnych błędów. W Dorozumieniu z urzę­
dami konserwatorskimi władze policyjne czuwać 
powinny nad nietykalnością nietylko starych 
gmachów, lecz także ruin, kapliczek i krzyżów 
przycrożnych i t. d. i bronić ich przed wszel­
kiego rodzaju wandalizmem.

Tu na pierwszy plan wysuwa slą sprawa 
ochrony samego wzgórza wawelskiego, które, 
przez dziwną apatję czynników odpowiedzial­
nych, pozbawione jest całkowicie ochrony i po­
szanowania, należny chjdostojnej jego przeszłości. 
Wzgórze to powinno być stanowcze ogrodzo­
ne i, z wyjątkiem głównego wejścia, zamknięte 
dla publiczności, &by nie niszczono i nie odra- 
pywano systematycznie jego zboczów, nie 
niszczono drzew, dodających mu tyle malowni­
czego piękna. Ohydne rudery, zbudowane bez­
prawnie ns stokach Wawelu, powinny być jak- 
najprędzej zniesione.

J3'f m
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Ustępowanie zwierza: pociągowych; wozów 
uh rzecz P«iiatw«. '

(([Jokońc.zenieiJ
Pobor przeprowadza komisja poborcwa. iwierząt 

pociągowych i wozów. Skini komisji jest ten sam, jak 
komisj* przeglądowe;, Jeżeli poborem a** objęte pi?ed- 
mioty, co do których nie uatatono i  giry cennika, 
mpją być do łjfciestoiczeilrio pręy poborze zaproszeni 
fachowi ocentcielę, wyznaczeni pr*«p» właściwa rtadzę 
samorządową, a zrazie braku H/ji* -■ *. pfiMr władcą 
odrainistrecyjna. Postanowienia, określające szczegóło­
wo /ąkres działania i sposób ud-ędówanie komisji po­
borowej. oraz prawa i obowiąstti ięj cjfonkdp i osób, 
w jej czynnościach udział bioiący. okrdśii rozporzą­
dzenie wykonawcze przy zastosowaniu odnośnych po 
stanowień. Jeżeli pobór odbywa się w okresie mobili­
zacji, orzeczenie o konieczności ' pobrania odnośnego 
przedmiotu zastrzeżene jeśi decyzji przedstawiciela 
władzy wojskowej.

Za odstą&ione przy posoi-ję WdbW na «MŁ» 
uość zwierzęta pocitóoise i wo?y otrzymują właścicię- 
Ie. względnie posiadacze tychże, bezzwłocznie wyuo-
t roi,jenie w gc-towce w wysokości, okresionej przeć 

omisję poborową. Tylk” w wypadkach wyjątkowej 
niemożności zapłacenia gotówką wydawane byt mogą 
ssygnuty do właściwa] &8»y skarbowej, których r e a l i­
zacja dckct.aita być winne*najdalej do 4 tygodni. Ilccąc 
od dhlą wystawienia asyjpraty. Wrazie ntoclo trzymanie 
tego terminu, •* winy władz rządowych, podstawę wy­
pięty będzie na żądanie Świadczącego stanowić ma 
Wynagrodzeni*, wymieniono w psygnncie, lecz cena 
targowa w dniu realizacji asygnaty: Decyzje w tym 
wypadku wydaje władza administracyjna ł instancji 
w po-ozumieniu z właic.wó włedzą wojskową.

Wysokość wynagrodzenia, w myśl ustępu pierw­
szego, oktaśia komisje na podstawie cennika, wydane-- 
go ;irz8-j Ministra Spraw Wojskowych w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu,’ Ministrem Rolnictwa i Dóbr Pań 
stwowyeii, względnie z innymi ministrami Właściwymi 
dia odnośnego przedmiotu świadczenia, W wypadkach 
gdy chodzi o przedmioty, nio objęte cennikiem, wyso­
kość wynagrodzenia (iżiiucza komisja poborowa na 
podstaw-ie orzeczenia oceniciałi.

Wysokość cen, ustalonych tak przez ocenicie!*, 
jak również przez cenniki, winna oopoakdić cenom 
targowym, ? “ •« 1

W calu sprawdzenia sprawność, przygotowań mo­
bilizacyjnych, może być zarządzony pcbću próbny zwie­
rząt pociągowych i wi-zów. Po przedstawieniu zwierząt 
pociągowych i wozów komisji poborowej przedmioty 
te winny być niezwłocznie zwolmcmę.

Osoby nie, mogą być cłnuszone do wypełnienia 
obowiązków świadczenia, jeżeli przy poborze nie otrzy­
mały wyn.iylodzenia w ąóiowcv. względnie asygnaty 
do kasy skarbowej, -

Pretensja do Skarbu Państwa Z tytułu dopełnie­
nie obowiązku, z art. 1 i 2 wynlkejącego. widny być. 
pjd rygorem ich utraty, zgłoszone, naidalej w ciągu
6-ciu miesięcy od dnia ustania tego obowiązku,

Osobom, które wskutek decyzji komisji poboro­
wych lub decyzji-władzy 1 instancji czują ?ię pokrzyw­
dzone, przysługuje prawo wniesieu-a zażalenio dó wlą 
ściwej władzy administracyjnej ii instancji ę  termlnio 
,Riiesięcz.ivn> od dnia zaisłotonia pakrjywdzeijto. .wzgląd• 
jrjię od drtia doręczenia, pisemnej decyzji, Zażalenie 
winno być wniesione 20 pośrednictwem włuściwój wła­
dzy administracyjnej I instancji- Wnies.onits zażalenia 
n:e ma skutku ooraczająceco. Rozstrzygnięcie władzy 
administracyjnej tł instancji winne nastąpić najdalej 
Jo 4 łygodru od dnia, w którym zażalenie do wląJzy 
tej wpłynęło, Rozporządzenie wykonawcze określi wy­
padki, w. których rozstrzygnięcie władzy administracyj­
nej ł] instancji winno nastąpić w porozumieniu z wła- 
d?rvr,' wojskowemu Rozstrzygnięcie włądży administra­
cyjnej U Instancji jast ostateczne.

Fzepis powyższy nio ma zastosowania db rosz­
czeń 2 tytułu r,iedo3tstecirn«« wysokości wynagrodze­
nia, przygnanego prze? komisję poborowąza odstąpio­
ne Pnńśtwu przediTńęty; pretensjo z tego tytuhs winny 
być wnoszone na drogę sądową

Osoby, ponoszą; J) koszty i ryzyrfi), p&iączone 
z, dostawieniem iwieisąt pociągowych i ,vozów, oraz 
z ich utrzymaniem do óhwill przedstawieniu tychże 
komisjom przeglądowym lub ponnrowym, tudzież Koszty 
i ryzyko w drodze powrotnej o ci chwili zwolnienie 
tycn p.ioćmiótću' z przeglądu, względu ie poboru;
a) takież Itosśjty i ryzyKo w przewidzianych w arę, 14 
J 18 wypadkach przymusowego do3t:iv,ier.Jz do przeglą­
du poboru, e ile stwierdzony zostanie brak przyczyn* 
zwalniających od obowlfzku przedstawienia de prze­
glądu iuh poboru; 3) koszty, pclączosie z przap̂ c. wa­
dzeniem niezbędnych dochodzdń *.vskutek wrik-sibrda 
zażaleń, d których mowa » ąit, 24, z» ile zażalenie 
.okaże się bezzasadne,.

Gminy zobowiązane są dostarczyć bezpłatnie to­
nią przegią-katu i placu, potrzebnych dr.

du. względnie poboru,’ Wszelkie inne, z ząjtośowanłg 
niniejszej ustawy wynikające, koszty obdąźeja śkarb 
Pańsjwa, z wyjątkiem kosztów podróży i dj-st funkcjo­
nariuszu w ciał samorządowych, które pokryte być mają 
s budź stu ciał samorządowych.

Wszelkie ak tą , dowody i cała korespondencja, 
wynikająca z wykonania obowiązków, niniejszą ustawą 
nałożonych, wolne są od opłat stemplowych

{jaoby uchylające się od spełnienie obowiązków, 
niniejszą ustawą przewidzianych, lub podające przy 
zarządzonym spisie niezgodno w  stanerri rzeczy wis tym 
szczegóły, będą karane w drodze administracyjnej 
grzywną dp wysokości wartości odnośnego orzcifmio-

tu świudtzemo Suw aresztem ko 5 wsi cisi miesięcy; 
jł  wypadkach szctegóDnie- ciężkich uchybień mogą być znsŁosWąjre cbieś kufy*

W w yp ad k ach  p rzekro czen ia  a??, i ?  n in ie jsze j 
u staw y n o ż n a  obok- w ym iecio n ych  kar o rz ec  także 
k o n fisk atę  przedm iotów , obow lązfcfijtółntt o d stąp ien iu  
a a  rzecz Pań stw a p o d leg a jących .

Przeciwko orzaeseitiórn kannym władz admini­
stracyjnych 1 instancji przysługuje u karanemu w ter- 
fTłlnie 14-dniowym od dnb doręćaenia pisemnego orze­
czenia prawo odwołaniu sią do właściwego urzędu wo- 
jewód;ki«go, którego decyzja #est «  dnjul instancji 
administracyjnych' óynneeźne. Aż do wydania ■ szczegó­
łowych' w tym wzglądzie przepisów, można od ou a- 
c*eń karnych wad* administracyjnych, ••ż»Fadiych'."w'H- 
instancji, odwołać się w ciągu dnc 7 od tfcia doręczę 
ni* pisemnego orzeczenia a p sądu oktęgowego,- w któ­
rego obrębie ‘ma siedzibę wfadza administracyjna | in­
stancji. Sąd rozstrzyga pi a,wo mocnie pizy oapnwied 
niem zastosowaniu przepisów b odwolanlp''p}ię. Cd 
orzeczeń sądów pokoju tpuwiatowyoft), nie mc.ta wszak­
że- uchylić przeczenia władzy administracyjnej z ■ prze­
kazaniem sprawy do ponownego 'zbadania > wydania 
orzeczenia.

Odwołania do sądu nie wstrzymuje', wykonanie 
kary i  wyjątkiem kary pozbawienia wolności. O wyko 
naniu' kary pozbawienia .wolności władza administra­
cyjna zwraca się do właściwego sądu pokoju (powiatp 
weg») m iejsca pobytu skazanego, przesyłając’ w tym 
celu  «dowi aetu sprawy.

W ykonanie n in iejsza; ustaw y pow ierzono Mini­
strow i Sp raw  W ojskow ych  w Dorozum ieniu z  M inistrem  
Spraw  w ew nętrznych , orna z Innwhi zain teresow anym 1 
M inistram i, z a ś  n a  ob szarze  b. dzielnicy p ru sk ie j ró w rlaż  
w porozum ieniu  z M inistrem  te jże  dzielnicy,

U staw a n in iejsza  w eszła w ż yc ie  z  dri, 3 ł - 3- 2 & r. 
Rów nocześnie tra c ą  m oc ob ow iązu jąca w szystkie w tym  
przedm iocie d ctycłrcżas ob ow iązu jące  ustaw y i rozpo* 
rządzenia. U staw a n in iejsza  nie narusza w (frezem o b o­
w iązków  odnośnie dostarczan ia  podwóci, w yn ikających  
z ustaw y o  o sob istych  św iadczeniach  w ojen nych  z dnia 
25 Upca 1 * 1 9  r, 'O z, U- R. P. Hs 67, poz. 4 0 11 (Ą te-O z, 
IM fi, P. fiV. Si S da, 31.UL33 r% ptę. It>6jl

Praejęcifc wsadź I urzędów od organów 
paustwowycłi niemieckich-

Na podstawie ą i t  1 ort. 7 ustawy z dnia \  sier­
pnia I9i9 r o tymczasowej Organizacji zarządu byłej 
dzietni cy pruskiej vOr- R.P.P. Wj 64 poz ,365), z a ^ d z lła  
Rade Ministrów hpzpó.rządzteniem z on 9-W ly22 r., 
co r-astąpuje;

Sprawy przejęcia wiadz i urzędów od organów 
państwowych niemieckich i pruskich wyłączono z. za- 
Kręsu działania Mńńslra u. OzieUwy Praskiej i prze­
kazano Ministrowi Spraw Zagranicznych.

K c m 'sa r ja t p aństw ow y dla p rz e ję c ia  zarząd u  c y ­
w iln ego  np o d stąp io n ych  P o lsc e  częściach  b. dzieln icy 
o rą sk le j przoezedi pod  kierow nictw o M in istra  Sp ra w  
-Zagranicznych, p o z o sta ją c  nadai w Poznaniu . .

W ykonanie n in ie jsz e g o  rozp orząd zen ia  p o ru szo ­
no M inistrow i Sp raw  Zagcanicznyęn w p o rozum ien iu  
z  M in istrem  b. D zieln icy P ru sk ie j. —  W eszło ono w ż y ­
c ie  w d i.. 31*111 1922  r  (V ide Dz. t is t . R. R, N° 2 1 z  cfn. 
3H I£  19 22  v. poz. *72).

Ustawa z dnia 17 lutego 1922 r, o jpaitstww- 
wej służbie cywilnej.

TYTUŁ. PIERWSZY.

Paatanoiomma wstępne,
Art 1. Stosunek państwowej siużby cywilnej ma 

charakter puDlicziio-prawny: może być zmieniony, za- 
' wieszani*, lu» rozwiązany wyłącznie przy zastoscw s niu 

przepisó" pra • a publicznego, u w szczególności po­
stanowień ustawy niniejszej,

A r t  2- M in istrow ie o raz ko n stytu cy jn ie  odpo­
w iedzialn i kierow nicy Innych w ładz naczelnych  i urzę­
dów cen tra ln ych  p o d le g n ą  postanow ieniom  niniejszej 
ustaw y, o  Ile ustaw ą ko n stytu cy jn e  lub u s u w y  s p e ­
c ja ln e  n ie zaw iera ją  p rzep isó w  odm iennych. Przy p c- 
wołamiu m inistrów  n ie o b o w iązu ją  p rz e p isy  a r t  1.1 
i 1 2  n in iejsze! ustaw y.

Art. 3. C-unkcjonarjustów państwowej służby cy­
wilnej- dzitil się na dwie kategorje; J) urzędników*
2) niższych funkcjonerjuszów państwowych.

TYTUŁ DftaOl,
O urzędnikach.

Rozdział 2.
JPbstmwm&m ag&w,

A rL  4 . S to su n ek  służbow y urzędnika zaw iązuje 
Się przez m isnow&m e z chw ilą d oręczenia p iśm i. n o ­
m in acy jn ego . W p iśm ie nom inacyjnam  w ym ien ia sfe. 
urząd, w którym  m ian ow any urzędnik m a p e łn i : służbę, 
ty tu ł urzędow y i sto p ień  sfóząbwys; O  m ianow aniu 
o g ła sz a  s ię  sp o so bem , ustalon ym  dla o b w ieszczać 
rządow ych:

nrt. 5. Mianowanie może nastąpić na stale lub 
da odwołania Mianowanie do odwołania (prowizo­
rycznie), winno być uwidocznione w piśmie nomina­
cyjnym, p/zy równoczesnęm oznaczeniu “uiho terminu 
ustania stosunku służbowego, aibc ieręiinu, w jakirr 
urzędnik zostanie zewisdomio.jy o mająceir nastąpić 
odwołaniu (rozwiązaniu stosunku służbowego).

A rt. £. tiizęd n ik iem  m oże bvć m i-inow an/ j e ­
d yn ie  ob yw atel poiski> c  n ieskazite ln ej p rzesriośct,

ew- *s. ■ aafcjo, auwur

U  H  f  E  ©  O  W  K
posiadający zdolność do działań prawnych Ordz uzdol­
niony fizycn (. i umysłowo da pełnienia odnośnych 

, obowiązków służbowych, tudzież władający Łiegleję- 
zykiem polskim w mowie i piśmie. Przy prz-yjrnefca- 
nlu do służby -państwowej osób nieletnich « kobiet 
zamężnych., władza będzie przestrzegać zajasl obo- 
więzujący.h ustaw cywilnych.

Art. 7. Osoba, przeciw której toczy się postę­
powanie ktąrno-sądowij lub upadłościowe, »ibo też po- 
stęDOwanie o pozbawienie jej własnej woli, nie może 
być mianowana urzędnikiem, dopóki trwu powyższe 
oostępowime

Art 6. Mianowanie urzędnikn wymagu *«<*»>!«- 
ttio właściwej władzy nacie'n,?), a ile kandydat; a) nie 
ukończył osieianasieyo roku życia; b) ukończył juz 

i czterofiesly rok życia. ,ecz przedtem nie pozostawał 
w służbie państwowej.

Również wymałja zeiw&ianto wiuśctoej władzy 
naczelnej mianowanie drfcędńikS o ile kandycat byt 
fiaracy sądownie łub wydalony ze służby państwowej. 
Osoby, karane zs przestępstwa, nochodzące z chęci 
zysku, hie moyą być wogóle przyjmowane do siużby 
państwowej.

Ar*. 9. Prócz wypadków, wskazarfych w art, 8, 
zezwolenia właściwej władzy naczelnej wymaga trto- 
ccwania tsksj esoby, która prze? mianowanie weszłaby 
w siosunsk bezpośredni ego przełożonego Suo podwład­
nego w służbie dc śwego małżonka, do ,wego krewne­
go, wstępnego łub zstępnego z uradzenia albo przy- 
sposobienia, bądź też do krewnego w linji boczne] lub 
powinowatego, nie dalej niż w trzecim stopniu poitrr- 
wieństwa, u w drugim — powinowactwa.

Arl. 10, Małżonkowie, krewni wstępni i zstępni 
z urocjzeniŁ łub przysposobienia, krewni w łinji bocz­
nej do trzeciego orsz powinowaci do drugiego stopniu 
włącznie -•  nie mogą być urzędnikami lego samego 
urzędu (władzy), do którego naiezą czynności kasowet 
ijrząd i dysponowanie materjałami gospoaarczeml, 
aibó prowadzmie rsiimri »wośJ iub icontióii.

Osoby, pozostające do siebie w wymienionym 
wyżej stosunku, również nie mogą jednocześnie być 
urzędnikami w grzędach kasowych lub gospodarczych 
ii jednej, a w u-zędach rachuby i kontroli drugiej 
stron/, o He pierwsze podlegają drugim pod względem 
rachunkowości i kontioli.

Art. U, Fcd w/g'ęc,err» poziomu wykształceni- 
'Wymagfinego od kandydatów ns urzędników, aiieii Się 
urzędników, względnto stanowiska służbowe w urzę­
dach. na następujące trzy kategoria-

i wymagejące wykształcenia wyższego, potwier- 
Jzonejio złożeniem odpowiednich egzaminów;

n. vyn<ngającc ukończenia wykształcenia śred­
niego ogóinn-ksztalcącoga iuh zawodowego;

fil. wymagające ukończenia szkoły powszech­
nej łub niższych ;,hs szkoły średniej.

Kandydaci, ubiegający się o nadenie stanowiska 
w urzędzie, obowiązani są złożyć dowód poziomu wyk­
ształcenia, przepisanego dla jednej z powyższych »a- 
togorji.

Zaliczenia poszczag -̂inych sit nuwisk w urzędzie.
dc wyżei wymienlcnych kaiegorji, wskazania, jakie.za­
kłady naukowe r.ależy wyżąć za wyższa Iuh średnie 
w rozumieniu niniejszej ustawy, oraz jakie egzi mir.y 
za wystazcZBjęće, zarówno jak ustalenia spacjelnych 
wymagań od Kandydatów ni poszczególne stanowiska 
w urzędzie — w tej licznie wprowadzania egzaminów 
praktycznych — dokona osobnem rozporzędsentoi" 
Radn Ministrów.

w' wypadkach, zasługujących nu szczególne 
uwzględnienie, Reda Miriisttow /n&-w na wniosek wła­
ściwej władzy i.ucieir-e.j sseiwołjć uą sainianowame osc- 
■>y, nie posiadającej poziomu wykształcenia, priŁpisa- 
fięgo d’-a właściwej kategerji stąr*owisk w urządzić.

Art. 12. Mianowanie na, stanowiska siuruowe 
popi zedze jednoroczne służbą przygotowawcza (prak­
tyka), ,

Osoby, dopuszczone In służby przygotowawczej, 
aodiegają orzepiiom ustawy niniejszej, ustsionym dia 
urzędników, o ile nie zewiiera ona odrebrycn dia nich
aostaa JwlerU

W wypadkach wyjęłkowycu właściwa władza na­
czelne może przedłożyć *ub Hcrocić jednoroczny okres 
st iżby przygotowawczej, lub zezwolić na mianowanie 
urzędnika bez obowiązku odbycia służby przygoto­
wawczej.

Na dowód dopuszczenie do służby przygotowaw­
czej praktykant otrrymuje należyte zaświadczenie, do 
którego analogiczni* stosuje się przepis art, 4 uiniej* 
szej ustswy.

Art, 13. Objęcie służby następuje w dniu. który 
władza w tym ceiu wyznaczy; o ile zaś dnia tskitgo 
nlę oznaczono, to w ciągu dni piętnastu od aoracza- 
nia pisma fto;ninacyjnegc lub s twierdzającego dopu- 
szczania do siużby przygotowawcze),

W ceiu objecie służby urzędnik (praktykanti po­
winien zgłosić się óo władzy służbowej, t. j. do uwiers- 
chn-ka, Story powołany ja st do sprawowania nad nim 
bezpośredniego nedzrfu służbowego. Władzę tę naieźy 
wymienić w piśmie nominacyjnem.

Objęcie siużby władze, służbowe stwierozc as. 
pićmto rr-minacyjnęm.

W razie nieztuesisnie sit nomlnata w przepisa­
nym terminie (ust. 1), mianowanie łub dopuszczenie 
di- służby przygotoii-awuzb) unieoażnla się. o ile cawo- 
misnuwary u;zędn k >i uuiyhanr) w ciągu dalszych dni 
piętnnscu nie usprawiedliw’ zwłoki.

Art. *4. Cżas służby liczy się zarówno przy otof- 
wotnam, jak przy pónownem . mianowaniu na stano­
wisko sluihuwe (reaktywacji) ocj dnia lzwzywistego 

. objęcia siużby (arb 13 ust. 3)»



h. n
W razie  b ezp ośred n iego  p rzejścia  z p ań stw o w ej 

służb y cyw ilnej, n« k tó rą  n iniejsza ustaw a się  n ie roz­
c ią g a , lun która p o d p ad a pod postan ow ien ia  n in ie jsze j 
ustaw y, lecz  p od  w zględem  sp ec ja ln ych  w ym agań I w a­
runków  gm*. *i* op iera  s ię  m  innych /a ttiJfich , n i t r o ­
w y  s ir . j jn e K  służbow y; ja k  rów nież ze  s łu żb y  w o jsk o ­
w ej czas służby iicży s ię  od dnia zw olnienia od 
p oprzedn ich  obow iązków  siużoow ych .

Fr-^epię ten  n ie dotyczy sp o so b u  obliczan ia w y­
sług- la t p ray  w ym iarze u p o sażen ia  o raz  w ysłu g i em e* 
ry ie ir.e j.

Czas służby prow izorycznej I przygotow aw cze! 
(praktyki) wilcza s ię  do czasu  siuZby s ia ie j, o  ile  urzęd- 
h ik  prow izórycziły  lub p rak tykan t uzyska! n om in ację  
n a  urzędntaa sta łe g o  w cz a s ie  słu żb y pro w izorycznej, 
tub bezpośred n io  po odbyciu  służby p rzygotow aw czej.

W fi-zie b ezp ośred n iego  p r z e jś i i j  urzędnika 
*  p a łis i:v o w e i służby kon traktow ej «io państw ow ej służ­
by s ta .e j o d n o śn a w lądza (art. 2)  m oże za liczyć  w ca­
ło śc i lub w  części czas służby kon traktow ej d o  s(dŻ- 
b y  śjtałej.

flr t . 15 ; u rzęd ii'k , m ianow any stałym * sk ła d a  
w p rzep isan ej fo rm  i  p rzysięgą  słu żb o w ą w ooec p rze­
łożon ej władzy s łu żb o w ej.

-Szczególne p rzep isy  m o gą p o stan o w ić , że  nie- 
którzy urzędnicy sk ła d a ć  będą p rz y się g ę  tę  w o b a c P re -  
■rydenta R zeczyp o sp o lite j.

U rzędnicy, m ianow ani prow izorycznie, oraz p rak ­
tykan ci p rzy o b ję c iu  służb y sk ła d a ją  w p rzep .san ej fo r­
m ie  przyrzeczen ie  służbow e, do k tó re g o  s to su ją  s ię  
analog iczn ie  postan ow ien ie  c  p rzysiędze służbow ej.

flrt . T6. W ładza służbow a prowadzi J la  L a ź a c g o  
urzędnik1' (p raktykan ta) w ykaz stan u  służby, d o  które­
g o  w p isu je  s ię  w szystk ie  is to tn e  dane, d otyczące urzęd­
nika ozaz p rzeb iegu  je g o  służby, w szczególności zaś  
o k o lic  nnści, m a jące  wpływ na p rzyznan ie w yższego 
u p o sażen ia  służb ow ego , w yinia p e n sji em eryta ln e j 
oraz  z ao p atrzen ie  w dow ie lub sie ro ce .

U rzędnik (praktyrfin t) przy p ie iw o u iem  o b jęc iu  
obow iązków  służbow ych  sk ła d a  w ładzy służbow ej do- 
Utumoniy o so b is te , stw ierdzające  d an e , wym ienione, 
w  u stę p ie  p ierw szym , w d alszym  z a ś  c ;ą g u  służby 
o b ow iązany je s t  sk ład ać dokum enty, św iad czące 
o w szelkich zm ianach, zachodzących w tych  sto su n kach  
o lic  zm iany ie  nie w ynikają  z zbrządz.e.ń w ładz p-zo- 
łożon ych . -

W ładza zatrzym uje W ektacfi u rzęuow ych  o d p isy  
złożonych  dokum entów , sa m e  z a ś  do ku m en ty  zwraca 
ich w łaścic ie low i.

W zór w ykazu stanu służby, jak o tez  szczegó ło w e 
p rzep isy  co  do  je g o  w ypełn ien ia i pro w ad zen ia  — u sta li 
rozporządzenie R ady M inistrów .

U rzędnik m a praw o p rzeg ląd ać w ykaz stanu sw ej 
Służb y i sp o rząo zać  je g o  odpisy .

f l r t  17, D c k ażd ego  stso o w isk a  s łu żb o w ego  
p rzyw iązan y je s t  stop ień  słu żb o w y o raz  rytu  I urzęd o­
w y, m ożjiw ie dokład n ie  o k reśla jący  w tafciw e czyn no­
śc i u rzęd ow e Nie dotyczy to  tytułów ,, nadaw anych , 
V  słiiżfciu d yp lom atyczn e ; 5 ko n su larn ej na m ocy Spe­
cja ln ych  p rzęp isów .

U stan aw ia s ię  d w an aście  stopni s łużb ow ych . 
Z a liczen ie  stan o w isk  służbow ych  do  p oszczeg ó l­

nych stop n i siu żbo w ycji i u sta le n ie  tytu łów , przyw iąza­
nych do  p oszczególn ych  stan o w isk  służbow y cn —  n j-  

- s tę p u je  z ro zporządzen ia Rady M in istrów . S ta łą  słu żb ą  
p ań stw ow ą rozpoczyna s ię  w m yśl a t. 1 1 :

w i kategóT ji siu żbo w ej od  VIII s to p n ia  s łu ż y * , 
w e g o , ■

w 11 k a te g ó rji służbow ej o d  X sto p n ia  służb o­
w ego.

w  lit ka tego rii s łu żb o w ej od  X i lub Xlt stop n ia  
sib ic ‘O vego .

M in nor.aiiie  na stan ow iska służbow e, za liczon e  
do p ierw szych  czterech  stopnt służbow ych, zastrzega  
.ijb P -e iyd en to w l Rzeczypospolite), p o zo sta łych  zaś 
utopili —  w łaściw ym  w ładzom  naczelnym , przyczem  
m ian ow anie na stan ó w isk a  służbow e pow yżej V . 's t o p ­
n ic  s łu ż b o w e g o  w ym aga uprzedniej zgo d y  P rezesa  
P ady A Ynistrów .

M ian ow an ie  na stan ó w isk a  s łużb ow e p ięc iu  n a j­
n iższych  stop ni s«użuov/ycb. na m ocy sp e c ja ln y ch  p rz e ­
p isó w  —  .możno przekazać k ierow n ico m  w ładz, b ez p o ­
śre d n ie  p o d lega jących  władzy naczeln ej.

U rzęd n iku *■ se jm c w y c .i m ian u je  M arszalek  Se jm u , 
flrt. 18 . S tarszeń stw o  siuże>ov.*e urzędników rów ­

n e g o  sto p n ia  służbow ego u sta la  s ię  no pod staw ie  
czasu  śłużb y ńa stan o w isku  slużboYjfcm w tym  Sam ym  
strp n iu . C zas służby w tym że ostatnim  sto p n ia  słu ż­
b ow ym  (iczy s ię , o  i lę  n ie  zachodzi w ypadek unorm o­
w any w .a r t . 14, od dnia m ianow ania.

O kresów  czasu , k tórych  n ie Uczy s ię  przy przy- 
Zdanie: d odatkó w  za w ysłu gę  lat, iub w ciągu  których  
urzędnik b ył w yłączony od  przyznania tych  d odatków , 
T.le -uwzględnia' s ię  p rzy  obliczan iu  starszeń stw a,

i, C eiem  u sta len ia  starszeń stw a słu żb o w ego  w k s ż - . 
dym  raz ie  bierze s ię  ko le jn o  por.' uw agę:

1 )  czas Służby na stan ow isku  służbow em  w bez- 
p o śred n io  niższym  , stop n iu  sip ił-ow ym ;

Z) czas  siu i.cy  państw ow ej (cyw ilnej lu b  .w ojsko­
wej), a  w b raku  ta k ie j, czas innej słu żb y  publicznej 
lub p ra c y  zaw odow ej, za liczo n y do  w ysłu g i ^ m eiyta in e j;

3) starszeń stw o  w ieku .
O  sta rsz e ń stw ie  służbow eui p rak tykan t* ro z­

strz y g a  w yłączn ie  c z a s  słu żb y p rzygotow aw czej, wy­
m ag a n e j do m ianow anie na urzędnika s t a l l e  we 
w łaściw e) kateg ó rji s tan o w isk  służbow ych  (art. 1 1 )  
w odpow teonin dziale zarządu państw ow ego.

flrt. 19 . W szystkie w ła d z e  n aczeln e  aro  wadzą 
Sp isy sw ycl urzędników , w edług ria rzzeń stw a  słu żb o ­
w ego  n a  listach  osobnych  dla k ażd eg o  dziale zarządu 
państw ow ego, rodzaju  służb y, k ategó rji urzędów  o ra z  
sto p o ia  słu żb o w ego , w ła d z e  ił in stan cji n a  tych sa- 
m ych  zasadach  prow adzą sp isy  urzędników , zarów no 
d ru gie j, ja k  p ierw szej in stan cji.

Listy te  Tialeźy c o ro cz n ie  zam ykać, w edług stanu 
v  dniu 3 1  grudniu i p rzesy łać  je  w ładzom  siużbow ym  
urzędników , um ieszczonych n a  liśc ie  starszeń stw o .

W ładza służbow t. rr.i obow iązek każdem u pod­
w ładnem u urzędnikow i d ać do  p rze jrzen ia  listę  star­
szeństw a, na której fe:*t u m ie sz c t3ny) a  to  do dni 30  
pc je j  ustalen iu , w zględnie otrzym aniu  listy  starszeń ­
stw a od władzy im s ło ż o n e j. U dzielenie listy  do 
przejrzen ia m a być pr&ęt u rz ę d n ik a  s tw isra z sr .e  te g o ż  
p od pisem .

GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ

U rzędnik m o że  o  c ią g u  p ię tn astu  dni po p rze j­
rzeniu listy  zaskarżyć u sta lo n y  co  d o  je g o  o so b y  po, 
iz ą d ek  starszeń stw a  do w ład zy  naczeln ej -

flrt . 20, D o  w yd aw an ia  op in ji w spraw ech  o so - 
I bow ych  urzędników  i p raktykantów  o raz  o s ó b , u b iega­

ją c y c h  s ię  o stan o w isk a  urzędnicze —  będ ą tw orzon e 
jw zy p o szczeg ó ln y ch  w łaŁzacn  n aczeln ych  i w1adzas.it 
II in stan cji, p oŁlegrjącydhi b ezp o śred n io  w ładzom  na 
czeln ym , ko m isje  kw alifik acy jn e  Op>nje tych  kom isji 
b ąd ą  uw idoczniane w ( a b c L u i  k a a lifik a c y jn y c h , s ta l?  
ptżez władze p row adzonych .

S k ła d  i zak res d z ia ła n ie  tych k o m isji o ra z  sp e- 
só b  pro w ad zen ie  ta b e li kw alifik acy jn ych  o k re ś li Rada 
M inistrów .

(Jrządniż je st  srftrarn ion y d o m agać  s ię  o kazan ia  
m u je g o  kwaUfitcacji. (D, c n.j,

lf2(isgleP.ifiafstrflSpT0i@3un. 
Cle Policji.

rozkaz gł m u m n  p k
R o zk az  M 158 . *  *  P on iżej p o d a ję  treść  oda-

W arszawa^ zwy, o trzym an ej pr?.er,emnie dd Pa 
dnia. ł4/IV  1 9 2 2 t. n a  M in istra  Sp raw  W ew nętrznych

„W  niezm iern ie  - c iętk ich  warun­
kach p o w staw ała  1 krzepła, w sw ej p racy P o lic ja  P a ń ­
stw o w a, ja k o  je d e n  z w ażnych  o rgan ów  rn łodegc Pań 
stw a P o lsk ie g o .

O d p ierw szego  o k re su  o rgan izacy jn ego  sta n ę ła  
P o lic ja  P ań stw ow a w obec tru d n ego  zadan ia zlikw ido­
w an ia  1 w ch łon ięcia  Is tn ie ją cy c h  na te ren ie  R ie c z y p o  
sp o lite j k ilku n astu  różnorod nych  fo rm a c ji s łu żb y  bez­
p ieczeń stw a, a  w ięc: p o lic ji ko m u n aln e j, m ilicji łudo 
wej, s t ta ż y  ż o ló jo w e j, s traży  rzeczn e j, ż a r .im m e r ji k ra ' 
jo w ej, w o jskow a) i e ta p o w e j, p o lic ji k o m u n aln e j M ato ' 
p ó isk i i W ie lk o p o lsk i, p o licji k reso w ej, k tó re  to  fo r 
taac je  a lb o  p o w sta w a ły  sam o rzu tn ie , a lb o  p rze jśc io w o  
z o s ta ły  p o w ó lyw an e a a  życ ia , iub te ż  b y ły  p o z o s ta ło ­
śc ią  n ien o rm aln ych  w arunków  życia, stw o rzo n ych  p rze* 
w ro g ie  o ku p acje

D zięki je d n a k  w ytraw n em u i id eo w em u K ieip v ‘* 
n icłw u p rze łen ia ła  p o lic ja  p o lsk a  p iętrzące  s ię  tru d n o ' 

Sci. O kres o rgan  izacy jn y  n a leży  uw ażać za ukończony 
I r  tym  m o m en cie  stw ierd zić  m o gę , że  nakre- 

śtor.u- przez u staw ę z dnia 24 Jipea 19 19  r, o rg a n iz a c ja  
P o lic ji P ań stw ow ej z o sta ła  p tzep rew ad zo n a  na ca łym  
o b szarze  P ań stw a k o n se k w e n tn ie  i en erg iczn ie , że  do 
bór ludzi na k ierow nicze stan o w iska  d o k on yw an y by| 
o stro ż n ie  i bezstron n ie , że łed, p o rząd ek  i k arn o ść  

um ie jętn ie  b y ły  ptrzym yw ane, a  śa m a  P o lic ja  przez 
często kro ć o fia rn ą  n ar/e t z ż y d a  p ra cę , zd ała  egzam in 
ze sw e j ap raw n o śc i i n a jlep szych  ch ęci s łu ż e n ia  io b r u  
sp raw y  o g ó ln e j.

O becn ie  leży przed  P ó łic ją  P a ń stw o w ą  n ie rńniei 
w ażne zad an ie  p o g łę b ie n ia  w iedzy fa c h o w e j, u d o sk o ­
n a len i?  s ią  w s łu żb ie , ałiarm un izow ania  d z ia ła ln o ść ' 
s w ij  z p racam i ip ry c h  o rgan ó w  Państw a, o raz  zasłu ­
żenia ss fc łe  w op in jt społeczeństw u n a  zaszczytn e  m ła . 
ho p o licjant^-—o b yw atela .

S o  w ypełn ien ia  tych  zaaań  wzywatr:, W szystkich 
fU n kcjo n arju szów  P o lic ji, u fa ją c  ich g o to w o śc i słu żb o ­
w e j, d ob re j w oli i g łę b o k ie m u  zrozum ien iu  obow iązku 
o b yw atelsk iego .

W a-szaw a, dnia 1 2  kw iern ia lS Z ?  r.
M in ister Sp ra w  W ew nętrznych

(■—) Antoni Kamieński 
O dezwę p o w yższą  po lecam  o d czytać  przed fro n ­

tem  w szystk im  fu n kcjon arjuszóm  Policji o*-az p o d a ć  
j ą  do  w iad o m o ści urzędnikom .

K om endant G łó w n y  P o lic ji

( — )  v,-/z. WardęsM,

RSONIKA URZĘDOWA.
NOMINACJE.

N3CZ«SniK Państwa postanowieniem z dn. 
12 kwietnia r: b. rni&nował dr. Wiktora Mthulec- 
Mego ^  ^cdsekretarzem stanu w ministerstwie 
b k a r b u .

Naczelnik Państwa postanowieniem z dn. 
3 kwietnia r. b. mianował p, Wiktora hoszow- 
skiego—komendanterr główny ri. policji państwo­
wej, („Monitor Polski" M  89, $ etn. I9-/F-A88 P.K
D K Ó LN iK  M INISTRA SPRAW  W EW NĘTRZNYCH DO 

W SZYSTKICH  WOj EWOCOW, KO M ENDANTA GŁÓW­
NEG O  PO L, s/iNSTW. O RA Z K C M lS d R Z A  K /flD G  Nft 
M STÓ Ł, W ARSZAW Ę W  SPRAW IE ^ŁG iTYM A CH  KO ­

LEJO W YCH  D LA EMERYTÓW .
R ozuorzędzeniem  M in istra  K o ie i Ż elazn ych  z on- 

1 7 s .e rp n ia  192P r. („M o n itor P o isk ;“ Nr. 190 z dpifc 23 
sitipnśf* 1920  r.) w sp raw ie  u lg  w o p ła ta ch  za przejazd 
k p le jam i żełaznem i pracow ników  państw ow ych  ?• s t a ­
n ie jpuczyn itu , p rzyznało  sm erytu m  praw o d o  takich  
sam ych  z n iż e k ,'z  ja k ic h  k o rz y sta ją  pracow nicy p a ń ­
stw ow i o raz  o so o y  w o jsk o w e w a iu źb łe  czynnej.

W ć e łu  um ożliw ienia zatem  em erytom  k o rz y sta ­
nia z p rzyznanych  im zniżek k o le jo w ych  u sta lo n ą  dla 
nich z o sta ia  zgod n ie  z p ism em  okólne,?, PnU /djum  
R a d y  M inistrów  z d. 22 grudnie 19 2 1 r- Nr, 2 7 5 14  le g i­
tym ac ja  vr>4łU9 n a stę p u ją ce g o  ^ z o r j ;

Fo rm at, p ierw sza i o sta tn ie  s t o n u , ju k  w leg ity- 
JT-acji urzędniczej, u sta lo n ej okó ln ik iem  Prezydium  R a . 
dy M inistrów  z dnia 1 1 - g o  gm d n ia  19 19 , r. Nr. 14824- 

Sń  ona w ewnętrzne leg itym acji zaw ierać tytana 
n a stę p u ją cą  treść :

W n rgtów ku  w ładza .w ystaw iająca leg itym ację , p o­
n iże j *ta;>is

L eg itym acja", w n a stęp n e j linji w t.:.ia  do dnia 
. . . . . " .  d a le j.„u p ra w n ia ją c a  w mydl rozporządze­
nia M uńst K o le i Ż elaznych  w sp raw ie  ii!g w op łatach  
za przerazć K olejam i Żelaznem ! praeofrn lków . p ań stw o­
wych w sta n ie  .spoczynku z -d n i®  i?  sierpn ia  1920  r. 
(„M on ltal’ P o lsk i" z dnia ? 3  s ierp n ia  1920 r. N f 190) 
p NN im it i nazw isko (em erytow an ego), w ym ien ienie 
o sta tn io  zajm o w an ego  stop nia  służbo w rgo  lew en tuei- 
n ie  stan ow iska  służbow ego) Jt> k o rz y ić sn ia  i 5 0 £  z n iż ­
ki w zpfatacn z ; przejazd k o le ja m i państw ow eifti 
w k ie sie  .  . . , . N iżej m iejsce  i d at? w ystaw ien ia  
o ra z  p ed p is  p rzed stsw .c ie la  władzy, w ystaw iające; le g i­
ty m a c ją ,

L e g ity m a c ja  ta k s  wirtaa byc opraw iona w okład? 
i < ko loru  ciernno-tjranałow eęo z w ytłoczonym  na łew - 
n ętfz fle j stron  ir orłem  państw ow ym . W ewnętrzna s t r o ­
n a  ok ład k i nia ob ram ow anie  na Fotografję  fo . m atu tyi- 
zytow-ego. O tw ór ob ram ow ania  w ynosi 5tys do 7'/c cfm, 
F o to g ta fjE  m i być opatrzo no  w taśRoręcznyffi na niej 
po d p isem  w jaściciela" I od pow ied n ie j w ie lko śc i stern- 
p iem  urzędu, w ystaw ia jącego  leg itym ację  Podpis w ła­
ściciele- i stem p el m uszą b y t  widoczne:

Przy oznaczan iu  k iesy , w k tó re j zniżka p rzysłu ­
g u je , należy o zn aczyć je  analog iczn ie  do obow iązu ją- 
-ćych # tuj m ierze przepisów , od n o śn ie  d e  fu nkcjo  r,sr- 
ju sz ó w  w służb ie  czyn nej.

Leg itym acjo  oow yżeżego  typu  pi zyslu g u ją  em e, 
rytom  jed yn ie  n? czas" fak tyczn ego  ^obieran ia przez 
niett zaop atrzen ia  e m e ry ta ln e g o  ze  Sk arb u  P ań stw a. 
Z chw ilą w strzym ania z ja k ie g o k o lw ie k  pow o j u  łub 
zam knięcia  pob orów  e m e ry ta ln ych ,'n a leż y  leg itym acje  
b ezzw łocznie śc ią g n ą ć  i unieważnić.

Do w ystaw ian ia  w spom n ian ych  leg itym acji p o­
w ołana je s t  ta  w ładza ii Instancji m n e g o  działu z ffz ą -  
du pań stw ow ego, w k tóre j O kręgu znajdow ało  s ię  
osta tn ie  m ie jsce  służbow e em eryt", — a. w w ypadkach 
gciy osta tn ie  m ie jsce  s łużb ow e p o ło żo n e  było po.:« 
gran icam i Pań stw a 'P o lsk ieg o  — władza naczelna d a­
nego  działu zarządu p ań stw ow eg o , W ym ieniorte w ła­
dze utrzym ują nokiedną ew id e n c ję  w ystaw ion ych  leg i­
tym acji I prow adzą ich k o n tro lę .' W raz ie  ja k ic h k o l­
w iek  w ątpliw ości, np., co  d o  p ob ieran ia  przez em eryta  
zaop atrzen ia e m t iy  ta lricgc w inny się  b ezpośred n io  
ko m u n ik o w ać z w łaściw e w ładzą Skarbow ą.

O ile  by w którym kolw iek  d z ia le  -'arządu p a ń ­
stw o w ego  zao p atrzo n e  em erytów  już pi zad o g ło s z e ­
niem  n in ie jszeg o  okóln ikz w leg itym acjo  urzędnicze, 
w zględnie v r ię d o w e , r.aieży je  bezzw łocznie u n iew aż­
nić, a  z a stą p ić  je  je d yn ie  leg itym acjam i o k ie ś lo o a g o  
w yżej typu.

? 8  M in istra Sp raw  tMewr.ętrzriych
(—) DunibomM 

1 P od sekretarz  Stanu.

Z (SŁOWNEGO. U RZĘiU i LIKW ID ACYJN EGO .

W obec szciąż n ap ływ ających  do Głównemu U rzę­
du L ikw idacyjnego spóźn ionych  z g ło szeń  o s ć b  in tere ­
so w an ych  o ra re jes lro w a n ie  szkód w ojen nych , Sek re- 
ta r ja t  G en era ln y  G łó w n ego  ,U rzędu L ik w id ac y jn ego  ni- 
n ie jszem  p o d a je  do w iadom ości, że le je t łr& c ja  szkód  
ta k  r  w o jn y  e u ro p e jsk ie j, ja k o  też  z o k re su  w ojny 
poJsko-ro JSyjskp-u kraińskie j, ac-staie już przez G łów ny 
Urząd L ikw id acy jn y  zako ń czo n a z końcem  r. ub. - e  
w szystk ich  dziej l ic a c h  R zeczyp o sp o lite j. O dpow iednie 
o rgan a  p row incjonalne, do  tej akcji p o w o łan e , u łeg ły  
całkow item u zlikw idow aniu ńa taryterjum  b. K on gre­
sów ki, ziem  w schodnich, o raz  w b. d z ieln icy  p ru sk ie j. 
Fu n k cjo n u jące  je sz c z e  w M alo p o lsce  M ie jsco w e K o ­
m isjo  S r-c u n k o w e  zn ajd u ją  s ię  w stan ie  sto p n io w ej 
likw idacji i m ają  za zad e.iie  za łatw ien ie  spraw , w sw o ­
im  czasie  zg łoszonych , i now ych  zg łoszeń  stra t w o jen ­
nych ju ż  nie przyjm ują. K o m isje  te  w m iarę u k oń ­
czenie sw ych  p ra c  sto p ó io w o  likw idują s ię , I z dniem  
1  lipce r. c . p rze sta n ą  istn ieć.

K o m is ja  Szacunkow a G łów n a w W arszaw ie, p e  
rozpatrzeniu  i o s ia teczaem  zair.twieniu w c iągu  na}* 
bliższych, p a rą  m iesięcy  zg łoszeń  strat w ojennych, k tó ­
re  w drugie) p o low it r. ub. w p łyn ęły  do  eksp o zytu r 
G łów nego U rzędu L ik w id acy jn eg o , u tw orzon ych  pa 
Ziem iach w schodnich , b ęd zie  zlikw laow ana-

W zw iązku z pow yzszer,,, G łów ny U rząd Likw l- 
la c y jn y  n łe będzie ju ż  nadal przy jm ow ał aa  załatw ie­
nia sp ó źn io n ych  zg łoszeń  stra t w ojen nych  . o d  zadnie 
resow&.nyeh i w ezsłk le , n ap ły w a jące  w tych  sp raw ach  
no G łó w n ego  Urzędu L ikw id acy jn ego  p od ania , nędą 
p o zo staw ian e  bez uw zględnienia.

P oszkodow an i, którzy w -swoim .czasie  z iak ich - 
kotw iekbądz pow odów  nie z g ło s ili sw ych stra t w ojen­
nych w od n o śn ych  eksp ozyturach  G łów n ego  U rzęd u  
L ik w id acy jn ego  (ko m isjach , w zględnie d e le g a tu ra ch  p o ­
w iatow ych  i gm innych), m ogą Kię zw racać o  u sta lan ie  
5 zare jestro w an ie  ctra f w ojen nych  d c  Pow iatow ych  
K om isji Z ap om ogo w ych , u tw orzonych  przy Sh ito s- 
tw ąch , a d z ia ła ją c y c h ' na m o cy  U staw y z dn. i 8  łłp ca  
19 19  r -  o  pom ocy" państw ow ej na od b ud ow ę g o sp o ­
d arstw  zniszczonych lub uszkod zo nych  sktd kie łr: w o j­
ny (Dz. P . P , P . z 19 19  r Kt 63  p oz 368} t o zp c  s ą ­
dzenia w ykon aw czego  z dnia 1 2  styczni:- 1920 r. (Dz. 
Ust. Rz. P. i. 192C r. ffc 18 , poz. 88) do te jż e  U staw y.

O la z a s ię g n ię c ia  in fo rm acji o  załatw ieniu  zg lo - 
szeń, złożon ych  ń/ sw oim  czasie  w M ie jsco w ych  K o ­
m isjach  Szacu n k ow ych , w zględn ie  delegatujFp :h  G łó w ­
nego  U rzędu L ikw id acyjn ego , za in tereso w an i ró w n ież  
m o g ą  s ię  zw racać d o  Pow iatow ych  K om isji Z ap o m o ­
gow ych  p rzy  staro stw ach , gdyż w iększe część  m ater­
ia łu  re jestracy jn o -szacu n ko w ego , przez G łó w n y  U rząd 
L ikw idacyjny z e b ran eg o  i o p raco w an ego , z o sta ła  już  
przekazan a pom lenic-nym  K om isjom  Z ap om ogow ym  
dla  w yko rzystan ia  d la celów  odbudow y K raju , reszta  
z a ś  znaj d u jący  rur s ie  o oecn ie  w p osiad an iu  G łów n ego  
Uizęd-p L ikrd d acy jn ego  spraw , d otyczących  strat w o­
jen n yc h , b ą o s it  w c ią g u  najb liższych  m iesięcy  prze­
s ła n a  w yżej w skazanym  Pow iatow ym  K om isjom  Z ap o ­
m ogow ym  p o  ro zpatrzeniu  i o sta teczn em  załatw ien iu  - 
tych  sp raw  przez lik w id u ją c e  s ię  o b ecn ie  K p m lsje  s z a -  
cunkow e G łów nago G rzędn L ik w id ac y jn ego . fDs- Ust-. 
Kwnis. &**»■ 'ofc m. W vfm K 'j, Jff,\ 63 z 4n. SH-IIl 
t m  -i
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ZaoMo Mflskie.
Po zlikwidowaniu incydentu na inaugura- 

cyjnem posiedzeniu Zjazdu Genueńskiego, zda­
wało się, że pierwszy okres pracy, ukres orga­
nizacyjny i okres przedkładania i badanie pro­
jektów, wysuwanych przez uczestników, minie 
spokojnie, w atmosferze powszechnej chęci lo­
jalnego współdziałania. Tak też się Zaczęło. Pra­
ce organizacyjne rozwinęły się szybko 1 spraw­
nie, przyczem wydało już pierwsze owoce przy­
gotowanie dyplomatyczne Polski, która uzyska- 
ła reprezentację w najważniejszych podkomi­
sjach zjazdu, a przeaewszysfkiem w podkomisji 
politycznej, będącej trzonem konferencji. I nagle 
zaszedł fakt, którego skutki mogą wywrzeć de­
cydujący wpływ na dalsze losy zjazdu.

W wielką niedzielę, d. 16 kwietnia, został 
podpisany W Rapallo, siedzibie delegacji so­
wieckiej, układ niamiecko-rosyjski, w którym 
oba te państwa zrzekają się wzajemnie zwrotu 
kosztów wojennych, jakoteż szkód wojennych, 
zwrotu kosztu utrzymania jeńców. Niemcy 
w układzie tym zrzekają się ponadto pretensji 
obywateli niemieckich, powstałych z zastosowa­
nia ustaw i zarządzań republiki sowieckiej.

Dalsze punkty tej umowy dotyczą nie­
zwłocznego nawiązania stosunków dyploma­
tycznych i komunalnych,, oraz zasady wzajem­
nego największego uprzywilejowania i życzli­
wości w stosunkach gospodarczych. Ponadto 
rząd niemiecki wyraża w układzie tym gotowość 
udzielenia poparcia zamierzonym umowom firm 
prywatnych.

CJjawmenie tego układu wywołało burzę 
W grupie państw sprzymierzonych. Został on

W SPRAW IE OCHOTNIKÓW .

P rz y  o d b y w a jąc y m  s ię  o b e c n ie  p rz e g lą d z ie  ro c z n i­
ka  1901 s tb w id ja  s ię  d o  p rz e g lą d u  liczni p o p iso w i, k tó ­
rzy  p rz e s łu ż y 1! ju ż  p e w n ą  iio ść  m ie s ię c y  w .w ojsku 
p rz e d  o s ią g u ię c ie tń  w iek u  p o b o ro w e g o  b ą d ź  w c h a ra k ­
te r z e  o c h o tn ik ó w , b ą d ź  w z ię ty ch  d o  w o jsk s  w sw o im  
c z a s ie  w d ro d z e  p o b o ru .

M ln is te rju m  S p raw  W o jskow ych  s ta n ę ło  w o b e c  
t e g o  p rz e d  z a g a d n ie n ie m  z a lic z e n ia  im  słu żb y , o d b y - ,  
tej_ p rz e d  o s ią g n ię c ie m  w ieku  p o b o ro w e g o , M in is te r  
wojny u re g u lo w a ł sp ra w ę  ro z k a z e m  Ks 3504. M otyw y 
z a s a d n ic z e , ja k ie m i k ie ro w a ły  s ię  w ła d za  w o jsk o w e , 
o g ła s z a ją c  ów  ro z k a ż  były, ja l :  k o m u n ik u je  M in. S p r; 
W o jsk ., n a s tę p u ją c e :

C a łk o w ite  u re g u lo w a n ie  sp ra w y  słu żb y  o b o w ią z ­
k o w e j w w ojsku p o is k ie r r  z ap e w n i oczy w iśc ie  n o w a  
u s ta w a  o  p o w szectin y m  o b o w ią z k u  s łu ż b y  w o jsk o w ej, 
k tó r a  w n a jb liż szy m  c z a s ie  u c h w a lo n a  me być p rz e z  
Sejiti U s taw o d aw czy .

C h rz e s t b o jo w y  n ie  w y s ta rcz a  d la  ż o łn ie rz a  a r- 
m ji r e g u la rn e j ,  m a ją c e j b y t  n ie z a c h w ia n ą  p o d s ta w ą  
o b lic z e ń  w d o n io s ły m  ra c h u n k u  z a p e w n ie n ia  o b ro n y  
O jczy zn y . .

O c h o tn ic y  o trz y m a li w c z a s ie  w o jn y  w y s z k o le n ie  
p o b ie ż n e , o g ra n ic z a ją c e  s i ę  c z a sa m i d o  t rz e c h  ty ­
g o d n i .’

P o w o ia n ie  o ch o tn ik ó w  w sz e re g i Je s t  tern  k o - 
n ie c z n i t js z e ,  ż e  w o jsk o  o trz y m a ło  w r. 1921 n o w e  re ­
g u la m in y  i że. sy s te m iz o w a n o  u z b ro je n ie  n o w o c z e sn e , 
k tó re  w c z a s ie  w o jn y 1 m ia ły  ty lk o  n ie licz n e  o d d z ia ły . 
W ynika  s tą d  k o n ie c z n o ś ć  p la n o w e g o  p rz e sz k o le n ia  
ro c zn ik ó w  reze rw y .

R zecz ja s n a ,  ż e  u la  zw y c ię s tw a  n .e z b ę d n a  je s t  
o p ró c z  p o św ię c e n ia  i o d w a g i, fa c h o w a  w ‘e d za  w o jsk o , 
w a; w y sz k o le n ie  n o rm a ln e ,  k tó re  w c ią g u  k ilk u  iub  
n a w e t k i lk u n a s tu  m ie s ię c y  w a ik  — n a b y ć  n ie p o d o b n a , 
s z c z e g ó ln ie  w o b ec  d z is ie js z e g o  p o z io m u  s z tu k ' w o- 
jenne;_

O to  s ą  p o d a n e  w s tre sz c z e n iu  m o ty w y , k tó re  
s k ło n iły  z w ie rz ch n ic tw o  w o jsk o w e  d o  z a licz en iu  s łu ż b y  
o c h o tn ic z e j  w sp o s ó b , u ję ty  w ro z k a z ie  za  Ks 350L  
a  m ia n o w ic ie :

S łu ż b ę , o d b y tą  p rz e z  p o p iso w y c h  ro c z n . IS91, 
z a ró w n o  o c h o tn ik ó w  ja k  > p o b o ro w y c h  p o  1-ym  siy cz- 
n ia  1921 r. z a l ic z a  s i ę  w c a ło śc i  d o  s łu ż b y  w w o jsk u  
s ł a le m .

S łu ż b ę , o d b y tą  p rz e z  O ch o tn ik ó w , p o p iso w y ch  
ro c z n ik a  1901 p rz ed  1 s ty c z n ia  1921, zaliczb  się  d o  
Służby w wojsKU s ta łe m  w s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

1) W s to s u n k u  7. : 3  (za  k ażd a  i  m ie s ią c e  o d ­
b y te j ju ż  s łu ż b y  za liczy ć  2 m ie s ią c e ) ,  je ż e li m a ją  p rz y ­
n a jm n ie j 2  m ie s ią c e  s łu ż b y  n a  f ro n c ie .

2) W s to s u n k u  1 : 2 (za  k a ż d e  2 m ie s ią c e  o d b y ­
te j  ju ż  s łu ż b y  za liczy ć  1 m ie s ią c ) , je ź e i i  m a ją  p rz y n a j­
m n ie j 3  m ie s ią c e  słu żb y  w linjl.

3) W s to s u n k u  1 : 4  fza k a ż d e  4  m ie s ią c e  o d - ,  
b y te j ju ż  s łu ż b y  za liczy ć  ! m ies iąc ) , je ż e li  p e łn ili  s łu ż ­
b ę  ty łk o  w k a n c e ia r ja c h  i u rz ęd n e h .

W obec z n a n e j  o f ia rn o ś c i  i m iło śc i O jc zy z n y , vy- 
k u z an e j p rz e z  o c h o tn ik ó w , k tó ry c h  ro z k a z  p o w y ższy  
d o ty cz y , są d z ie  u a Jezy , i e  t a  k o n ie c z n o ś ć  z o s ta n ie  
p rz ez  n ich  d o b rz e  z r o z u m ia n ą  i ł  d o b rą  wolą. przy ję tą .

J e s t  to  o f ia ra , k tó rą  p o  o rę ż n e j  o b ro n ie  n iep o d -

zrozumiany jako zasadnicze posunięcie polityki 
niemieckiej w dążeniu do rewizji traktatu wer­
salskiego, jak również w kierunku wytworzenia 
wspólnego frontu niemiecko-rosyjskiego, mają­
cego wbijać się klinem w podstawy solidar­
ności Wielkiej Ententy. Kości były rzucone 
energicznie, zagrano va bunqus.

Zarówno polityka niemiecka, jak rosyjska 
rozumiały, że nawei częściowy sukces tego 
posunięcia wzmocni niezmiernie ich stano­
wisko.

Tylko zdecydowana I silna odpowiedź, 
podcinająca w podstawie te ambitne plany, 
mogła ocabć prestiga Ententy 5 umożliwić dal­
szą pracę, zjazdu w nakreślonych ramach. Od­
powiedź ta się znalazła. Specjalnie zwołana 
narada przedstawicieli Państw Sprzymierzonych 
oraz Polski i Małej Ententy, przygotowała wspól­
ne oświadczenie, które zostało złożone na ręce 
przewodniczącego Zjazdu, premjera de Facty.

Zaznacza ona, źe wymienione państwą ze 
zdumieniem dowiedziały się, iż Niemcy na po­
czątku prac konferencyjnych,, nie porozumiaw­
szy sią z przedstawicielami innych państw, za­
warły ugodę z Rosją Sowiecką. Podpisane pań­
stwa oświadczają, że zawarty traktat sprzeci­
wia się zobowiązaniom, podpisanym przez 
fiięmcy i narusza zasady, na których opiera 
się program zjazdu. Wskutek tego, wychodząc 
ż założenia, że delegacja niemiecka postępo­
waniem swem dała do zrozumienia, iż rezyg- 
nuje z daiszych wspólnych narad między pań­
stwami sprzymierzonemu a Rosją Sowiecką — 
rządy sprzymierzone uważają za rzecz słuszną, 
aby delegacja niemiecka ńie brała dalej udzia­
łu w obradach prowadzonych z Rosją.

Oświadczenia to jest dotkliwą klęską dy­
plomatyczną Nlamieco

Rozbiły się ambitne plany samodzielności, 
oparte na wygrywaniu Sowietów orzeciw Sprzy­
mierzonym, kto wie czy nie decydująco pod­
kopany został jeżeli nia uczuciowy* to przynaj-

Izg ło śc i z ło ży ć  m u s im y  w p rz ew iu y to an h i c iężk ich  
chw il, ja '- la m o g ą  je s z c z e  n a sz e j O jc zy ź n ie  zag ro z ić - 
A rm ia  n a sz a  j e s t  s z c z u p ła , te rn  le p ie j w ię :  p o s ią ś ć  
m u si s z tu k ę  o b ro n y . Z aś  p e w n o ść  zw y c ię s tw a  w  ra ­
z ie  z a m a c h u  n a  w o ln o ść  O jczyzny  i je j  g ra n ic e ,  je s t  
n a jw y ższą  n a g ro d ą  d la  p ra w e g o  ż o łn ie rz a  i o b y w a te la . 
(Dz. Urzęd. Komis. Rządu « .  st. Warszawy, M  30 
z dnia, 7-7.7 1922 r j .

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE.
P o d a je  s ię  p o n iż e j  d o  w ia d o m o śc i in s t ru k c ję  

w sp ra w ie  w y d an ia  p rz e s y łe k  p ie n ię ż n y c h , n a d c h o d z ą ­
cych  p o d  a d re s e m  u rzęd ó w  p a ń s tw o w y c h  i w y p ła ty  po* 
b o ró w  s łu ż b o w y c h  za  p o m o c ą  p rz ek a zó w  p o c z to w y c h : 

W m yśl p o s ta n o w ie ń  §  9  „ P r z e p is ó w " r a e h u u -  
k o w o -k a so w y ch "  w y d a n y ch  p r ie z  M in is te rs tw o  S k a rb u , 
a  o g ło sz o n y c h  w K? 285 „ M o n ito ra  P o is k 5e g o "  z d n ia  

.15 g ru d n ia  r. b. w szy s tk ie  w ład ze  i u rz ę d y  p ań s tw o w o  
n ie  p o s ia d a ją c e  sp e c ja ln y c h  k a s , p rz e sy ła ją  z aw ia d o ­
m ie n ia  p o c - to w e  o  n a d e jś c iu  p rz e sy łe k  p ie n ię ż n y c h . 
rh ie jsco v  yrn  k a so m  sK arbow ym , k tó r e  p o d e jm u ją  z  p o c z ­
ty  p rz e sy łk i ,  za  w is s n e m  p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru  Si,- 
■iiy, n a d e s ła n e  p o d  a d r e s e m  w iad z  c e n tra łn y c p , p o d e j ­
m u je  c e n t r a ln a  Kasa P a ń s tw a .

M in is te rs tw o  P o c z t  i T e leg ra fó w  p o le c i ło  p rz e to  
u rz ę d o m  p o cz to w y m , a b y  z a w ia d o m ie n ia  p o c z to w e  o  Na­
d e jś c iu  p rz e s y łe k  p ie n ię ż n y c h :  l is tó w  w a rto śc io w y c h , 
p rzfekażów  p o c z to w y c h  i p n a k a z ć w  czek o w y ch  K.*i.O~ 
d la  w ład z  i u rz ęd ó w  n ie p o s ia d a ją c y c h  sp e c ja ln y c h  k a s  
d o rę c z a ły  ty m ż e  w ład zo m  i u rz ę d o m , p rzesy łk i z a ś  w y­
d aw ały , w z g lęd n ie  w y p ła c a ły  k w o ty  p ie n ię ż n e  K a so m  
S k a rb o w y m  I w z g lę d n ie  C e n iia ln e .i K asie  sk a rb o w e j n a  
p o d s ta w ie  p rż e d s te w io n y c h  z a w ia d o m ie ń  p o c z to w y c h  
i za  ich  w ła sn e m  p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru , b e z  s p e c ja l ­
n e g o  u p o w a ż n ie n ia  ze  s t r o n y  w ład z  i u rz ęd ó w  d o  k tó ­
ry ch  p rz e sy łk i by ły  a d re s o w a n e .

R ów nież z a rz ą d z iło  M in is te rs tw o  S k a rb u  § 33  p o ­
w o łan y ch  p rz ep isó w , a b y  fu n k c jo n a r iu s z o m  p a ń stw o , 
w ym , u rz ę d u ją c y m  s ta le  p o z a  s ie d z ib ą  K asy, p rzesy ła*  
n e  p o b o ry  s łu ż b o w e  p rz e k a z a m i p o c z tn w e m i p ła ln e m i 
w p e w n y m  o z n a c z o n y m  te rm in ie .

W ty m  c e lu  k a s a  b ę d z ie  z a z n a c z a ć  no  rak ich  
p rz e k a z a c h  C zerw onym  a tr a m e n te m  ‘e rm in  p ła tn o ś c i  
w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  „ w y p łac ić  n ie  w c z e śn ie j  ja k  
d n ie  . . . . .  192 , (L  3243-Y z dn . 2 i g ru d ­
n ia  1922 r.)  (Rozkaz okr. kmdy P .P . st. m. Warszawy, 
JW 82 x dn. 9-ZV-1922 r.)

UNIEW AŻNIENIE LEGITYM ACJI. 

U n ie w a ż n io n o  n a s tę p u ją c e  le g ity m a c je : 
wyw, B ie la k a  B a lta z a ra , z e k s p .  ś le d c z , p rz y  P.

K. P. P. w W ilejcz, N r iii U. G. z  dn . 1X1-921 r.
s t  p o s t .  K n e ry  S te f a n a ,  z  P.K.P.P, w Ł o w iczy  

N* 1174
p o s t .  J ó z e fa  S iy k o w s k ie g o , z P .K .P.P. w G ró jcu ., 

M  630.
p o s t .  W o jc iec h a  W ilk o sz u , z  P , K. P. P . w  Now & . 

g ró d k u , Ks 56,
p o s t .  L eo iiu rd u  K a rp iń sk ie g o , d e ie g o w a n e g o  z 

K -m dy ?. P . o k r ę g u  Warsze w sk ieg o , d o  k o rd o n u  g ra ­
n icz n eg o  ? . Ki P, P . w W iie jce , K s 2686,

w o ź n e g o  1 k om . P, P . s t  m . W arszaw y  A n to n ie ­
g o  C h ą d z y ń s k ie g o , K s 1.

mniej praktyczny fifogsrrnanizm polityki Lloyda 
George’a, który w ostatnim wywiadzie, udzift- 
ionyrrf przedstawicielom prasy całego świata, 
w słowach wyjątkowo ostrych ocenił czyn 
Niemców, nazywając go wprosi nielojalnym : 
próbą sabotowania zjazdu, Wywiad swój za­
kończył Lloyd, Geoige wymownem* słowami, 
że nie chciał wszystkiego powiedzieć, co myśM
0 postępowaniu Niemiec, aby nis utrudniać
1 tak już trudnego położenia.

Niemcy stoją więc wobec ultimatum: albo 
w porozumieniu z Rosją rozwiązać zawarty 
układ, albo ponosić dotkliwe jego konsek­
wencje,

Odpowiedź niemiecka jeszcze nie jest 
znana, .aczej jednak przypuszczać należy, że sto­
jąc na gruncie układu z sowie:ami, pogodzą się 
z  usunięciem ich od współpracy ze sprzymie­
rzonemu

Zawarcie układu niemiecko - rosyjskiego 
pomyślnie odbiło się na pozycji orzedsta-, 
wicieistwe Polski, którego wpływ wzrósł znacz- „ 
nie skutkiem dopuszczenia go, na wniosek 
Francji, do ściślejszych obrad przedstawicieli 
oaństw sprzymierzonych. Przyczynić sią do te­
go również miało doskonałe wrażenie, jakie wŷ  
î arły na Lloydzie George'u przemówienia mi­
nistra Sklrrnunta, w których przedstawiony zo­
stał polski projekt odbudowy gospodarczej 
Rosji, oparry na ścisłej współpracy cp.zymie* 
rzonycr. Projekt ten został przyjęty za podsta­
wą prac zjazdu.

Niesłychanie znamienne, jako wyraz 
wzmocnienia się stanowiska Polski, jest oświad­
czenie francuskiego podsekretarza stanu Coł- 
rata, który wyraził się, że Polska ' Mała En* 
lenta mają obecnie prawo brać udział w posia- 
dzeniach Rady Najwyższej. Byłoby to olbrzy­
mim sukcesem polityk! polskiej. Poiska sta­
łaby się Ytedy oficjalnie podmiotem polityki 
sprzymierzonych.

J ,  i ,  R m b k U ń sk ł,

PROLONGOWANIE* DOWODÓW O SO BISTYCH .
Kom L-arjat Rządu na m. st. W arszaw ę, dow ie* 

dzluw szy s ię , że  n iektóre  k o m isarja ty  p ro longu ją  tiO- 
wody o so b is te , n a d e sła ł w yjaśn ien ie , ze na zasad zie  
o kó ln ika  M in isterstw a Sp raw  W ew nętrznych Ns 12 5 , 
z dn, 1 7 - X I 10 2 1 r. u p raw n ion e Sq J o  w ydaw ania, a tym  
sam ym  do p ro lo n go w an ia  d ow od ów  o so b is ty c h  ty lk o  
w ładz,; ad m in istracy jn e  I in stan cji. W związku z po* 
n-yzszerr. p o leco n o  K ierow nikom  kom isarjató w  ■ P: P. 
pod o so b is tą  od pow ied zia lu ością  n ie p ro lon go w ać do­
w od ów  o so b istych .

Patentom  zg ła sz a ją cy m  s ię  do ko m isarja tó w  P.P. 
w p ow yższe j sprav/ie b ęd ą d o w o d y o so b is te  zatrzem y* 
w an e I p rzesy łan e  do o d n o śn ej Inspekcji P .P. do R e­
fe ra tu  Paszp orto w ego  Korni sarja tu  R ządu, k tóry  po 
^ p ro lon gow an iu  zw róci je  do ko m isarja tu  P.P. celem  
doręczen ia  w ła śc ic ie lo w i.

P ro lo n gaty  będę. Łezterm irow e. i term inow e. 
W tym  O statnim  w yp ad ku  p o siad ac z  dow odu o so b is te ­
g o  w term in ie  w skazanym , winien p rzed staw ić d oku­
m ent stw ierd za jący  p raw o  do o b yw atelstw a p o lsk ie g o , 
(Rozkaz okr. kmdu P.P. at. m. Warszawy, Nr, 83, e dn. 
11-17 1712 r.).

.... ZA G RA N IC ZN E ZNACZKI POCZTOW E,

A n g ie lsk i Zarząd  oocztow y zaw iadam ia, że p ro ­
w izoryczn y rząd Irlandji w yda w najb liższym  c z a s ie ' 
an g ie lsk ie  znaczki pocztow e z nadrukiem  w m ow ie ga l- 
lick ie i „R ia ita s  S ea iad ach  na Ii-E ieann 19 52 “ , k tćre  b ę­
d ą  wdźne rów n ież w o b ro cie  m iędzynarodow ym .

G reck i Zarząd  p ocztow y p o c a ja  do w iadom ości, 
że w ostatn im  czasie  z o sta ły  w K utahieh  (M eta Az ą) 
b ezpraw nie w yp u szczon e  w o b ieg  znaczki tureck ie  
z  n ap isem  „A dm inistratión  h e lien iąu e  L ep ta  50 ". Kon 
Jisk ata  tych  znaczków  zo sta ła  zarząd zona. P rzesy łk i 
listow e, zao p atrzo n e  tem i znaczkam i, n a h ż y  uw ażać 
ja k o  n ieop łacon e. (Dz. Urs, Min Pocst i  TeUqr, Nr. l i  
s di8. 8. 4. 622 »'.).

T E LE G R A M Y  PRYW ATNE W O BRO CIE Z  R O S JA  
: i UKRAINA-

Od ja k ie g o ś  czasu zd arza ją  s ię  liczne w ypadki 
Że urzędy przy jm u ją  te le g ra m y  pryw atn e do R o sii eu- 
ropejaH iej i U krainy,

W obec tege  zw rócono u w agę  w szystkich  urzędów, 
ż e  p ryw etn  / . ruch te legraficzn y  c R o sją  europ ejską, 
i U krainą n ie z o sta ł d o tych czas zapro w ad zon y, te le ­
gram ów  pryw atnych  zatem  d o  tych K .ajów  p rzy jm ow ać 
bezw arunkow o nie należy.

Co s ię  zaś tyczy  te legram ó w  p ryw atnych , nad- 
cn o d sących  sp orad yczn ie  z R osji i U krainy, to  m ogą 
o n e  ‘b yć doręczane, o  ile przeszły przez cenzurę.

U rzędy, w których  cenzura nie je s t ' w ykonyw ana 
przez o rgan a do iec jc  pow ołane, m ają  tak ie ' te legram y 
te le g ra fo w a ć  do W crszaw y, celem  podnąnia Ich tam  cen­
zurze. Do teiegrąm &K. nad esz ych z zap łaco n ą  o d p o ­
w iedzią n a leży  d o łączać  b lankiet na o d p jw ie d ż  z uw a­
g ą  służbow ą, że ad resatow i m e p rzysłu gu je  praw o w y­
słan ia  odpow iedzi. A d re sa t m oże jed n akże  blankiet na 
odpow iedź zw rócić nadaw cy p ierw otnego te legram u , 
celem  zażądania od zarządu ro sy jsk ie g o  zwrotu y/pła­
con ej .la ieźyto śc i za RP w m yśl postanow ień  art. XLIX 

§  4 1 art. LXXI § 1  ilt. n m ięd zynarod ow ego  regu lam i­
nu te legra ficzn ego , (Dg. Urz. Min. Poczt i Telegr. Nr. l i  
Z  dn, 8. i .  922 r.).
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Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej za­
czyna dopiero na przyszły tydzień swoją dzia­
łalność. Pierwsze posiedzenie poświątćczne na­
znaczono na wtorek dnia 25 kwietnia. Przypusz­
czają powszechnie, żę w ciągu wiosennego 
okresu prawodawczego sejm przynajmniej roz­
pocznie obrady plenarne nad projektem ordy­
nacji wyborczej i projektem podziału na okrę­
gi wyborcze. Bez uchwalenia tych dwóch pro­
jektów nie może być mowy o rozpisaniu no­
wych wyborów. Gdyby jednak na porządek 
dzienny weszły inne projekty, wówczas dwa 
powyżej wymienione możraby załatwić jesienią, 
tak, że wybory przypadłyby na początek roku 
przyszłego. O długości żywota tego sejmu roz­
strzygną zatem tygodnie między kwietniem 
i początkiem Iipca roku bieżącego.

Adam Nowicki.

H andel Rosji W r. 1921.
Z uwagi na będącą stale na porządku 

dziennym sprawę ekonomicznej odbudowy Ro­
sji, jakoteż toczących się układów w sprawie 
zawarcia polsko-rosyjskiej umowy handlowej, 
warto się przyjrzeć, jak się przedstawiał w ro­
ku ubiegłym handel zagraniczny Rosji Sowiec­
kiej, to jest ten dział gospodarki rosyjskiej, 
który dla kontrahentów Rosji posiada r.ajwięk­
sze znaczenie.

W całym roku 1921 przywieziono do Ro­
sji 55,3 miljony pudów, wywieziono — 12,9 mil­
ionów pudów,

Z pośród artykułów przywozu najważniej­
sze byty. wyroby mięsne i przetwory — war­
tości, w rublach złotych, podług cen roku 1921, 
79 miljonów; rudy, metale i wszelkiego rodza­
ju wyroby metalowe — 53 miljonów; artykuły 
żywnościowa i bydło — 32 miljony; fnsterjaly 
przędzalnicze i wyroby z nich -*■ 30 iniljor.ów; 
odzież i towary galanteryjne, artykuły piśmien­
ne — 26 miijonów. Ogółem wartość przywo­
zu wyraziła się w sumie 248.5 miljcriów rubli 
złotych (podajemy liczby okrągia).

Dla odbudowy rosyjskiej gospodarki na* 
rodowej największe znaczenie miał przywćz 
grupy towarów, oznaczonych riazwą: „metale 
i wyroby metalowe", oraz „artykuły żywnoś- 
©.owe".

2 ogólnej ilości 11 miljonów pudów przy­
wiezionych „metali i wyrobów metalowych"! 4 
miljony stanowią szyny 5 umocnienia kolejowe, 
394 tysiące pudów parowozy z tendrami (65 
sztuk), oraz około 2 miljonów pudów inne m&- 
terjały kolejowe. Maszyn rolniczych w tej gru­
pie przywieziono 2,3 mjijona pud., różnych in­
strumentów 292 tys. pudów, maszyn i apara­
tów technicznych 250 tys. pudów,

Przywóz maszyn aparatów i części ma­
szynowych zajmował w r. 1921 szóste miejsce 
w grupie „metali i wyrobów metalowych". 
W 1913 roku przywóz maszyn i aparatów wy­
nosił około 20 miljonów Dudów i zajmowat 
wówcz&s pierwsze miejsce w oznaczonej 
grupie.

2 przytoczonych liczb widać, jak nikły 
jest przywóz artykułów technicznych, potrzeb­
nych do uruchomienia przemysłu rosyjskiego,

Rosja sprowadzała towary głównie z Rn* 
glj!, Niemiec i ̂ Stanów Zjednoczonych. Na Rrf 
glję przypada. 35%, Niemcy — 24%, Siany Zje­
dnoczone około 16%. Znaczenie Mngłji i Nie­
miec w ogólnym przywozie rosyjskim zwięk­
szało się stale. Z pozostałych krajów na uwa­
gę zasługują głownie państwa skandynawskie 
i nadbałtycKie.

ftngija dostarczała Rosji gfówr.ie artyku­
łów żywnościowych, wyrobów włókienniczych 
t cdziaży, Niemcy — wyrobów jnetalowych, 
maszyn i narzędzi.

Z Ameryki Rosja sprowadzała głównie: 
węgie, żywność, obuwie i leki.

Łotwa i Hstonja posiadają w rosyjskim 
handlu zagranicznym głównie znaczenie tran­
zytowe.

Ogólny wywóz w V. 1921 wyraził się w su­
mie około 20 miijonów rubli złotych i na pierw,' 
szem miejscu wywozu stały surowce i półfa­
brykaty; w grupie tej zasądniczemi artykułami 
były: produkty zwierzęce, roślinne, minemły, 
produkty naftowe i przetwory przemysłu 
‘eśnego.

Z giełdy.
Notowania kursów wybitniejszych zmian 

nie wykazały.
Ńa rynku walutowym zaznacza się w dal­

szym ciągu stabilizacja (u sta le n ie  kursu) marki 
poiskiej. Wahania w kursach walut obcych 
i dewi; były naogół nieznaczne.

Płaćmy 
D ani nę!

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—:o:—
Środki prawne od orzeczeń włade

administracyjnych
W mysi an. 6 ust tymczasowej z dnia 2 

sierpnia 1919 r. 1)1. dz. Pr. 65 poz, 395, obo­
wiązującej na obszarze Kongresówki i Mało­
polski, przysługuje stronom prawo odwołania 
się od orzeczeń wojewody i Rady wojewódz­
kiej, do właściwego ministra.

Powyższa zasada określa wyraźnie hierar- 
chję władz wojewódzkich w Orzeczmctwie ad­
ministracyjnemu oznaczając ie jako instytucje 
II instancji; stanowisko to zostaje podkreślone 
przez dalszy przepis tegc artyk., wypowiadają­
cy, iż specjalne ustawy określać będą przy­
padki. w których orzeczenia wojewody i Redy 
wojewódzkiej w ii instancji są ostateczne i nie 
podlegają zaczepieniu.

Przepisy zaś Konstytucji, w szczególności 
brzmienie art. 71, wprowadzają w orzecznictwo 
administracyjne wręcz przeciwną zasadę; wypo­
wiadają mianowicie dogmat, iż odwołanie od 
orzeczeń organów rządowych i samorządowych 
dopuszczone będzie tylko do jednej wyższej 
instancji, o Ile ustawy nie przewidują w tym 
względzie wyjątków.

Wobec powyższego, celem uzgodnienia 
obowiązujących przepisów z postanowieniami 
Konstytucji, opracowywuje w chwili obecnej 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych projekt u- 
stawy, wprowadzającej zasadnicze odmienny 
tok w orzecznictwo administracyjne. Rzeczo- 
ny projekt d spuszcza zatem ryiko jedną wyż­
szą instancję odwoławczą; postanawia zasadni­
czo, że odwołania od orzeczeń i zarządzeń 
władz administracyjnych mają być wnoszone 
w ciągu dni 14 od dnia doręczenia, pozatem 
zawiera szereg przepisów, normujących postę­
powanie odwoławcze.

Należy naamienic, że przepisy te są na­
cechowane tendencją jak najdalej idącego u- 
proszczenia postępowania i zagwarantowania 
praw osób, odwołujących się od orzeczeń. A 
zatem — decyzje władz administracyjnych mu­
szą zawierać pouczenie o przysługujących oso­
bom zainteresowanym prawach; błędne pou­
czenie o środkach prawnych przez władze ad­
ministracyjne nie może spowodować konsek­
wencji niekorzystnych dla osób zaintereso­
wanych.

\V reszcie ustawa wyraźnie dopuszcza mo­
żliwości wznowienia postępowania, zakończone­
go prawomocnerr- orzeczeniem.

Llstawa nie będzie miała zastosowania 
odnośnie orzeczeń, wydanych w postępowaniu 
karno-administracyjnem.

Kilka uwag o projekcie sejmowym.
Ustawy fi gminie • M ie j s k ie j.

K w estja  p ro jek to w an ego  przez se jm ow ą 
k o m isję  ad m in istracyjn ą, u stro ju  sam orząd u  
3 m inriego, zn iew oliła  jed n g go  z naszych Czy­
telników  do w ypow iedzen ia  s ię  w  sze-eg u  uwogc 
k tó re  zam ieszczam y, w ychodząc z założen ia , iż 
n iezależnie od n aszego  stan ow iska , nie zupeinia 
p o k ryw ając ego  s ię  z p oglądam i i zapatryw aniam i 
au to ra , — należy to  uczynić w in teresie  wszech 
stron n ego  ośw ietlen ia  tem atu  i d la ożyw ien ia  
g o  w op in ji s fe r  fachow ych.

Rządowy projekt ustawy gminnej po pierw- 
szem czytaniu w sejmie ustawodawczym, prze­
słany był w swoim czasie do ■ Komisji admini­
stracyjnej, K tóra tak zupełnie go przerobiła, że 
nowy projekt już pod nazwą „projektu sejmo­
wego", po skończeniu swych prac nad drugiem 
czytaniem, przedstawiła teraz do zatwierdzenia 
sejmu ustawodawczego. Ostatni więc czas za­
stanowić się nad tą ustawą, zanim stenie się 
ona prawem obowiązującem.

Połączenie w jednej osobie wójta władzy 
administracyjnej, a więc państwowej, z władzą 
samorządową, czyli społećżną, jest zarówno 
w nauce, ;ak i w praktyce najtrudniejszym pro­
blematem prawa administracyjnego. Byłoby 
przeto nader pożądanem, aby rozważa’nie tej 
ustawy poprzedzane było ankietą wywiadowczą 
o potrzebach naszej wsi, a następnie wszech­
stronną dyskusją w prasie codziennej, oświe­
tlaną opinją fachową specjalnych wydrwców; 
ze względu na zasadnicze trudności leżące 
w samym temacie, ustawa ta nie powinna być 
pośpiesznie i baz gruntownej rozwagi zatwier­
dzoną.

Najważniejszą wadą, zdaniem mojem, for­
malną, ustawy jest to, źe uważa się cna sama 
tylko za ramę, w którą treść prawodawczą wło­
żyć ma cały szereg późniejszych, nieiy;ko roz­
porządzeń Wykonawczych, bo to byłoby natu­
ralne, ale zasadniczych ustaw. Jest to jakby 
Konstytucja dla gmin wiejskich, która me cno- 
wiązywać przyszłe prawodawstwo gminne.

W organizacji samorządu ' gminnego bar­
dzo wiele zależy od tego, jak wielką będzie 
gmina, której ustrój opracowywamy. Inny ustrój 
właściwym będzie dla małej i ubogiej gminy 
galicyjskiej, złożonej z kilkuset osób, — inny 
również dla małej, ale znacznie już zamożniej- , 
szej gminy poznańskiej, — inny dla gmin kre­
sowych i znowu zupeinia inny dla jakiejś du­
żej, ludnej, Zamożnej i mającej dostateczne si­
ły intelektualne gminy Kongresówki. Dopóki 
nie wiemy, jakie będą jednostki gospodarczo- 
administracyjne, dopóty nie możemy im narzu­
cać form samorządu. Tymczasem projektov/a- 
na ustawa p-zesądzą te kwestje, bo stwarza 
dia tylu innych typów zrzeszeń gminnych jed­
no prawodawrze koęyto i tem tylko je indy­
widualizuje, że w jeonych Rada Gminna ma 
20 radnych, a w innych do 32 członków (art 12). 
Oznaczenie zaś, w której gminie ma być taka, 
a nie inna ilość radnych, craz jak wielką ma 
być ta gmina, pozostawia się (arr 2) nowej 
osobnej ustawie. Jest to właściwie przekaza­
nie istotnej treści funkcji prawoznawczc-órgani- 
zacyjnej przyszłemu sejmowi. Ale ten przyszły 
sejin ma być ografticzony tem, że nie może 
stworzyć organizacji dla gminy, która by odpo­
wiadała jej indywidualnym potrzebom, tylko 
musi stwarzać takie jednostki prawne, jakie da­
dzą się wtłoczyć w formy z góry ustanowicne- 

W samorządzie angielskim, na który lubi­
my się powoływać, postępują odwrotnie, bo 
droga prawodawczą, oznaczona jest tam tylko 
przestrzeń i nazwa gminy {parafji), jako jednost 
ki prawno-publicznej i osoby prawnej, a resztą 
pozostawiona jest inicjatywie prywatnej, dia 
której wybrane formy zatwieraza władza admi­
nistracyjna. (Local Government Board czyli 
ministerstwo dia samorządów). Ale ta reszta 
to. znaczy cała organizacja gminy, która w An­
glii' może być tak rozmaitą, jak różnorodne jest 
same życie w różnych „parafjacń" kraju. Na 
Kontynencie organizacja samorządnej gminy 
musi być zatwierdzona drogą prawodawezg. 
To prawda — taki jest ogólny zwyczaj. Ale 
my w Polsce torujemy zupełnie nowe drogi, 
bowiem wprzódy stwarzamy formę, a dopiero 
dc niej przystosowywamy osobę prawną....

Tymczasem wcale nie jakiś doktrynersw 
typ samorządnej organizacji jest pierwszą na­
szą potrzebą państwową. Państwo może się 
obejść .nawet baz samorządu gminnego. Ale 
państwo nie może się obejść bez edministfa- 
cji lokalnej. (d- c. n.).
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nTV j*prawiV wręcsanla' wezwań I wykony­
wania zleceń władz sądowych.

Na terenie b. Królestwa Kongresewegc, 
pr* wpjow&dzeniM rosyjskich ustaw sądowych, 
wręczanie wezwań, odpisów z. aktów oskarżeń, 
odpisów wyroków w sprawach karnych, tudzież 
żądania uiszczenia kar pieniężnych z wyroków 
i decyzji sądowych, dokonywane było za po­
średnictwem urzędów gminnych osobom we 
wsiach zamieszkałym i przez magistraty miast 
mieszkańcom tych miast, wyłączając miasta 
większe, podzielone na korrisarjaty, gdzie dzia­
łała policja miejska.

P’odstawą do tęgo były okólniki Ministra 
Sprawiedliwości, w których tenże, zwraca uwa­
gę na właściwe przeznaczenie policji, (ściganie 
przestępstw, pilnowanie laiiu) i na jej rola, ja­
ko organu wykonawczego w państwie,—wfdzi 
ją przeciążoną temi licznemr zadaniami, wobec 
czego uznaje za konieczne wskazać, aby do 
wykonania wymienionych wyżej zleceń sądo- 
wycn używano wyłącznie władz gminnych i ma 
gistmtów, policji zaś aoy używano jedynie 
w wypadkach, kiedy zachodzi potrzeba odszu­
kania !ub dostawienia do urzędów sądowych 
osób, wskazanych w poleceniach władz sądo­
wych. v

Ustawa Komis. Urządz. Król, PoJsk. z dn. 
5 marca 18*67 r., ustanawiając „woźnych przy 
magistratach miast gubernjalnych i pcwiato- 
wycn“ stworzyła podstawę prawną do wyma­
gania od magistratów i ourmistrzów załatwia­
nia zleceń władz sądowych, podobnie jak to już 
miało miejsce z władzami samorządu wiejskie­
go. W jednej tylko Warszawie, gdzie nie usta­
nowiono wolnych przy magistracie, obpwązek 
wykonywania zieceń sądowych stałe ciążył na

Przenosząc omawiane obowiązki z policji 
na samorządy gminne i miejskie, nie 'ćti-rr.y 
w obciążeniu czynników społecznych dalej, niż 
to uczynił okupacyjny rząd rosyjski. JjłSB 
wówczas byłe to niożliwem do uskutecznienia 
i koiiysińem dla państwowości, .Jeśli czynniki 
spcłeczne umiały służyć rządowi zaborczemu 
i system ter; przetrwał całe dziesięciolecia, tc 
dziś, uginającą się port ciężarem zadań państwo­
wość: polska, ind prawo oumagać się 'od', spo­
łeczeństwa, aby nie uchyliło się od przyjęcia 
tych obcwiązRów, które do niedawna wykony­
wało dla zaborczego Wrogiego mu rządu.

Zwolnienie policji, od zeiącwfenjs omawia­
nych zleceń władz sądowych i przełożenie tych 
obowiązków na samorządy gminne i miejskie, 
byłoby jednam z dalszych ogniw, udziału spo­
łeczeństwa we współdziałaniu przyv wymiarze 
sprawiedliwości. .

Dzięki tej reformie uwolnilibyśmy policję, 
jako organ państwowy, od dość żmudnych lubo 
nieskomplikowanych . czynności, zabierających 
jej dużo Czasu i energii wartych lepszego za­
stosowania, społeczeństwu zmiana taka wyszfaby 
również na dobre, bo umożliwiłaby policji pod­
jęcie bardziej energicznej wałki z przestęp­
czością, zwłaszcza z rdżwielmoźnionym bandy­
tyzmem. Hasze stosunki powojenne  ̂przez dłu­
gie iata b^dą wymagały od policji dużych wy­
siłków w walce z wzrr.cżoną przestępczością, 
tudzież z wywrotowym elementem, podważają­
cym ustrój państwa, a niezwykle liczne w tym 
okresie zarządzenia władz państwowych w dzia­
dzinie polityki gospodarczej państwa, jakfe 
sprowadza chwila obecna, wymagają od poli­
cji, jako organu wykonawczego w państwie, 
przestrzegania ścisłego ich wykonania. Jako 
organ wykonawczy, policja powołane jest rów­
nież do współdziałania z« wszystkimi organami 
administracji państwowej.

Uważam, iż zaprojektowane tu przezemnie 
zmiany są koniecznością wobec tak licznych 
obowiązków policji i wobec redukcji jej, prze­
prowadzonej w ceiu ulżenia skarbowi państwa. 
Niech miarodajne czynniki państwa wypowie­
dzą swoje ostatnie słowo w tej pilnej i ważnej 
sprawie.

X  Niedahyhlk

Podstawę tę, wobec reorganizacji ustroju 
•miast, po ukonstytuowaniu się władz państwo­
wych i samorządowych polskich, należy uwa­
żać za wygasłą, a . magistraty miast i ich bur­
mistrzów za woinych od spełniania zleceń władz 
sądowych, ocowiązuiąca bowiem Ustawa Po­
stępowania Karnego na magistraty miejskie 
i burmistrzów tak*ego obowiązku nie wkłada*

Nieuchyiony dr> dziś „Dekret Rady Regen­
cyjnej Królestwa Polskiego w przedmiocie do­
ręczania zawiadomień w sprawach cywilnych 
przez magistraty i wójtów gmin", z dnia 16 lu­
tego 1918 r. podstawy takiej dia postępowania 
w sprawach karr/ch n5e stwarza.

Obecna organizacja władz samorządowych 
wiejskich nie wyklucza wprawdzie korzystania 
nadal z usług tych urzędów ule- celów wymia­
ru sprawiedliwości, tern nie rnniej obowiązują­
ca u r.ćfs Ustawa Postępowania Karnego jedynie 
sadom pokoju.pozwala uciekać się do pomo­
cy władz Samorządowych wiejskich.

Jeśli chodzi o Dostępowanie w rądach 
pokoju, to art; 56 i 189 U. P. K. wkładają obo­
wiązki doręczania wezwań i wykonywania zle­
ceń na woźnych sądowych, na policję i na 
Uszędy gminne.

Stojąc na gruncie wymagań Usiany Po- 
Stęoowar.ia Karnego i dziś sący pokoju, jako 
nie skrępowane w wyborze tego czy innego 
czyr.niKa,-mogą i winny żądać wykonania swych 
sdęceń od władz gminnych, od magistratów* zaś 
Żądać nie mogą, bo na magistraty Ustawa Po­
stępowania Karnego tego obowiązku nie na­
kłada.

Wykonywanie zleceń wszystkich innych 
sądów i instancji sądowych, tudzież zleceń sę­
dziów śledczych w postępowaniu karnemwmyśT 
art. 385 i 581 U. P, K. ustawowo włożone Jest 
wyłącznie na oolicję państwową.

„Ponieważ jednak, jak tego dowodzi prak­
tyka rosyjska, można bez szkody dla wymiaru 
Sprawiedliwość! uwolnić policję od tych obo­
wiązków, przekładając je na inne urzędy, ood 
względem funkcji administracyjnych pokrewne 
policji, mianowicie: gminy wiejskie i magistra­
ty. przeto należy stworzyć do tego podstawę prawną . w drodze właśbiv>ej, coprędzej zobowiązać urzę­
dy gminne i magistraty do przejęcia tych obo­
wiązków i wykorzystać je przynajmniej w ta­
kimi zakresie, w jakim korzystały z ich usług 
wrędze sądowe rosyjskie. " *

Aniart hja ulicy.
W numerze 1C7 „Kuriera Warszaw­

ski e g o p ,  W. R., poświęca swe „kartki 
ułotne", sprawie stosunku społeczeństwa 
do policji, nawiązując do zajść, podczas 
świąt Wielkanocnych, wywołanych aresz­
towaniem łobuzów, rzucających petardy.
„Kronika policyjna wszelakich świąt,a szcze­

gólnie świąt wielkanocnych, jest rokrocznie 
bardzo obfita. Zwykła logiKa próżniactwa, za­
kropionego ,alkoholem. Dzieje się to na całym 
świacie, dzieje się i u nas. Zło nieuniknione, 
uo któracc publiczność już tak przywykła, że 
parę awantur więcej nie zwraca niczyje; uwagi 
i nie budzi poważniejszych refleksji.

A Jednak w roku bieżącym to wielkanocne 
motam mcmurimh miało na uiicącii Warszawy 
groźniejsza, niż kiedykolwiek, oblicze. Tc już 
nie pospolite burdy i szał alkoholu, to miasto 
zatrute jadem anarchji. Ten djabeł* o ,którym 
kaznodzieje średniowieczni mawiali, ii* szczegól­
nie w dniach świąt uroczystym lubuje się 
psocić Panu Bugi:, zdarł nagło zasłoną z tłumó w 
i poitazał nam, jak wschodzi posiew bolsze- 
wizmu r.a ulicy warszawskiej.

Spory łobuzów swawolnych z policją o pe­
tardy ąjlelujową, zamieniają się na tym gruncie, 
zatrutym w walki uliczne, W? których tłum, 
rozbestwiony i podjudzany sztucznie przez in­
dywidua zagadkowa, r.ieiylka ściąga policjantów 
z koni, ale zmuszę: ich do ucieczki, oblega ka­
mienice, w których się ukryli, wyłamuje bramy, 
przecina druty telefoniczne i dusi żonę dozorcy, 
która przed szturmującym motłcchern drzwi 
zaryaioWeła. To już nie bójka, lecz próba ro­
koszu i wybuch utajonej w tłumach anarchji.

A w innych miejscach -„ulica" n ie  ' do­
puszcza do aresztowania, rozbijających się 
awanturników. Tłum staje w obronie nożowców, 
zmusza policję do użycia broni, maltretują 
stróżów porządku publicznego, hnarchja hula. 
Sympatja dla występku, nienawiść do prawa 
i porządku1 wylewa się z ciemnych zaułków

rewolucji na miasto i usiłuje zorganizować front 
ulicy przeciw wjadzy polskiej.

Słyszałem niejednokrotnie komentarz, że 
zjawisko fco jest wywołane niewygasłą odrazą 
ludu polskiego do policji rosyjskie/ Mówrą mi, 
że cłum tradycyjnie w każdym policjancie wi­
dzi repi&zentanta Rnuia moskiewskiego- że nie 
zorjentował się dotychczas w zmianie stosun­
ków, że pa całem stuleciu bezpiawi^ zabor­
czego, ubranego w mundur policyjny, nie może 
uwierzyć, aby i prawo polskie nosiło ten mun­
dur. ■ t '

■Jest w tej djagnozie niewątpliwie crochę 
słuszności, ale mamy już niema! cznery lata 
własnych rządów i własnych mundurów, a tłum 
nietyiko niczego się nie nauczył, iecz jego Sto­
sunek do władzy staje się tak anarchicznym, 
jak nigdy. Pytajcie policjantów, Mówią o tern 
ze łzami. Mówią, że mają takie wrażenie, jakby 
na ulicach Wat sza wy otoczeń* byli przez woj­
sko nieprzyjacielskie.. Mówią, że publiczność 
jest dla nich „albo obojętna, albo wroga". Mó­
wią, że na jej pomoc mgdy liczyć nie można, 
a obawiać jaj trzeba się zawsze, i to się nie 
zmienia, a raczej zmienia się na grusze.

Wiąć ta dj a gnoza zła, która tylko w tra­
gicznej puściźnie niewoli szuka jago źródła, nie 
wyczerpuje całej psychoiogji niepokojącego.zja­
wiska. w tłumach jest coś więcej, niż trady­
cyjna, w mękach narodowych wylęgła i wy­
hodowana odraza do munduru policyjnego. 
W tłumach jest choroba rewolucji, jest ten duch, 
który idzie od wschodu powietrzem, broszurą 
i szeptem emisarjusza, ten duch, któremu świa­
domie łub nieświadomie toruje’ drogę socjalizm, 
ten duch, który na wiecach „Wyzwoleni?" pąh 
ką rozbija gtowy przeciwnikom, ten Juch Cha­
łupki i wieców fornalskich, ten duch, zrodzony 
7 matki—rosjanki".

Znakomity publicysta, w objawach 
tych widzi przedewszyslkierń rezultat nie­
zdecydowanych prądów w polityce we- 
wątrznej, które krępowały energiczne wy­
stąpienia pciicji wobec panoszących się 
cbjawćw anarchji.
„L t̂a miną, kończy swój artykuł p W. R.»

zanim się dźwigniemy z tej strasznej niemocy- 
Hygjena duszy zanarchizowanei jest zadaniem 
olbrzymiam. bd niej _ zależy cafe p-zysżJość 
Rzeczypospolitej. Dopóki nie wskrzesimy ma­
jestatu prawa, dopóki każda anąrchja, bez 
względu ńa swą pieczątkę polityczną, nie bę­
dzie karana, jak zbrodnia, dópiki pełewzlra po­
licjanta his stanie się symbolem, przed którym 
uchyli czoło ulica* dopóki rząd nie zrozumie, 
że pod plasterkami y o j ą  się tylko małe rany, 
i  wielkie trzeba czasem wypalić łub amputo­
wać, dcpćty byt nasz będzie ciągłe życiem na 
wulkanie".

KORESPONDENCJE.
_ ( o ) —

LuUin, 3 kwietnia 1928 rc'
W piątek ubiegłego tygodnia odbyła się 

u nas uroczystość pożegnania Komendanta 
Okręgu ' Inspektora .Tomanowskiego, który zo­
staje przeniesiony na takisż stanowisko do 
Okręgu Warszawskiego, oraz jednocześnie ustą- 
pmącego zastępcy kom. okręg, podinspektor 
ChIudzT.sk: ego. który opuszcza szereg; policji
państwowej. -  ,inspekior Tómanowski i podinSp. Cl.lu­
dzi fiski iecnani byli z prawdziwym źo!em precz 
wszystkich  ̂ którzy z niemi współpracowali 
W szeregu serdecznych przemówień podkre­
ślono te zasługi, jakie obaj odchodzący po­
łożyli.

Dzięki wrodzonym zdolnościom organiza­
cyjnym tych dwóch pracowników polskiej pań­
stwowości, dzięki umiłowaniu zawodu, jakie 
wykazali w czasie ciężkiej pracy na swyer od­
powiedzialnych stanowiskach, ich to .zasługą 
jest, że dzisiaj policja Województwa Lubelskie- 
gp zajmuje jedno z pierwszych miejsc w orga­
nizacji bezpieczeństwa publicznego.

F. Tomanowski w pięknem przemówieniu, 
z którego tchnęło serdeczne umiłowanie swych 
podkomendnych, dziękował im za wspólną pra­
cę oraz dowody wielkiego przywiązania. Przy­
pomniał obecnym te chwile, kiedy zakładane 
pierwsze podwaliny budującego się państwa 
i jak wówczas brać poiicyj.iu I ut. okręgu przy­
stąpiła do żmudnej pracy, dziś wydającej obfite 
plony.

Również do głębi wzruszony żegnał się
z koiagami p. Chludziński.

Odśpiewaniem „Roty* zakończono ten
n a m i p t n u  m i p a ć r .  f .
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NA PLACÓWCE.
— ! U J ~

W czasie mlnlor.ych świąt wielkanocnych 
ząszly wypadki' wiełce znamienne. W stolicy 
kraju .ludność w paru miejscach odniosła się 
wrogo do pplicji, spsiniającej swój obowiązek 
f działającej z polecenia włącz adminisłracyj- 
nychr ustawowo uprowniońydfi do wydawania 
zarządzeń, jak w danym wypadku, biorących 
w opieką spokój i bezpieczeństwo obywatel:, 
zagrożone przez barbarzyński zwyczaj fpzbjja- 
nia petard w święto Zmartwychwstania Pań­
skiego. Zarządzeń tych domagała się i Opinja 
publiczne? po przez liczne glosy prasy. Zdawa­
łoby się zatem, że policjant przy ich stosowa­
niu liczyć może na daleko idącą pomoc c-by* 
wateli, przeciwko rozwydrzonej pauperji, lekce­
ważącej rozporządzenia władz państwowych, j  •

Stało się wręcz przeciwnie. Na Placu Grzy­
bowskim i na Woli ludność wzięła w opiekę 
łobuzerję, rzuciła się net policję, stwarzając bar­
dzo ciężką sytuację, Kto to byli ci obywatele, 
którzy na szkodę wńasną przeciwdziałali praw­
nym działaniom policji, nie trudno dociec, Cgół 
nasz. czkoiwiek ma pewne u^rzęcteeriia do 
swej własnej policji — źródła tego zjawiska są 
głębsze I wielorakie-—hfg <4/ nia jąłby się czyn­
nej akcji przłĄCiw organom lodu i bezpieczeń­
stw a, zpyt bowiem j< st uswndorniony, aby rtle 
ocenił, i e  tego rodzaju ekscesy byłyby zacząt­
kiem anarchji. Ogoł jest tylko kęrygoanie Dier- 
ny. Czynią to za tern jedynie męty, zaintereso­
wane n. p. w odbiciu wspólników—przestęp­
ców i żywioły wrogie państwowości polskiej, 
które celowo wyzyskują Każ ją sposobność, aby 
przyzwyczajać niejako społeczeństwo d a zjawisk 
anarełiji w skromnych przejawach, iżby w mo­
mencie decydującym nie opamiętało się i nie 
przeciwstawiło wymarzonemu w przyszłości... 
może zamachowi. Równocześnie pragną zde­
moralizować i onieśmielić policję, wykazując 
jej, w jakiej próżni działa, bez wszelkiego po­
parcia ‘ jakiejkolwiek pomocy ze strony ogółu 
obywsteii., W danym wypadku mętom, może 
p.pwokatorom udało się pociągnąć dc eksce­
sów ulicę. Tu należy śż>. kać powodu smutnego 
objawu. Nie w ^tem  bynajmniej, że nasza 
„policja nie stoi ,na wysokości zadania i jnie 
cieszy się z tego. powodu najmniejszym auto­
rytetem śród szerszych w arstw społeczeństwa", 
albo te „policja naszą jest uważana nawet 
przez łudzi rczumnycb za coś, co budzi odrazą".

Mamy w posiadaniu materjał, w postaci 
licznych głosów prasy, listów, odezw od litsiy- 
tucyj i osób prywatnych z całego kraju, który 
zaprzecza temu kategorycznie. Nasze poleją 
daleką jest od doskonałości, ale dalszą jeszcze 
od budzenia „odrazy" w społeczeństwie. Spo­
łeczeństwo r*ą ogół widzi i zdaje some spra­
wę, że zdąża ona ku lepszemu w ciężkim tru­
dzie, że nie pobłaża sobie, aie wszelki chwast 
trzebi bezwzględnie w swoich szeregach, że 
mimo iraku poparcia ze strony społeczeństwa 
z zaciętością walczy z przestępstwem, rozwiel- 
możnionem w kraju, jako zjawiskiem powojem 
nem, a waiczy, nie szczędząc życia. Dowoasm 
liczni zabici i ciężko ranni policjanci. Krew ich 
nie może być obojętną egńłowi, dia którego 
dobra zestala przelaną.

Tułają się, śród różnych gnjp naszego spo­
łeczeństwa !deje zmilitaryzowania policji* prze- 
organizowania jej w żnndan-nśrję, p rz y w ró c e n ia  
dswnegc stanu austriackich dyrekcji policji. 
Wszystko to są jednak zaprzeczenia derńokra- 

• tycznych podstaw ustroju państwa n a s z e g o  
i nie rnąją widoków urzeczywistnienia.

Czytając takie opinje, jak wyżej wspomnier 
fro, odnosi się wrażenia że idzie tu o wyzyski­
wanie dla tyci; celów smutnego objawu I oświe­
tlanie go w sposób nie dość przemyślany, co 
jest smutnym oojąwąm: w znaczeniu państwo- 
wem, którego dobra wiara nie nioże usprawie­
dliwić, 0

Należałoby oardzo sumiennie tę sprawę 
Tozwa yć i zastanowić się czem jest na łamach 
' dziennika usprawiedliwianie podobnych zjawisk.

Jednym więcej dowodem, że światli przed- 
Ftawidelb naszego soołaczeństwa tak źle nie 
odnoszą się do policji. i?.k to twierdzi prasa 
pewnego kierunku, jest prżytoczony w niniej- 
szyn. numerze naszej guzety w .głosach pra­
sy" przedruk artykułu z ^fturjera Warszaw­
skiego" pióra znakomitego publicysty W. R. 
Którego opinja ma rewelacyjne znaczenie, jak 
Polska długa i szeroka.

To jest wielką otuchą dla nas, policji, 
________ E. G j

KRONIKA.
2  TYG O DNIA.

SPRAWY ZRGRflMICZE

Niemcy podpisały w Rcnailc pc.d Genuą odrębny 
układ z Rosją Sowiecką; w którym uznaję rząd sowiec­
ki j e  iure, zrzekając się jednocześnie wszelkich ad- 
szkoco ua(y. wynikających z socjalizacji majątku ńłe- 
n-iiecklsgo w Rosji, pod warunkiem 4e - Sos ja nikomu 
ze Jprzyrr ierronycb nie, Wypłaci ładnych odszkodowań 
ż tego* tytułu.

Układ iikrr.iecko-suwitcici te hayalio  wywarł wsroa 
przedstawicieli mocarstw sprzymierzonych Jeknajgprsze 
wrażenie- Przedstawiciele Francji, Angljl, Belgji, Wioch, 
Japonji, Polski i Małej Ententy wysłali a.o j-rze^ooni 
czącegu Konferencji genueńskiej «ie Facty notę z żą­
daniem wykluczenia Niemiec % Komisji i podkomisji 
poetycznej konferencji.

Prezydent MzeceyposyaiiUj jfran tnu iie j Milierand 
przedsięwziął pod.óz po francuskich terytcrjąch kolo- 
njetnych w F.rryce Północnej, witany owacyjnie przez 
mieszkańców.

Sejm  Kowieński uchwalił w drugiem  czytaniu pro­
jekt ustawy konstytucyjnej dla Litwy Kowieńskiej, 
Władza prawodawcza złożona zostaje w myśl tego pro? 
jektu w ręce Sejmu jednoizbowego, wybieranego na 
iat trzy drogę pięcloprzymlotnikowego glosow ania.

t\
SPRAWY WEWNĘTRZNE.

P" Wilnie odbył s ię  uroczysty ekt przejęcia przez 
rząa Rzeczypospolitej władzy nad ziemię wileńską. Na 
uroczystość tę  przybyk z Warszawy: Naczelnik Państwa 
z cnalżcuką. Prezydent Ministrów' i llc /n i ministrowie.

Pcdpisany akt przejęcia władzy brzmi jek na- 
stępuje:

„Działo się w Wilnie unia 18-go kwietnia 1922 r. 
gdy Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwałą z dnia i '  marca „S27. :. (Dz. Ustaw Rzeczy­
pospolitej Polsit(?j nr. 20 poz. 162) przyjął Je  wiado­
mości uchwalę Sejmu w Wilnie, jako zgromadzania 
przedstawicieli ludności ziemi Wileńskiej dla dania' 

.wyrazu wo!i ludnością zapadłą w dniu ^0-yo lutego 
,1922 r. w przedmiocie przynależności państwowej zie­
mi Wileńskiej, zatwierdził ekt złączenia ziemi Wileń­
skiej z RiecZąpóspolitą Polską z dnia 2 marca 1322 r. 
i wezwał Rząd Polski, aby objął sprawowanie wtadzy 
państwowej ziemi Wilar.skiej. Rząd Rzeczypospolitej 
oojąl tę właozę, aoprowruzają- w ten sposób do koń­
ca dzieło Złączenia ziemi Wileńskiej z Szecząpospolitą 
Polską. Ku upamiętnieniu lej uroczystej chwili doku- 
mem niniejszy został sporządzony i przez uczestnitów 
uroczystości podpisany11.

ADMNŁ5TRACJA.

Ddeyai W ileński. Naczelnik Państwa a odpisał 
nom inację p. 'J,(Uę*'eyo Romana na delegata Rządu 
polskiego 7iem i W ileńskiej,

?, Walery Roffioii urodził się w Kalwarji w Sm 
w?iszczyźuiie i ma lal 44. okończyi gim nazjum  w Su­
wałkach i wydział, prawny w uniwersytecie waiszaw- 
sk':m. Przez dłuższy czas zajrrowr.t się adwokaturą 
w Suwałkach, pczyczerij brał udziui w pracy spoiecz- 
nej. Po wybachu wojny uył wiceprezesem, następn ie  
prezesęm  Komitetu obyw atelskiego w Suwałkach. 
W 191/ orał udział w organizacji sądownictwa pol­
skiego w Warszawie, zajm ując początkowo stanow isko 
podprokuratora przy sąrfz.e apelacyjnym , następnie 
podprokuratora przy Izbie kantuj sądu najwyższego. 
W ijjacu 1919 wysłany byt r.a czele delegacji ziemi r  j -  
.Wa,akicj do Paryża celem czynienia zabiegów o uwo:- 
n itn ie  tej ziemi od okupacji niemieckiej i d s te k n ie  
linjl dem arkacyjnej polskc-litew skiej.

W styczniu 1921 r. został mianowany wojewodą 
poleskim I zajmował to stanowisko do chwil! obecnej'

P. M inister Spraw Wewn., a jęgo urzędnicy. Pan 
m inister s |.re ’T' *ew r. Kamie-ski, p tagnąc podjąć stały 
k ritaki z podległymi urzędnikami bez różnicy rlopn  a 
służbo^eg0 ustan i sta le  godziny przyjęć urzędników.

Przyjęcia te  będą miały m iejsce w ksidy  pon ie­
działek o j  g. 3 -4 ,

Zmiana tyliilacji urzęcnildw, W sforach rządo­
wych pow stał p ro jek t zmiany tytulacfi urzędników, 
a  .nianawicle; naczelnik wydziału ctrzym aiby ntlzwą 
radcy stunu, starszy re fe ien t nafewę radcy m inister ja i - 
nego, ty tu ł ręferoiit.3 pozostałby  bez zmiany: młodszy 
referent zostan ie  przem ianow any na. sek re ta rza  mirii- 
sterstw a, Kzęcż powyższa ieży jadnalc obecnie w $41 
rże dalszysą projektów.

_ Organitgeja władty administracyjnej w W iltń- 
MesyJuie. Przectrgenizowąfje vrileńsklet Tymcz. Komi­
sji Rządzącej odbędzie się v/ ten  sposób , że dsparia - 
m erty : spraw  wewnętrznych, rolnictw a i iasów>, p rze­
mysłu i handlu, oraz kom unikacji, zostaną peddarre 
bezpośrednie władzy dsiegata, oepartau ien ty  oświaty,

skarbu ! sprawiedliwości będą uzależnione up-ost od 
rząau centralnego

■ x ,^tewne odchylenie organizacyjne, oające się pu- 
ntieśdc w ramach usta-vy z dnia 7, siefphia 1919 roku 
obejmować będzie pić-dewuzysiklem możność wizowa- 
tM paszportów w Wilnie przez specjalnych urzędni­
ków min. _ spraw wewnęt.7r.ych, przydzielonych do 
urzędu Wujewóazklegn. Większe znaczenie, niż w zwy­
kłym województwie teda miały sprawy inforn,acyjno- 
presowu, które ześro.ikowu.ią , się w wydziale prezy- 
■.jąłnym departamentu spraw wawnęt.-znytb,

TF erlu ofywjp/ija ■ntchu {mdtwclunego rząd zamle- 
pczecisiawlć Sejmowi ustawy o zwolnieniu orl po- 

aatkow na lat 20 domów nowo zbudowanych albo prze- 
robioiąych i gwarantować obligacje tych banków, które 
udzielą a,edytu nz nowe uudow:e. Tymczasem zaś 
Lłanki budowlane w Królestwie : Małopeiscu otrzymają 
większa kredyty,

Danim. Hjuru prasowe Ministerstwa Skarbu po­
daje do wiadomości: wpływy z nedzwyczajnej daniny 
państwowej, według stanu pu dzień 31 marca 1922 r. 

■ Wynoszą marek 27,'ł22 074,192. w porównaniu przeto 
z wpływami wędiug „tanu na dzień 25 marca 1^22 r„ 
Morę Wynosiły 22.492.478.000 mk., wzrosły w ciągu 
fi dni p 5,*29,996,192 mk.

y  administracyjne. Komisarz rządu na vn. st. 
,/arurawę. podaje -io wiadomości, że w .ostatnich 
Ctasach ukarano, rn-ęgą administracyjną — za prza- 
kroczuma rozporządzeń sanitarnych — joKatoróW 10U» 
wleścicleli domow 200. adm inistratorów 150. do.zorców 
oyf, lóżnyrh osób 35. Ogóle,u 835 osób ukrranych 
bezwzględnym aresztem oraz grzywną, która w .sumM 
wynosi 1.583,000 mk

yfatyzitfka nikfekień ieąjorów. Qan. komisarjat 
wyborczy ukończył .opracowywanie najważniejszej ze 
stanowiska politycznego części akcji wyuorczej, a mia- 
ncwicia udriału w wyborach da Sejmu ; wlieńsklagt, 
przedstawicieli narodowości obcopietmennej.

Wdług na-odow atci udział w głosowaniu w ob* 
wodach miejskich przedstawia się jak następuje;, Po­
laków zapisanych na hity wyborcza, było 239,3>3r'wZlę- 
io zaś udz<3ł w głosowaniu — 157.738, czyli 89 prot- 
Lits-inów. wciągniętych na listy wyborcze byle .232*54, 
wzięło zaś udział w głosowaniu 2.032, czyli S.3 proc. 
żydów było Zapisanych i 1.010 wzięła zaś odział w gło­
dowaniu 4.163, co Sianowi 37,8 proc. tiiał>rusinó» 
oraz Rosjan tutejszych by-o zapisanych 44.203,, wzięło 
zaś udział -w głejowaniu i9.47u, t. j. 44,5 proc., Tata 
rów 5 .v.. 'Ir. fcyłó zapisanych 210, wzięło zaś udział 
w głc-sowanlg 152, czyli 72,4 proc

Ogółem W obwodach wiejskich zapisznych było 
288;4li) osóp; Z liczby tej wzięło udział w głosowaniu 
193.807, ca stanowi 67,2 prc.

Miasteczka Litwy Środkc«?j wyodrębnione były 
jako osob.-.e obwody głosowania, a ,-nlanoMcie: No*e 
i Stare Swięciany, Itodbrodzla, Ószmiany, Troki, Land- 
warewu, Wtiejka, Dutychczes znany jest wynik głosu- 
Wjnia według wyznań w wymienionych miastecznkach. 
Chiześcjjn zapisanych na Sisjy wyborcze było 9695, 
wzięło >as udział w głosowa,iii,, 7537, co stanowi 78 
p. cc. Żydów było zapisanych r-a listy wyborcze 3047, 
glosowała zaś 1186, co stanowi 43,9 proc. Mahome­
tan i karaimów zapisanych ra Eisty wyborcza było 
106, gios iwcłc zaś 64, t. j, 60,4 proc, Ogóicrn w wy­
że; wymienionych miasteczkach z pcśrćd 1284Ł upraw­
nionych do głosowania, wzię>o udział w glosowaniu 
83»7 osób, t. j. 68,9 uroc.

P O L I C J A .

WALKA Z BANDY! YZMEM.
Ujęcie szajki bandytów. Ja k  już donosiliśm y kilka­

krotnie. w powiecie chrzanowskim w osta tn ich  czasach 
dokonano szeregu śm iałych napadów rabunkowych. 
O statni napad m iał miejsce dnia W bm-, a Jukonało  
go trzech uzbrojonych w rewolwery oprysików  na S a­
muelu Bdahnern z Chrzanowa. Bandyci zabrali wów­
czas swojej ofierze 18G.G00 m arek. Pu dokonaniu tego 
napadu, kom endo policji w Chrzanowie wrą? /  przy­
byłym z Krskowa kornęndć.ntem okręgowe; policji pod­
inspektorem  dr. Gebhardem, przeprowadziła ścisłą 
obławę w .'.a!y;u powiecie celem ujęcia sp raw có t n a­
padu, Osławi wydała nadspodziew ane rezultaty. Na 
polach kolo Zalasu psżytr^ymano niejakiego Pawia 
Grze.gdrskieqo, ia t 23, z Chrzanowe, który, jak się  o- 
kazało, był hersztem  bandy, grasującej w oKoiicy tego  
m iasteczka. Cirzegcirski je s t znar.ym zi-jdziejem i wła- 
mywoczem, ktdry przed kilku tygedniam i, po o d sie­
dzeniu kary 5-ciu lat więzieniu, wyszedi ns wolność 
i zaraz zaczął organizow eć napady rabunkow e. Po 
wstępnem  śiedztwia,'przeprownlzorien'. z Grzegorskim , 
przyznał, się on, że do szajki jego nalęży jeszcze ń o- 
sobników  i podał ich nazwiska. N atychm iast zarządzo­
no pościg za resztą szajki i ruesrtow ano  dalszych 
dwóch opryszków. Są to  29-łetni Ja n  Rys z Tenczynka
1 2Q-3etni h u g u st Palucii z Trzebionki. Aresztowani przy­
znali się dp 7 napadów rabunkowych i opow iedzis^ 
szczegółowo ich przebieg. Pierwszego n?.pudu dokonali 
14 marca na dw ch kupców: Dawida HaiSermftnna 
z Chrzanowa 1 Lejzore G o ld s te jn a ^  Libiąća. Zabrali 
oni wtedy swoim ofiarom  200.003 rnk. i zegarek. Dniu
2 kwietrda napadli na J-^na Dębskiego koło Zagórzu, 
zrabowawszy mu 3.000 mk. N astępnego dnia. jak sam i 
przyznali, zaczaili się  w lesie koto Radwan,ovfle, ocze- 
i:ując na dwóch kupców, wracających z Krakowa, Gc,y 
n ledóczekrli się na nich, napadli na nieznanego go­
spodarza z Kongresówki i zrabowali mii ó.OUd mk„ 
dziecięce ubranie oraz buciki. Nastżpny rabunek miał 
.niejscć dnia 5 bm. yoto Chrzanowa, gdzie obrabow ali 
Paretza Kłeinbergcrs, zabrawszy mu 10.000 mk. Naza­
ju trz kolo w apiennika pod Pogorz*caini Jokojjaij ra­
bunku na Ja n ie  Celarku, Macieju W anturrn l Szymo­
nie Kuleczce. Bandyci zabrali wtedy nadęciniętym, u- 
bogim  ludziom, dwie pęczki tyturflii, SCO mu. i 2 kig. 
Chleba, Grzegorski uderzył wtedy će ia rk a  rękojeścią 
r?v/olweru w głowę tak siin it, że C elarek stracił przy- 
totnnwćć, Dala 10 bm. napadli oni na kosiarza trezea-
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n ego nazw iska i skrad li mu k o sę  oraz s ta rą  brzytw ą. 
W reszcie 1 1  bm . d o kon ali napad u  na Gachm era. Do 
te g o  o sta tn ieg o  napadu nie p-^yzuają  sią  i Lwie-dzą, 
że w tedy odpoczyw ali w je d n e j z  karczem  pod Chrza­
now em . B a c h re  je d n a k , sko n fro n to w an y  z o p ryszka- 
sni, rozp ozna! O rzegorsk iegp  ja k o  te g o , k tóry go  
i h ‘” ycit za gardfo, e Palucha, ja k o  p rz y k ła d a ją ce g o  mu 
sew olw er do czoła. Podczas rew izji, przeprow adzonej 
p rzy G rzegorsk im , zuaiszion o  rew olw er, ó ra ą  bizy twą 
t p ortfel, w yład ow any banknotam i 5-ty3iącznem i. Dwaj 
inni bandyci nie m ieli nic przy so n ie . S k u tą  tró jkę  
p rzew iez io n o  <Jo sądu karnego w K rakow ie, gdzie s ia  
n ła przed trybunatem  doraźnym . Z a  r t s z ią  bandy 
lirzego ru k lego  trw a d a lszy  pościg , prow adzony przer 
s ta rsz e g o  k o m isarza  T ro jan o w sk iego . Po rozbiciu nie­
bezp iecznej bandy, lu d ność pow iatu  chrzanow skiego 
n d atch nęła , gdyż areszto w an i bandyci, byli p ostrach em  
je j przez kilka tygo d n i.

Udawany napad bandycki-. Do p o lic ji okręgo w ej 
w  K rakow ie  d on iasion o  z fliw erni, ż s  na m łyn  n ie ja ­
k iego  Zgobom irsktecjo dokon ano śm ia łego  n a p a d y  
podczas k tó re g o  je d e n  z napastn ików  zosta i nabity. 
N atych m iast po otrzym aniu  d ep eszy z a stęp c a  kierow ­
n ik a  o kręg o w eg o  urzędu śled cz e g o  w yjech ał autem  
wraz z trzem a w yw iadow cam i do A lw erni.

Wedie d o tych czaso w ego  śledztw a, napad był s fin ­
g o w an y  na tle  n iep orozu m ień  rodzinnych. W R lw ęrnl 
w łaścic ie lem  m łyna i ta rta k u  był n iejak i Zgodum orski. 
czlow iuk raptow ny i ż y ją cy  z rodziną w c ią g łe j niezgo- 
Jz ie . Przed kilku m ię s iw a m i, gdy có rka  je g o  w yszła 
za m ąż za o ficera , rozp oczął kam pan ję  przeciw  żonie, 
k tó ia  ja k o  legalna w łaścic ielka m łyna I tartak u , ch cia­
ła  cz ę ść  m ajątku  od d ać zięciow i, D o sz ło  naw et do 
tego , że Z god o m irsk i podał się  o rozwód. W ub iag ły 
p o n ied ziałek  od b yła  s ię  p ierw sza aud yen cja  w są d z ie  
p ow iatow ym  w K rakow ie w sp raw ie  p ro ce su  rozw odo­
w ego  p odeszłych  ju ż  w iekiem  m ałżonków  Zgoderm r- 
sk ich . D o z go d y  nia p rzyszło , i rozpraw a zo sta łu  od­
łożon a. P o  pow rocie  do dom u ZgoH om ifski zebrał 
o k o ło  10  p odrostków  r. pod C hrzanow a i z byłej K on­
g re só w k i i ukrył ich w tartaku . W śro d ę  o godz. 9 
ra g o , gd y  rodzina Z god om irsk in gc s ied zia ła  przy śn ia ­
d an iu , d a ły  s ię  s łyszeć  strza ły  rew olw erow e w s ą s ia ­
du jącym  z m ieszkaniem  m łynie. rła tych m iast zam ­
knięto drzwi i oczekiw ano z p rzestrach em  n a d c ią g a ją ­
ce j zgrai op ryszk ów , k tó ra  postępo w ała  po sch od ach  
d o  m ieszkan ia  Zgodornirskich . N ag ie  przy sam ych  
drzwiach o p u s z k i dali p onow ną sa lw ę  z rew olw eró w . 
P od czas gd y  w szyscy ob ecn i w m ieszkan iu  potracili- 
g ło w y  z crzestraćh u , jedna ty iko  z c ó re k  Zgodom ir- 
fikiego, 3 o  letnia Marja,, zauhow aia s ię  przytom nie, 
a  ukryw szy m atkę staru szkę , wraz z m ałym  wnukiem 
w sza fie , p o rw ała  nabity sztuciec, w iszący na śc ian ie  
1 przez zam knięte  drzwi strze liła  do d obyw ających  s ię  
bandytów , S trza ł byi L a fn y , gd yż  jed en  z n ap astn i­
ków  ugodzony kulą padf nn ziem ię. Z go d o m irsk i, któ­
ry  zn ajd ow ał s ię  razem  z napastn ikam i, kazał sz e śc io ­
m a rzędam i d esek  zabić drzwi, ab y o d gran iczyć tym 
sp o so b e m  ro d zin ę  s w o ją  od  m łyna i stać s ię  sa m o ­
d zielnym  w łaścic ie lem  te g o  p rzed sięb io rstw a. Trupa 
w yn iesio n o  do izby Z go d o rn irsk iego  na d o le , gdzie 
przyby| lekarz, k tóry stw ierdził śm ierć  z upływ u krwi.

Śledztw o w ykazało, że Z godom irski, n azyw ający  
s ię  daw niej N iezgodą, był już  k a ra n y  k ilkakrotn ie  ;za 

g w ałty  p ub liczne, a raz za p u d łożen ie  dynam itu w p ie ­
k a rn i są s ia d a , k tórą u siłow ał z  zem sty w ysad zić w po­
w ietrze. W csta tn ic h  czasach  przebyw ał on w Więzie­
niu z po w o d u  ro zm aitych  sp raw ek  p askarsk ich , na 
k tó rych  dorobił s ię  m iljonów .

KRADZIEŻE I OSZUSTWA.
Policja mlędsyti.arodomi poszuku je  o b ecn ie  O szusta 

l  pochodzen ia n iem ca, który przew yższył p om ysłow o ­
ś c ią , śm ia ło śc ią  i b ezczelnością  w szystkich  sw ych do­
tych czasow ych  w spółzaw odników . M łody, e legancki, 
d ystyn go w an y, m ów iący b ieg le  k ilkom a językam i, C tto  
fiteph an , s łu ż y ! w w ojsku n iem ieckiem  w cz a s ie  w ojny 
t na krótko przeć jej zakoń czan iem  d o sta ł się  do n ie­
w oli francu sk ie j. Zw olniony w krótce po zaw arciu ro- 
Zcjm u, zm ieni * szy  nazw isko na O tto de B en ey, rozpo­
czyna życia  aw anturnicza. J a k o  m ajor b elg ijsk i p o ja ­
w ia s ię  ^ .K o b le n c ji, w głów nej kw aterze am eryk ań ­
sk ie g o  g e n e ra ła  A llen a, przedstaw ia s ię  ja k o  d e legat 
rządu b e lg ijsk ie g o , p rzysłan y  dla doręczenia g e n e ra ­
łow i m ed alu  w o jslto w eq o . ^o uroczystem  w obec ca łe j 
z a lo g f odznaczeniu -jenerała , i — n atu raln ie— p c  a Jp o *  
w ie rn ie j uczcie, w yjechał, żegnan y ow acyjn ie . W k u k * 
dn! dopiero dow iedziano się, ża w szystk ich , d osłow nie 
w szystk ich  o fice ró w  „ n a c ią g n ą ! ’ na pożyczki. Z K o b ­
len cji w yjech ał do B ru k se li. Tam , załatw iw szy ró żne 
„ in te re s y "  z. kupcam i w im ieniu rządu b elg ijsk iego , 
o b ło w io n y n ależyc ie , w yn ają ł ów jato ra  na p o d róż dc 
P.ondynir 1 z pow rotem . W Lon dynie je d e n  dzień wy­
sta rcz y ł mu na za c ią g n ięc ia  pow ażnych pożyczek 
u  k ilku  kupców . Pow róciw szy sa m .to te m  dp B óu rget, 
„u sz cz k n ą ł"  400 fr. pożyczki u aw jato ra . k tórem u kazał 
„z a c z ek a ć", lecz  ju ż  nigdy s ię  nie zjawił. P c  ja k im ś 
czasie  w ypłynął w K onstantyn op olu ... na dw orze suita- 
iia ; k tórem u rów nież zawiózł „o d z n a k ę ” ze strony rządu 
b e lg ijsk ie g o . P rzy jęty— w yjątkow o— na aud jencji, .obda 
rzo ny „p o  su ltań sku " licznemi a cennem i podarkam i 
o d jech ał, p o zo staw ia jąc  na pam iątkę  „p o życzk i” , za­
c ią g n ię te  u różnych d ygn itarzy tureckich. P otem  pełni! 
fu n k c ję  doradcy przy boku g en era ła  W rangia. Podobno 
W rangoJ zaw dzięczał kilka sw ych zw ycięstw  pom ysłom  
stia te g icz n y m  „b e lg ijsk iego  m ajo ra  de Bene;ę“ , k tóry 
Jed n ak  niebaw em  zn iknął b ez śladu , po zaciągnięciu  
m nóstw a długów , W krótce zauw ażon o g o  nad Ranieni 
w śród w o jsk a  am eryk ań sk iego . Pozn ai go  Jed en  z ofi­
cerów , który go znał z h istorji z g eo . R iien em , za­
a reszto w ał I pod strażą kazał go  odprow ad zić do 
k o m en d eru jącego  gen era ła . W ynik kró tk ie j rozm ow y 
był tak i, że kom end an t o d e sia ! straż  do kozy, ob rażo­
n ego  zaś „g o śc ia " , którem u sp ieszno  b y le  do pociągu , 
sam  odprow adził na dw orzec Późn iej s ły sz a n o  o róz- 
m aitych . je g o  spraw kach w Berlin ie, gdzm  dłuższy czas 
prow adził życ ie  hulaszcze ob ecn ie  p o lic ja  belg ijska 
w padła na śfad  pobytu je g o  w Lon dynie, i j e  go  jeszcze 
d o  rąk  nie d o sta ła . R o zesłan o  w p ościg  za nim n aj­
zd o ln ie jszych  fletsk iyw ó w .

Ujęcie kosiarzy. Przed dwom a tygod niam i raz* 
bito k a sę  o gn io trw ałą  w biurze d yrekcji ko le jow ej na- 
Stac*l G d ań sk  1 skrad ziono l ,006,000 rr,k. niem ieckich. 
W p y.aw le  tej pc- kilKućirlówyeiJ B<rsw,i!w«Ua.Ctt bo*

'ic ja  m iejscow a areszto w ała  w G dańsku K a ro la  M ar­
kow skiego . k a s je ra  z Lodzi i Jó z e fa  S k o  ieczn ego . z ło ­
dzieja  kieszonkow ego z W a,szaw y. T ow arzyszący  im 
S te fa n  Skon ieczn y, równie.rz leasiarz i Tekle B ar.io w a, 
ko ch an ka js g o , zdołali um knąć, w obec czego  p o lic ja  
gd ań ska ro zesła ła  za nim i listy  gończe. Przed dworna 
dniami będ ący w spraw ach  służbow ych  w G dańsku k o ­
m isarz urzędu ś le d cz e g o  z W arszaw y p D. B ach rach , 
zauw ażył na ulicy poszukiw anych  SkD nieczn-go i Bart- 
łową. B aeh iach  rozpoczął nad nimi o b serw ac ję , k tóra 
trw aią 6 godzin ! aresztow ał ich d opiero , gdy z łodziej­
ska para na 5  m inut pizec, od ejściem  p o ciągu 3 id ącego  
d r  W arszaw y, w siad ła  J o  c iem n ego  przedzia u w agonu 
lii k lasy . Przy aresztow anych znaleziono 48,300 mk. 
niem ieckich oraz b a n u sio ię , pochodzącą z p ie -rą d z y  
skrad zionych  z k a sy  dyrekcji ko lejow ej w G dańsku . 
D alsze dochodzen ie co  do braku jących  nieniędzy je s t  
w toku ś je s t  nadzieje o d zysk an ia  p ozostałe j sumy.

IS-ktni „Aasenjuss Łupin". Na tał: „zaszczy tn e” 
porów nanie ze znanym  z pow ieści w łam yw aczem  za s łu ­
ży! so b ie  16-letm  rzezim ieszek z T orunia, n iejaki W!. 
Rębacz. Sp rytem  i sza lo n ą  odw agą zd o ła ł s ię  on wy­
bić na czo ło  bandy zorganizow anych  w lam yw aczów . 
On k iero w ał vszystkiem i ich p rzed sięw zięciam i. W To­
runiu szajka R ębacza d ok o n a ła  kilku  śm ia łych  kra­
dzieży. Gdy s ię  m arka przepełniła,- dzięki staran iom  
p o lic ji ś led czej, sch ro n isko  bandytów  zo sta ło  w ykryte  
i R ębacz zaaresztow an y. Druw adząceniu -go urzędn iko­
wi zb iegł jednakże i ukrył s ię  w jed n ym  z poblizkich  
dom ów ; Szafony był p o ś d c  za bandytą, k ió ry , gnany, 

■strachem  i chęcią w ym knięcia s ię , w ylazł na d ech  i po 
flachach c a łe g o  kom p leksu  budynków  uciekał.

fto kilkugodzinnych usiłow an iach  p o lic ja  jed n ak  
go  u ję ła  ł  razem  z jednym  z jego . koleżków , niejakim  
Ju raczem  zam knęła w areszc ie . Rębacz m imo w szystko 
nie dał za w ygran ą  i w nocy, oderw aw szy deski od p o­
d łogi, kan ałem  ć o sta ł s ię  q p  składu szew sk iego  w r a ­
tuszu. Tam  skrad ł trzy  p ary butów  i kiike innych rze­
czy ■ tak w yd ostaw szy się  na w olność, w yjech ał w P o ­
znań sk ie . G ościnnym i w ystępam i w rozm aitych okoli­
cach  prędko zw rócił uw a;,ą  w ładz 5 znow u został u ję ­
ty. Tym razrm  zasąd zony na 16  m iesięcy  dom u karna- 
go , o d siad yw ał karę  we W ronkach

Przyszedł czas, k iedy m iał o d p ow iad ać za p o p eł­
nione w Toruniu grzech y Term in w yzn aczo n o  na dzień 
4 b. m. Władza- zarządziła, żeby ■ Rębacza sprow adzić 
pod dozorem  poiićyinym . Na term in staw ili -się w szy­
scy  p oszkod ow an i, czekan o  ty lko  na g łów nego o sk a r­
żo n ego  R ębacza. W końcu zjaw ił s ię  p o steru n ko w y, 
tran sp ortu jący  g o  i p e łen  zdenerw ow ania zarap o rto - 
war, że rcębacz mu „z w ia ł" . M ianow icie poza G nieznem  
p o p ro sił w spo m n ian ego  p o lic ja n ta  czy nie w o ln e m u  
iść  na ustęp . P osteru n kow y zgodził s ię  na to , lecz  
p ró żno  czekał na pow rót Rębacza. Sp rytny o p ry sz e k  
w yskoczył oknem  i znow u zd o łał u jść  reki sp raw ie­
dliwości.

Ujęto tae Lwowie mistrzd/a złud ziej.ikich. O baj oni 
liczyli po 12  lat, a  kradzieżam i zajm ują s ię  od 7 rbku 
życia  Przyznali s ię  oni do 14  kradzieży w ciągu  o s ta t­
nich 10  dni przed sch w ytan iem . Poniew aż nie wie­
dzieli oni nazw isk sw ych  o fiar, p o lic ja , oprow adzała  
ich do dobrach, w których  kradli, celem  rozp oznaw a­
nia i oddaw ania rzeczy skrad zionych  w łaścic ie lo m . 
W kilku w ypadkach poszkod ow ani n ia w iedzieli jeszcze, 
że padli o fia rą  m łodocianych  m istrzów  z łod zie jsk iego  
fach u . •

Rud i/ jWerszek—znany pazer z o sta ł wreszcie sch w y­
tany w W arszawie. K ierow nik  li ej b rygad y hrzędi* 
ś le d c z e g o , kom isarz  Szab rań sk i dow iedział s ię  o jak ich ś 
ta jem niczych  m ach inacjach  m anufakturow ych , prowa- 
azonych przez je d n e g o  ź  m ieszkańców  dom u przy ul. 
3 rzeskfej 10 , gdzia żnąUtuje s ią  zajazd  dla fu rm an ek 
przy jeżdżających  s prowincji. Zarząd zon o w ięc nad do­
m em  tym  o b serw ac ję  i stw ierdzon o, że istotn ie  c c ś  
n iew yraźn ego  tam  s ię  dzieje, zaś u n ie ja k ie g o  Moszica 
R ozen b erga zn a jd u je  s ię  potajem ny sk iad  m an u faktu ­
ry, Przeprow adzono te d y  rew izję  u niego i znaleziono 
św ieżo  d ostarczo n ych  35 sz tu k  m anu faktu ry. Z ap ytan y 
o p o ch od zen ie  tow aru, M eszek  R ozah berg  nie u-raiat 

, dać żadnych w yjaśn ień , dow odząc, źę tow ar ten je s t  
w ła sn o śc ią  .ru d ego  ! le ,s z k a " ,  gdzie jed n ak  ten  żfer- 
szek  m ieszka i ja k ie  je s t  je g o  nazw isko, R ozenberg nie 
wiedział.

Po lic ja  krym inalna ju ż  w iele  s ły sz a ła  o „rudym  
H erszku", a le  b liższych  danych o nim nie m iała, w ie­
dząc jedynie, że je s t  to  ja k iś  m ezd em askow an y d otych ­
czas p aser F o trzeb a  jed n ak  w ypadku, ża w m om encie 
in d agacji R ozen b erga, ju ż  po  usku teczn ien iu  rew izji, 
do m ieszkan ia  w szedł ja k iś  rudy żyd. Na zapytan ie , 
czy  to je s t  rudy H erszek , R ozenberg odrzekł potw ier­
dzająco 1 ru d ego  H erszka n atych m iast zatrzym ano. Do 
m anufaktury przyznał s ię , dow odząc, ża ją  ku p ił od 
je ć r e g o  kupca j>ozn:tńskiago. Nie m ógł jed n ak  w ska­
za ć  nazw iska te g o  kupca, ani je g o  ad resu .

Po lic ja , ch cąc sko n sta to w ać , czyi to- je s t  tow ar, 
zw ióclla  s ię  do przedstaw iciela firrn w ie lko po lsk ich  
w 'V arszavde p. R od ziń sk iego, czy ten nie m ógłby 
w sk azać  e w en tu a ln eg o  nabyw cy m anu faktu ry. Rodziń­
ski poznał, źe tow ar pochodzi od n iego, a le  je d n o ­
cześn ie  ośw iadczył, iż u n iego kradzieży nie p o p e łn io ­
no i  ru d ego  H erszka, którym  o k aza ł s ię  H ersz Fron s, 
zupzłnie- nie zna. Po chwili w szakże p rzysz ło  m u na 
m yśl. że to w ar ten w ilo śc i <alych 35 sztuk w ysłu! on  
do R ów nego  zaledw ie przed kilkom a dniam i. Po sp iaw - 
dzeniL na stacji m ie jsk ie j, przez którą przeszedł, tow ar 
spraw dzono, ż s  zo sta ł on skrad zio n y przez nieznanych 
spraw ców , dotych czas jed n ak  nie stw ierd zon o, w ja k ic h  
o koliczn o ściacii kradzież zosta ła  sp e łn io n ą. R ozen b er- 
go i F ro u sa  o sad zo n o  w w ięzieniu  i prow adzone je s t  
dochod zen ie, ce iem  o d n alez ien ia  złodziejów . J e s r  to  
jed n ak  jed en  z rzadkich w ypadków , że p a se rz y  d o sta­
li ś lę  do kozy, a łu py z o sta ły  o d eb ran e , n ato m iast nie 
od szukan o  złodziejów .

NAPAD NA POLICJĘ,
W n ieu z le 'ę  w ielkan ocny w yd arzyły  się  w War­

szaw ie  dwa w ypadki u licznego napudu. na p o lic jan tów  
sp e łn ia jących  sw e obow iązki, w ypadki d o w o d zące  nie­
słych an eg o  braku  w szelk ie j d yscyp lin y  w szero k ich  
m asach  naszego sp o łeczeń stw a. Dnia tego o god z. 
6- ej rano grupa m łodzieniaszków  w yszedłszy z k o śc io ­
ła  na p iacu  G rzybow skim , zaczęła  rozryrrać p at3 r d y . ; 
Poniew aż komi.- r  ia : rządu zabronił le g o , p rz sto  po- 
JfflaajBw usóCWGłt pm iM knónts z^ *» łjti!a il* ,

Je d n a k  j-zucll' ś lę  sa  p o lic jan tó w  ł p o su n ę li s ię  do 
zn iew ag czynnych.

P o lc ja n c i za te le fo n o w ali p o  konną p o tic ję , ;«tó^ 
ra  przybyła w liczbie 12  konnych. Lecz i ci n ap otkali 
na s iln y  op ó r.

Tłum zaczął bić Konie, a je a e n  z po lic jan tów , 
sp ad łszy  2 Konia, m usiał uc iakać . -Ukrył s ię  on w d o ­
mu Nś 16 na .p iecu G rzybow skim . G o n iła  za  nim  pa- 
rę se i o só b  7, m otłochu, Policjant kazai stró ż ce , M ał­
g o rz a c ie  Puckow ąj, zam an ąć bram ą, co  stró żk a  w net 
uczyniła.

T łrn , jed n ak  ro zb ija ł b ram ę I ż ą a a ł w ydania p o ­
lic jan ta. 7  tłum u rzucono s ię  na s ró żkę, k tórą zaczę­
to  dusić. Tłum w targną! do h oteliku , m ieszczącego  
s ię  w tym  dom u i tam  szukał p o lic jan ta . N u m ercw e- 
go  ud erzo n o  Kam ieniem  w g ło w ę . Tłum  zerw ał w h o­
te lu  druty te le fo n iczn a  i dzw onki e lektryczn e, oraz 
wybił 8 szyb .

Przybyły wlęi szy oddział p o lic ji i ta jnych  a g e n ­
tów u sp o k a ja ł tłum  z godzinę czasu, a re sz tu ją c  naj- 
n iesp o k o jn ie jszych .

ilresz tn w an o  10  w yrostków , w w ieku  od 16  do 
22  lat, których  od prow ad zono, do V lll-go  korriisarjatL 
policji. A reszto w an ych  w krótce w yp uszczon o n ato­
m iast zatrzym ano w a re sz c ie  g łów  -ą pro w okatorkę, 
Ja n in ę  B rzeziń sk ą , która jaw n ie  podb-urzała tłum .

R ów n ież na Woli p o lic jan t zabronił chłopcom  
ro zryw ać p etard y . Ci jed n ak  rzucili s ię  r.a n iego  
i o d eb ra li mu b agn et. P o lic jan t w ystrzetił i poło 
2y: trupem  je d n e g o  z n ap astn ik  iw . C h io p cy  rzuc>Ii 
hlę w ów czas na p o lic jan ta , poturbow ali go  i o g  brat: 
m u rew olw er. D okonana potem  o b ław a p o z o sta ła  b e- 
skutku . Przy zabitym  ch łopcu  n ie zn alez ion o  żadnych 
dokum en! ow,

PODZIĘKOWANIE DLA POLICJI 
OKR. KIELECKIEGO.

Zarząd  K ato lick iego  T ow arzystw a D obroczynności 
w K ielcEch, w c i e b i e  ks. A . C zcrk iew icza, zw róci! s ię ' 
do n a sz e g o  p ism a z p ro śb ą  o zam ieszczen ie  p o n iższeg o :

„O ddaw na odczuw ałem  p otrzeb ę podziękow ać 
JW . p. K om endantow i O k rę g ir  za cennó zarząd zan ie  
P.P. urzędnikom  biura O kręgow ego  za och otn e  po­
parcie, P. P. przo d ow n iko m ,' Posteru nkow ym  P oiic ji 
Pań stw ow ej ca łe g o  O kręgu K ie leck ieg o , za ich poczciw e 
serca, ja k ie  oitazują. nie sk ą p ią c  o fia r  na .biedne s ie ­
ro ty  O chron K ie leck iego  Tow arzystw a D obroczyn ności 
pod w ezwaniem  św. Jó z e fa  d la ch łopców  i św„ A n to­
n iego  dia dziew cząt. Z ap ew n ia jąc  o m od iitw -ch  s ie ­
rotek za sw ych  dobroczyńców , od s ieb ie  w yrażam  s ta ro ­
polsk ie  „B ó g  zap ła ć", ż yc z ą c  z serca- by B o sk i m i­
łośn ik  dziatek  sto k ro tn ie  od p łacił W aszt. ofiarność, 
b ło gosław  ąc  na W aszych dziatkach , ja k  Wy p am iętacie  
o sm utnym  io sie  ś ie r o -:, p otrzeb u jących  pom ocy. O becnie 
ta  pom o c chętna tem  je s t  cen n ie jszą , że- K om iiet 
A m erykański likw iduje sw ą działalność, a  w ięc znaczna 
dotąd i. tej stron y pom oc wkrótce z o p e in ie  ubędzie.

W im ieniu biednych sie ro t, fch op iekun
ks. J.. Cscrkictcics.

K ielce, dn. 10  kw ietn ia 1922  r.

Eugeńjilfó Korwin-Małaczewiki.
W spom nienie pośm iertne.

Dnia i9 b. m. umarł w Zakopanem wialk: 
syn Polski, dwudziestopięcioletni młodzieniec, 
żołnierz, genjalny iiterat i poeta, człowiek nie­
pokalanego ducha — Eugenjusz Korwin-Mała- 
czewski

Miłość Ojczyzny i wielka tęsknota za Nią 
poprowadziły we wczesnem zaraniu życia zmar­
łego krwawym szlakiem wojny, przez wszystek 
znój i trud bitewny, przez czerwony śmiech 
i jęk rewolucji, obccmi drogami, cudzymi kra­
jami do Polski.

W wolnej Ojczymie, ukochanej Każdern. 
drgnieniem swego bytowania, ś. p. Eugenjusz 
Małaczewski rozwarł na ścieżaj zachwycone 
serce i oczy i wchłaniał Ją bez wad i win pię­
kną, mocarną i Chrystusową.

Taką Ją śpiewał w każdej godzinie swo­
ich krótkich dni. Natchniony ukazywał Ją nam 
w przedziwnej krasce, zda się, nigdy przedtem 
niewidzianej.

W jedynej książce, K tórą wydał: „Koń n& 
wzgórzu" aai potężny wyraz swojej moc/ twór­
czej. Ona była zwiastowaniem objawienia się 
ducha człowieka, bielszego, ponad śnieg. Niestety, 
między zwiastowaniem a objawieniem, stanęła 
bezwzględna śmierć, czyniąc przebolesną stratę 
całemu narodowi.

Długa • ciężka choroba płuc do ostatniej 
chwili nie zmogła cudnych rojeń poety, nie zła­
mała potęgi wiary w Boga i Poiską. Zgcn prze­
niósł marzenia czyste, jds liije śnieżna, w za­
światy. t *

Nm kilka tygoank przed śmiercią ś. p. Eu­
genjusz Korwin-Msłaczowski otrzymał od Rze­
czypospolite] Krzyż Walecznych.

Niechaj ta nagroda wojenna ozdobi na 
zawsze piersi zmarłego, a pamięć społeczeń­
stwa poiskiegc niechaj się rozpromieni wokół 
głowy jego świetlaną aureolą.

Poprzez ciężki żal—prochom Twoim, męż­
ny żołnierzu, i wielkiemu nieskalanemu1 ducho­
wi Twojemu—Cześć!
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CEZARY JELLENTAc

Z powodu jubileuszu
StanJislic.wa Przybyszewskiego*

—:o:—
II.

Ten dziwny aliai sskoly Przybyszewskiego 
g duchem konserwatywnym i muzealnym Kra­
kowa "nie byłby możliwy, nawet przy całej po­
datności tego starożytnego grodu do słuchania 
jednego berła, jednego hasła, jednego żywego, 
ruchliwego człowieka — gdyby nie element 
erotyczny, który tkwił głęboko w samej na­
turze artyzmu .ego znakomitego p;sarza. Jego 
mistycyzm był — szczęśliwie dla jego idei — 
bliźniakiem zmysłowej miłości. A jego miłość 
była blisko spokrewniona z fatalizmem i różre- 
pii metafizycznemi koncepcjami lub nawet 
echami koncepcji cudzych, jak demonizmt sa­
tanizm, „Synagoga szatana'1, „Młot czarownic" 
i t. p. Miłość jest ckupem, któremu się nikt 
nie oprze — erotyzmem swych pism Przyby- 
szewski okupił ich grzech. Nie oparły się w Kra­
kowie jego urokowi — kobiety, jak nie oparli 
Śię mężczyźni. Kto pamięta, co się działo 
w „Pisonie", owej przedziwnej jam'er w której 
dymy tytoniu, opary alkoholu mieszały się 
z mgłami improwizowanych fresków najpierw- 
szych mistrzów — ten wie I to, że dla Przyby­
szewskiego zabijali się mężczyźni, a porywały 
go w zamkniętych powozach panie. Fluid aro- 
iyęzno-mistyczry spowodował ogólny zawrót 
głowy. Nie było I nie mogło być miejsca dla 
trzeźwości i krytycyzmu. Faia nastrojów, oswa- 
tadzających namiętności, idąca przez Przyby­
szewskiego do Polski, z Francji, od Huysmansa, 
Ropsa, 3arbeya d Aurevilly, od Muncha, Wie- 
geianda, z krajów skandynawskich, miała w so­
bie tyie irpojenia, fosiorycznege dekadentyzmu, 
'wszelakiego pcwtbu! — Zalewała głowy i ser­
ca. DSa Innych, inaczej czujących i myślących, 
nie było miejsca. Ruch był żywiołowy, opierać 
się mu nie miało sensu, gdyż, pomimo wszyst­
kich swych ekscesów, zboczeń, przesad, uży­
źniał i zapładnial ł bądżcobądź — oswabadzał.

Od owej tedy pamiętnej chwili literatura 
polska ma tę wybujałość języka i uczuć miło­
snych, Która ją cechuje po dzień dzisiejszy,

Kiedy Przybyszewski przeszedł ns grunt 
warszawski, gdyż KraKów już był zdobyty, a po­
tem zaczynał otrząsać się nieco z hypnozy — po­
wtórzyła się mniej więcej ta sama hlstorja, oczy- 
. wiście, z tą różnicą, że miasio wielkie jest więcej 
krytyczne i stanowi medjum. o wieie mniej 
posłuszne. Zresztą fizjognomja szkoły Przyby­
szewskiego urobiła się ostatecznie w Krakowie 
i w stolicy Polski ukazała się w swym kształcie 
krakowskim. Warszawa nie oddała jej rysów 
specjalnych, Kaczej ją tylko uporządkowała. 
Wyrazem takiego uporządkowania i usystema- 
i/zowania inspiracji Przybyszewskiego była „Chi­
mera1’, Słynny miesięcznik* Zenona Przesmy- 
sklego, Poświęcony propagandzie czystej sztu­
ki w literaturze. Było to hasło to samo, które 
miał wypisane na swym sztandarze autor „Dt 
piofund;s", ale inaczej ujęte, Miriam nie był 
bynajrąniej naśladowcą Przybyszewskiego i rr.iał 
swoje rozumienie spraw estetycznych, wynie­
sione z Paryża i umocnione wielkiem oczytaniem. 
Aie atmosfera, stworzona przez Przybyszew­
skiego, była tym gruntem, który Miriamowi 
znakomicie dzieło ułatwił.

Nie tu miejsce na rozważanie o Chimerze 
i jej stosunku cło młodego Krakowa. Są to 
problemy I tematy dla historyka literatury w naj- 
szerszem znaczeniu tego słowa. Dość, że wiełk; 
ruch, grupujący się dokoła Chimery, ruch na- 
wskroś uregulowany, rytmiczny, pozbawiony 
cech burzy I nąporu—był ciągiem dalszym kra­
kowskiego ruchu. A chociaż modyfikował on 
szczerość, prostotę i żywiołowość estetyk! Przy­
byszewskiego i zamieniał je na lubowanie się 
w stylizacji I sztuczności—I rzec można -- od­
wrócił na nice idee nagiej duszy, czyniftc ją 
bardzo troskliwie owiniętą kimonami japońskie- 
ml I wspeniałemi pyjamami—to jednakże Przy­
byszewski ma wszelkie prawa do wdzięczności. 
Najeży mu się ona od Chimery warszawskiej.

1 jej zwolenników i spadkobierców, w stopniu 
znacznie większym, niż to się opinji, lubiącej 
ślizgawkę po powierzchni—wydaje.

Ciekawem jest, że nawet mistycyzm ero­
tyczny Przybyszewskiego, kjtóry w jego pracach 
miai charakter trochę narzntliwy Fgrcził, że bę­
dzie bardzo efemeryczny—i który pewną prze­
mijającą błyskotliwość wlał w jego poetyckie 
i dramatyczne fantazje—nie zniknął bynajmniej 
z widowni literatury. Owszem — trwa jeszcze. 
Odnowił go z wielkim talentem, ais i niemiec­
ką brutalnością Hanns Ewers. autor rozgłośnej, 
a przereklamowanej „Alrauny". I stało się oto, 
że Przybyszewski pisze przedmowy do jego po­
wieści i może sobie w nich pozwolić na lo, że­
by przemawiać zupełnie dawnym swoim ję­
zykiem, (Dok. nastąpi).

0 Koczsitoftiuk niPtaL
(C iąg  dalszy).

tycie samo, stosunki, warunki miejscowe 
i pomysłowość artystyczna urządzających wska­
zywałyby, w jaki sposób urządzić uroczystość 
narodową w dzień 15 sierpnia. Z góry teore- 
tycznie nakreślone formy, jednacie wszędzie 
t dla wszystkich, byłyby zbyt ciasną ramą. wią­
żącą niesłychanie osobistą twórczość, niedo- 
zwalająca na wyprowadzenie istotnych cech 
dzielnicowych i lokalnych, zatracającą różnorod­
ność i barwność elementów naszych narodo­
wych. Należy jednak zwrócić uwagę na istotne 
wartości, związane z tym dniem, z nich bowiem 
wychodząc, można dojść do nowych form.

Dzień ten jest uroczystością religijną, jest 
dniem święcenia ziół i zboża, a więc związanym 
z życiem bierni i pamiątkowym Cudem nad Wisłą. 
Wszystko, coby mogło różnić ludzi między so­
bą, coby mogło wywoływać spory polityczne 
lub społeczne, znikło t. niego. Jestto dzień 
harmonji, łączności, zgody—poczucia zależności 
społecznej i wolności osobistej — dzień, w któ­
rym smętek ludzki ustępuje przed nadzieją 
w lepsre życie, w lepszy świat, przed w ia r ą  
w Boski porządek' na świecie.

Uroczystość czysto religijna dnia tego 
oczywiście należy do kościoła, zwrócić jednak 
należałoby uwagę na legendy, związane z tym 
dniem, z dniem Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
które, odpowiednio inscenizowane, mogłyby stać 
się prześlicznym tematem dc misterjów reli- 
gijnycn, granych przez ludność wiejską zaraz 
po nabożeństw;et łub pod wieczór tegoż dnia. 
W legendach tych rośliny grają pierwszorzędną 
rolę. Wedle jednej z nich, kiedy apostołowie 
przyszli na drugi dzień do grobu M. Boskiej, 
znaleźli grób pusty, zarośnięty liljami. Wedla 
innej legendy, Anioł, zapowiadający śmierć 
i Wniebowzięcie M. Boskiej, przyniósł na zie­
mię z nieba gałązkę polną, która nieoianskim 
światłem świeciła ! strzegła Przeczystej Dzie­
wicy, śpiącej na śmiertelnych marach.

Lud nasz potrzebuje nowej sztuki wido­
wiskowej, któraby mu wypełniała jego potrze­
by duchowe — któraby połączyła z prawdami 
reiigijnemi, z prawdami ziemi i natury, z której 
w pocie czoła ziarno wydobywa. Misterjum
0 tematach religijnych, łącznie z tematami przy­
rody, zaczyna zwolna wychylać się na po­
wierzchnię — -I stanie się zapewne w nie­
długim czasie tą jedyną, upragnioną formą 
nowych pokoleń — w których wypowiedzą one 
swoje tęsknoty i swoje marzenia o życiu
1 śmierci.

Z samej natury rzeczy wynika, że do 
misterjów w dniu tym przedstawionych — dojść 
by musiały tematy, łączące się ze wspomnie­
niem odwrotu bolszewików z pod Warszawy, 
a więc tematy, przedstawiające artystycznie 
dwie różne ideológje: polską i bolszewicką. 
Dzień ten poświęcony być winien wyłącznie 
radości — ale nie tej, co spowodowane nad- 
miermem użyciem napojów wyskokowych — 
kończy się burdą i bijatyką, lecz tej, co dusze 
nasze pod wpływem nieziemskiego światła 
sztuki unosi ponad padoły troski codziennej, 
łączy wszystkich w jedno piękne zbiorowisko —

spiawia poczucie jedności i siły zbiorowej. 
Niema miejsca w on i u tym na nauki, odczyty, 
prelekcje, wyjaśnienia, czy to historyczne czy 
praktyczne. Fo wzniesieniu się duchem 
w sfery czystej religji — wchodzi się w dzie­
dzinę sztuki i tam znajduje forrnę na uczucia, 
w dniu tym w każdym z nas, się rodzące.

Może wkrótce już te czasy nastaną, ze 
kraj nasz pokryje cały szereg \„domów ludo­
wych", że nie będzie wioski, w którajby go 
nie było. Dom,ludowy—to symbo! nowej ideo- 
iogji polskiej, tat różnej od bolszewickiej. To 
dom, w którym gremad/i się gromada ludzke 
dla wspólnych celów radości i wytchnienia po 
indywidualnej pracy całodziennej. Domy te lu­
dowe zawsze mieć będą scenki, lub, że te lato, 
więc na świsżem powietrzu przedstawienia mi* 
steryjne odbywać się mogą. Wakacje letnie 
dują możność inteligencji zająć się wraz z miesz­
kańcami przygotowaniem programu — i brać 
udział w jego wykonaniu. To wspólne życie 
w pracy artystycznej, wspólnej twórczości arty­
stycznej, zespoli ze sobą wszystkich umieją­
cych ! nieurr.ięjących pisać, przetopi w jeden 
metal narodowy — co twardy jak stal, giętki 
rozumem, a piękny połyskiem i formą, dla 
nowej Polski nowy kształt wykrzasze

Franciszek Siedlecki.
(C. d. n.)

K S I Ą Ż K I
 19 1—

M R E r.L  C O L LIN S . Światło ta Sroaie. F  Ystąg 
i S igm  sloigófr. T łum aczył T. Br! T rz a sk a , W arsz. 
E w ^rt i M ichalski. 1922.

J e s l  ło  zb iór a fo ryzm ów , raczej p rzykazań , bar- 
dzo g łę b e k o  w z ie ra ją c v ć h /w  tajniki d u szy  ludzkiej, 
w n iem ałem  p okrew ień stw ie  z m istycyzm em  jo gó w  in ­
d yjsk ich . A u to rk a  je s t  am eryk an k ą . N ie sły ch a n e  czy­
sto-Ć  duchow a p rzen ika te  n ieliczn e k arty  d o sk o n a le  
skonden sow ane* i m eir .a b y  rzec, g s n ja ln e j książeczk i. 
P ozorna sp rzeczn o ść  zaw artych  w k sią ż e cz c e  przyka 
zań, stw ierdza zasad n icze  przeciw ień stw o, jc k ie  w k a ­
żdym  z n a s  m vc  zaw sze: ży je  w nas cz ło w iek  w ie k u i ­
sty  I człow iek chw ili. Je s te ś m y  p o słu szn i zazw yczaj 
tem u ostatn iem u, gd y  przeciw nie se n s  życia  odczuw a 
i widzi izpiej n a sz e  w ew nętrzne, w iek u iste , n ieśm ier­
te ln e  „ J a “ . '.V im ieniu  te g o  „ J e “ przem aw ia  m ała, a le  
Dełna m ąd rośc i książeczka. D aje  o n a  czyte ln iko w i 
w ielkie uk o jen ie  i w zrok Je g o  ro zszerza  na praw d y 
w ieczne.

ZYGM UNT DF.NTCR, Śląsk Górny. (Teren plebi- 
Stiylomy). Rys historyesno-tkonomiesny. W arszaw a. 19 2 1 . 
M. Arct.

A u to r p racow ał w Polskim  K o m ite c ie  P le b iscy to ­
wym  w B ytom iu  l na tle  w łasn ych  w sp o m n ień , a tak- 
że  na tle  stu d jó w  ekonom icznych  i g o sp o d a rcz y cn . do­
tyczących  Ś lą sk a  (W idom sky R o m er, R ln gm an . W ierz­
bicki,; D ybczynski, K ram sztyk) o p o w iad a  nam  w szech ­
stro n n ie  spraw ą s ią sk ą , zaezyn ajac  od Je j h is to r ji, p o ­
czerń przechodzi do zagad n ien ia  dni d z isie jszyc h  pod 
wzgięctem etn o graficzn ym  i g o sp o d arczym . W ykazu je 
liczbę ludności p o lsk ie j na Ś-ąsku , a z d ru g ie j s tro n y  
p o u cza  nas, ja k  to  pod w zględem  g o sp o d e rc z y m  Ś lą sk  
0 P o lska za leżą od s ieb ie  naw zajem , w ięcej niż Ś lą sk  
a N iem cy. H eroiczną je s t  h is to r ja  w alk p le b iscy to ­
w ych, których w ynik o sta teczn y  nia zup ełn ie  o d p ow ia­
d a is to c ie  rzeczy. Z a łą cz o n a  m apka uczy n a s , i s  P o ­
lacy otrzym ali za led w ie  29 %  teryto rju m  ś lą s k ie g o

S en sac y jn a  N ow ośćl S e n sa c y jn a  N ow ośćl

R . G ERLING A
w  tłu m a c z e n iu

Ignacego Nikorowicza

DZIEWCZYNA,
a lut aut ac fflr nw»

16 ilustracji w tekście.
RADY ) WSKAZÓWKI 

Cena 300 marek z przesyłka pocztową.
Z am aw iać naieży  listow nie: 

Administracja „Głosu Wiedeńskiego® 
W IED EŃ  l, JO H A N N E S G A S S E  14/33,
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JAN ŻYZNOWSKI. 4)

SEWERYN WiTAN.
—:o:~

P O W IE Ś Ć .

— \Viesz co, Helu, mnie się.,, .— spróbo­
wana Bronka.

— Może już ci się tam nie chce jechać, 
co? - -  spytała ostro Helena.-

—- ;a;tl — bąknęła Witanówna potwier­
dzająco.

— No wisz. ty też dobra jesteśl Po co 
było -robić' z tata warjata i mówić, ie  poja­
dziesz. DjsbJi nadali z dziewicami! — złościła 
Slij nie na żarty Kosińssa.

— Przecież jśrdeL tylko mnie głowa sims*- 
nie boli — starała się Bronka, włdząc gniew 
przyjaciółki, usprawiedliwić swoją niechęć fał­
szywym bólem głowy.

Dorożkarz, szturgniąiy przez Heleną w ple­
cy, bez trudu zatrzymał swój ruchomy, ałę nie 
nazbyt szybko poruszający się kapitał. Branic 
fcyia jeszcze otwarta. Siedzący przed nią stróż, 
zapakowany w wielki parani kożuch, łypnął le­
wem okiem w stroną przechodzących 1 zapytał.

— Do kogo?
— Do pana Karwąskiego — rzuciła, nie 

zatrzymując się Hsiena.
— Na prawo, drugie piętro! — mamrotał

stróż,
— Niema innego zmartwienie, widuje 

mnie przecież co tydzieŃ — jakby do siebie 
powiedziała Kosińska, wchodząc z Bronką ha 
drugie piętro, gdzie r.a ciemnych, brc nzowego 
koloru, drzwiach świeciła mosiężna tablica, 
z wyrytem na niej nazwiskiem; Henryk Kar- 
wąski. Po przez drzwi wyskakiwały na scho­
dy oddzielne dźwięki Jakiegoś walca, wystuki­
wanego sztywnemi palcami na rozstrojonem 
pianinie.

Helena zadzwoniła dwa razy, Drzwi otwo­
rzy} sam Karwąski, który z radością powitał 
Helenę, długo całując jej ręce, naprzemian to 
jedną, to  drugą. Przed Bronką wykonał niski 
ukłon portjera hotelowego, poczerń również po­
całował ją w rękę,

W pokoju r.a wprost drzwi wejściowych 
widać było stół zastawimy: bumelkami różnej 
wysokości 1 kształtów; biułemi chryzantemami 
zgodnie -z „gustem-' publiki"'.! „Smokiem arty­
stycznym" kwiaciarza owiniętym na dole swych 
Wysokich łodyg, fioletową bibułką; tortami;, ka­
żdy z różą pośiodfcu i t. ,o. rzeczami, Zapowia­
dającym; nieprzeclętnosc blifkiej uczty.

W saionie. znajdującym ssę na prawo od 
wejścia, zasłonięty przez kilka osób, sentymen­
talny Opój — wyższy urzędnik akcyzy .fi* ro­
sjanin z Tuty ■ Fom a. Więhientjewicz tyw ob 
kin skubał klawisze pianina w takt walca „Ocze­
kiwanie", Naprzeciw salonu w gabinecie ftąf- 
węskiego, mimo światła lampki elektrycznej, 
owiniętej w czerwoną bibułkę, nie było jeszcze 
nikogo.

Golcie zebrani w salon!® orzedfpptywali 
z nogi na nogę w uprzejmie niecierpliwem 
rczekiwaniu na zaproszenie do stołu.

1 Wysłanki Melpomeny1 —- oznajmlł go 
spodarz, gdy chórzystkl weszły do seiariu.

— Aa, moje uszanowanie! - -  wykrzyknął 
otwartą gębą Żywotkin, zrywając «ię z krzesła.

— Helu. ja tu nikogo rie  znam — prawie 
ie  wyjęćżała Bronka.

— Nic pani nie straciła, natomiast my 
wiele - -  uprzedził odpowiedź Heleny jakiś 
szczupły pan o zgrabnej, dobrze narysowanej 
syiwecia. Był nirn właśnie ów „psiapsiuś", zna­
ny już Bronce z opowiadania Heleny.

—• Oto jedna z  najmłodszych i najpię­
kniejszych moich koleżanek — powiedziała Ko­
sińska. pudpzas, qdy obecni mężczyźni kolejno 
pfzedstąy iani przez Ylarwęskiego, całowali ręce 
Witanówny.

— Zamiast moich koleżanek, należało ra­
czej powiedzieć kobiet, oczywiście pani zawsze...

— Niech pan nie kończy,1 wiem, że po­
trafi pan dowcipem, podobno większym, nti 
mądrość; wybrnąć z kaidaj sytuacji. — rzekła 
Helena tonem zupełnie poprawnej „salonowej*, 
nJeiylko z prowincji.

Bronka milczała, jak upuszczony na lot­
ny piasek kołek dębowy. Nie wiedział?, ćo mą 
z sobą zrobić. Próżno starała się sobie wyobrazić, 
Że jest na scenie, że znajduje się w gromadzie 

ości na baiu książęcym. Nogi lej zesztywnia­

ły, a ręce szukały dla ślepie oparcia, czy za­
jęcia, Jakże chętnie zasiacbaby teraz ’.v naj- 
ciemniejszym kącie. • pokoju 1 wyszywałaby na 
chustkach wszystkich obecnych najtrudniejsze 
monogramy.

Z tej odr-itwy 5 zakłopotania wyzwoliła ją 
Helena.

— Ale zdębiałaś nienajgorzej, wyglądasz,
jak gotujące się w ukropie jajo na twardo — 
wyszeptała Kosińska wprost do ucha W ilanów 
ny, poczyni ujęła ją pod ręką i wyprowadziła 
do stołowego pokoju.

— Hs'u droga, ja się chyba rozbeczę, al­
bo zem d le j >- skarżyła się Bronka.

— Nie rozbeczysz §ig, tylko wyphes? trzy 
Kieliszki kohjaku, to ci tvo.ehę w krew zajadzie, 
a pozatem nic się nie bój i rób co chcesz, 
pamiętaj Ja tu jestem!

Posłuszna zupełnie Helenie, że skrzywie­
niem warzy po każdym. Bronka wypiła trzy 
kieliszki francuskiego Martela.

— Słuchaj, or.a jest zupełnie niewinna, 
na takiej fecie jest pierwszy rai, bzeb* się nią 
zająć, podczas kolacji niech usiądzie między 
tobą i tym młodym mamy synkiem tłuma­
czyła Hsiena Karwęskiemu stan Bronki, puleca- 
jąc jego opiece swą przyjaciółkę

■Jakoż zgodnie z życzeniem Kosińsk'ej Wl* 
tanówna znalazła Się za stołem mając po pra­
wej ręce „psiapsiusa", przezwanego Gigą, po 
lewej — KzrwęskiegOrt.

Giga nie próżnował. Rozgrzany większd 
Ilością kieliszków koniaku, wypitego, przeważ" 
nie za idrowie swej sąatadki, którą zręcznie 
nakłaniał przeróżnemł zaklęciami, prośbami 
I przysłowiami- do picia, powoli przechodził ze 
stariu hałaśliwej beztroski w stan tkliwego sen­
tymentu.

— Ćzy pani sądzi, że ja nie wiem.,. Czy 
pani może na chwilę przypuszczać,., -"zaczynał 
nie kończąc zdania.

Bronka pc patrzyła na niego wielkiem!, 
rozbtyszczonemi oczyma,

— No niech pan mówi! — prosiła miękkim 
głosem, który wydawał się ja) obecnie bardzo 
łagodnym, mltym ale nigdy Jej własnym.

— Ja  wiem, że par.i to takie przeczyste 
Jrodjcy które ja zatruwani; któro ją...

— Niech pa;, już nie pije i konies —- jurr 
wledzłała tłronfsa, odsuwając jeuńoezećnle da- 
leku, na środek stołu, swoje i Gigi kieliszki. 
W te j chwili przypomniała sobie ojca, pr$sba- 
czaj&c ;mu teraz .wszystko, jęó kiedy bądź zro­
bił jej bolesnego.

— Już nigdy, nigdy nie będę pićk —  za­
klinał się Giga.

— ■ Naprawdę?—• zapytała Bronka
*— Nigdy, bo... wreszcie co Ja jestem wart 

wobec pnnl
Helena, nie spuszczając z oczu prze/ cały 

czas Bronki z Gigą, nałoży** na talerz od owo 
ców dwie Wielkie kiście winogron, wstała, zoil- 
żyła się dc pary, dookoła której łzawy senty- 
'mehjt uiotal tysięce przezroczystych nici ii wy- 
sznplała:

— Weźcie tan talerz i Idźcie do gabinetu
Hemyka,

Gidze ta propozycja wydala się pod każ­
dym względem wyjątkowy

Bronita zawahała s!a. Namówiona jednak 
piiez swą przyjaciółkę, wstała. Osłabiające 
ciepło, wszeptywałOj głosem Gigi, w ciało jej 
słowa t&k uwodne, jak sama 'cztiosz. Mózg 
bezradnie skłaniał się ku wszystkie) chęci zmy­
słów. Jak  zahypnotyzowana szła za Gigą, nio­
sącym talerz z winogronami. W drzwiach Je­
dnak obejrzała s ię . za siebie, spotykając kilka­
naście par zamglonych w niej utkwionych bez­
czelnych pijackich spojrzeli

— Co Ja zrobiłam złegc? — zapytała sie­
bie i wszystkich, wybuchając spazmatycznym 
płaczem skrzywdzonego okrutnie dziecka.

Z przedpokoju dojeciał siedzących trzask 
upadającego i tłukącego się o podłogę talerza 
ż winogronami.

— Nu ci, dopiro! — wyenrypił już zupeł­
nie pijany Żywotkin.

SIL
Przed osamotniona latarnią, niby śpiącą 

wactoWniczką. wskazaną ręką Bronki, dorożkarz 
zat-zymał konia. Pojąkiiwy turkot rozsypał się 
da koła i przysiadł na brukowcach Ciemna bo­
cznica chłodem złowrogim 5 przenikliwym prze­
straszyła oczy Gigi.

— Jak ie  pani tam sama pójdiie? ■— 
pytał, rad w głębi duszy z zakazu Witanówny 
odprowadzenia iaj aż do bramy.

— Tu już się niczego nie boje, — odpo­
wiedziała Bronka, wysiadając z dorożki i wy- 
macując wzrokiem z ciemni nocnej, ledwie ma­
jaczącą się świetlną szarość ścian domó Ns 59.— 
Dziękuję panu. niech pan jedzie baz obawy
0 mnie — rlo widzenia!

Już pierwszę uderzenia francuskich obce- 
sów Bronki o pojedyncze, powklejane wprost 
w rozmiękłą glinę kamienne płyty, 'zbudziły 
śpiące deski parkanów. Zgrzyt żelaznych obrę- 
czy, uwożące: Gtgę dorożki, zgniatających łyse. 
kamie,,ne łby, połączywszy się wnet z głosem 
kroków Witanówny rozgadał wszystkie deski. 
Jakby doskwierająca jedna drugiej, Ntigłcśniej
1 najćokuczliwlej odzywała się ta, którą Bron­
ka właśnie pospiesznie mijała. „

W połowie drogi do domu hałas przycichł, 
echo tylko wiernie powtarzało kairh glos jej 
stąpnięć lekkich 5 przyspieszonych. Gdzieś za 
nią w odległości, dokładnie dla Bronki rilfewy- 
obrażonej, nierówny takt kroków rozbijał tężą- 
cą w chłodzie pustkę^ Pomyślała o ojcu.

— A może to on wraca?!— wpadł w sam 
środek mózgu domysł, naglący nogi, jak prze­
strach

Dobiegła bramy, skleconej z nleheblowa- 
nych, niegdyś bielonych desek, chwiejących się 
i przeraźliwie trzeszczących, przy kardem sil* 
ntejszem podmuchu wiatru. Pociągnęła za zi­
mny, zakrzywiony w pęilicę, drut, wiszący przed 
bramą. Szarpnięty dzwonek rozięczał całe po­
dwórko na podobieństwo przeraźliwego woła­
nia o pomoc, zadźwięczał zrazu ostro i wyraź­
nie, poczem stopniowo słabi w dygot li wym po- 
brzęku, konając na wszystkich cienkich szy­
bach okien.

Bronka utkwiła wzrok w szoarze, między 
jtjdną połową'bramy, a drugą. Bała się -spoj­
rzeć, zwrócić twarz w lawą stronę, skąd na­
deszła, albo w prawą, skąd wiał ponury, a pod­
stępny wiatr, lękała się również nadsłuehać. Po; 
nad chęć przekonania zdawało się jej, że oto 
zewsząd nadchodzi pijany ojciec, któremu nfe 
zdoła wytłumaczyć, gdzie była, nis pottafi się 
usprawiedliwić tadnem zaklęciem, ani przysięgą, 
i e  musiała t a m  byt, lub zapewnić, że tal jej, 
Iż Łarń była, Jest Śto'<roć razy bojeśni-jsiy, 
niż jego słowa złe i bezwzględne,, niż uderze- 

. nie nawet wymierzone Jego ręką w jej twarz 
Podezas niecierpliwego oczekiwania na stróża, 
żywo przypomniała sobie słowa ojca, rzucone 
po trzeźwemu, groźnie w Jej stronę, kiedyś, 
Kiedy Łysiak opowiadał o znajomej dziewczy­
nie, którą matka odnalazła w gabinecie restau­
racyjnym z oficerem rosyjskim. „Jabym swoją, 
Jak psa skarował i ścierwą do rynsztoka, żeby 
tam zdechła!" Pamiętała każde słowo, dźwięk 
każdy, ton, w jakim ojciec wymawiał tę stra 
szną groźbę. Myślała, azali to, co popełniła, nln 
Jest powodem takiej kary, nln zdając sobie 
zupełnie sprawy z tego, co właściwie popełniła 
I czy jest naprawdę występną.

W szerokiej szparze ukażazała się twarz 
stróża, Kłosa, mamroczącego niezrozumiałe sło­
wa narjzekań. Brama popchnięta silną ręką za­
chwiała się, stęknęła w zawiasach, po czem roz* 
waiiła się naoścież z trzeszczącetn westchnie­
niem ulgi. BronKa wsunęła W rękę Kłosa dwa 
duże miedziak1, przeszła przez wieczny brud 
podwórka, którego, zdaniem Kłosa, nie oczy­
ściłaby ,rola sołdatów gwardiejskich* l zginęła 
w ciemnej klatce schodowej. Zapach kwaszo­
nej kapusty, dobroczynnie wczuli} się w t 
wszystkeść każdemu ze zmysłów właśfejwą, nar 
wet do mózgu tchnął łagodny spokój i ład, 
sercu tylko nie dając zupełnego ukojenia.

Ostrożnie, wymscując ścianę długiego kcj 
rytarza, odnalazła Znajome drzwi, w nich klam­
ką, niby czyjąś rękę bliską, choć w czekaniu 
zziębniętą i sztywną. Drzwi były zamknięta. 
Bronka zastukała. Nadsłuchując kroków, naj­
pewniej maiki, poczuła v/ ustach zwarzony 
kwas wina. Bojaźliwe zawstydzenie warem 
krwf uderzyło do iwsedomości. Zgrzyt obraca­
nego w zamku kiucza przywołał całą jej trżgź- 
wość. Przez krótką, Jsk mrugnięcie powiek, 
chwilę, staruia się odgadnąć, kto otwiera ‘ jej 
drzwi. Zgodnie z najchętniejszerm pizypusz- 
czeniaml Seweryn wpuścił ją do izby, przekrę­
cił klucz i najnieoczeklwaniej dia Bronki, poca­
łował ję w policzek.

— Sewekl — szepnęła, poddając się głę­
bokiej tkliwości,, która w dusznem powietrzu 
mieszkania objęła ją w krąg, jak drogie,, iczuie 
t silne ramiona.
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— Co, Broniu? — bez zdziwienia zapytał 
Sewppyn, patrząc na jej twarz, sziekka tylko o- 
śwretIon|i, półWasklem naftową] lampki? WSSN*
cej w kuchni. ,

Ma pytania brata, powiedziane pierwszy
rez tak łagodnie-, na im;ę, którego w tem 
•spieszczeniu ni<jay Bronka w. domu nie 'wp; 
i*ala, zbrakło jej słów dlą pdpowiędzi, zjpraljło 
nawet głosu, wargi Łyka bezdźwięcznie 
drgały i przywarły do ręki Seweryna.

Z pod ściany, po lewej stronie oknu, 
mieszczącego się naprzeciw drzwi, rozlegało 
Się chrapanie leżącego na wznak f, napoty. ty?-. 
ko rozebranego ojca.

Bronka przeszła do kuchni, fjstaób na

W&y» pochylili gfewtó 1 w & ą tyk  m m ii 
w mgławicowych widzeniach. Wyobraźnia 
w siad za rajem rnyśji, wlokących Ją prawie 
przemocą, wstąpowąfe tp do r^tru, ta zo  po 
kóju Heleny, do mieszkania Karwęsklego, wresz­
cie do dorożki, w której Jeęhata z Gigą., v Dzie­
siątki SżCẐ góiów, \«ki s dania oderwane* haczy­
kowate spojrzenia mężczyzn, płynne li,-,je ciała 
Heleny, kształty irtebli u Kafwęskregp', rysunek 
na krąyajjie Gjri r*tizękł« twarz 2yvvctkir,a, 
wszystka to postrzępione, niby podrzucane 
wprawną ręką Żonglera cyrkowego? zaczęłp wy­
skakiwać przed oczyrrisj Bronki, latać po całej 
kuchni, odbljtć się, niczem od gumowej ścsw 
ny, od cista kpiącej matki i wpadać z powrw- 
4*W do mózgu, gdzie punktem rządzącym., nie-

pprufkigiiym W?«y»teh chaos «  był $*•
Weryn.

Z brata ul powoli zaczęła łączyć Bronkę 
najpierw rleienes ooćem Gigę. Wydało się jeĵ  
że ze wszystkich znajomych oni są jedynką 
Jud/mi* p pad® wszystko Sew^rm

Oń jej wszystko przebaczy ? zrozumie 
jak dotyćhę^ąs rdiurnl&Hc, zawsze stawał w 
obrooje. Jej lęk przed nim, to poczucie, ac%< 
HOiwbk niezupełnie uchwytnej, ale przecież wi­
ny, to pcczucie grzechu, który nosi w sobię  ̂
który rządzi jej ciałem, spojrzeniami, teń> 
wszystkiem, ro jej zdrowe, twarda pi,-rsi cza" 
sera tak boJeśnięściinie i głowę zat,un-ani.

Cd. c. «.>
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P o s łu s A a  F ra jd la  Żóraw ia  3 3  5 3 :4
Myc Gustafw Dzika 74 55
S M iko w sfo  Ja n in a  M arszałków . 6 1  56
Sżtapczynski Szczepan  P rzro k o p o - 

wa .0  57
P io trow ski J a n  M iodow a 2 3  60
B ryń sk i Edward W ciska 5 6 1
Śzym ąńsK s DeómnB Filtrow a k& 6 1
Pogorzelski Jó ż e f  Przem ysłow a 1 1  65
Z to ta ło w  Izaak !|fa L ssz p o  7 1 67
ęiiOi-hberg Sziam a M ordka M iła 45 
L ip iń sk i K onstanty Z łota  25 69
G iejazb urów n a M arja  Krucza 5  70
O le sie ju k  Jó z e f  C zerniaków ?, 1 J 9  72
R om ański rtoman M iyn ai3*»  16  75
B enkagn ficoh  M ław ską i  77
2a& hęjm  H e rsr B ie lań sk o  23 79
Lipszyc Lejb  K upiecka 34 lłC‘
R ozen h lat M ordka K ró lew ska 47 5 1
B oro w sk i Tadeusz M okotow ska 67 83
Zw ierzyń ską K azim iera Ś tą lę w a  10  86
Ld elsziejn  Frime.t M iedziana 16  89
Gięlięh Jó z e fa  K op iń ska I I 00
L w ajgsn h eft r e j r a  K rólew ska' 5 1  95
aw iersltk y ic  J t k ó b  Miska 45 9 3
K rygęr A ndrzej G rodzką 2  94
5 o ‘ oań W ładysław W ileńska 4 1 96'
M ajew ski K o n stan t" M okotow ska 1 5  99
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H aftłer fA e w e k  StawKi 63 
Bari i ie r  P e jsach  D c wid O gro d o w a 24 
E atd le j H e rs . M iska 12
Siw icki Je n  Szym ań ska  i s  
B erm an C h a;’  D zielna 3 1  
K aczorow ska Jó z e fą  Berna 59 
S io p p e l! • Epgenjs. O bożna 8 
K uciszew ski Szym on P ozn ań ską  3 2  
S itarsk i J a n  S ien n a  37  
Szajo lan d  Izrael Sm ocza 41 
Stoicw isz SzdiLii G rojnem  T argow a 1 1  
S to k w isz  Ł a ja  T argo w a 1 1  
Ma in o y sk a  Pau lin a r io r tę n sja  £

U

Fazenialurn Frlm et Ś lisk a  34  5301
Cukierm an Dawid G ęsia  48 02
Zglin irka W ludysłątta *T^niijl ł?l?»t©ir 35  05
i-eclerian j Izgak Dawid D zika %  06
B ogucka M ilą G órna l i  Q"
B eren t S te fan  zgub. p aszą , 'fanlEłU- 

r y .  O rd y n e k .1 3  08
N o w osielsk i W m dysłąw gm . C«i te­

ków w ieś Sad ow ą, pow. W e rs ;, 10  
C rąo sk ; B dam  So k o ło w sk ą  24 1 1
Kom M ow sKu M arja PI. Kanim . W iel­

k iego  4 1 2
Ja iT e  ń ron  Z eilk  Ś lisk a  35  14
W oiski Ja n  Górczuwsirs 62 i 5
Śm iech 7/ectew  Łom żyńską 1 3  16

R uff U szęr S z y ja  Paw ią %
Rrde-ńska flręa.sąndr* P iek arsk a  ? 
W ilkow ską Ja d w ig ą  dow. o so b is ty  

C h io cn ą  36 
R achm anko S te fa n  M :ska 45 
ja k u b o w s k a  H elen a M o stow a 26 
D yjasiiisk i J ó z y J  M ieporęd?k« 4  M
Feid  E s te ra  PI. Kazim . Wielk. U  27
H openbium  J o s e k  ją c ie !łn ń s k g  3j& 
Z a ją c  Eta G ę si?  i9  
K a rą ;ń  A ntoni P ręd ąyń sk jogo  27 
Kafta) k e k  M ajer K o tia  9 
K pyraląw ski M aissym iiją ił U ewolM  

p ie  26
G unde>Cit J a n  W ilczą 56 
Brzezińsk i D y e n iz y  Kozlouiye 
Dram izrae l Ś lisk a  12  
Zbikpw ska B ro n is ław ą  M k iis lliip  

Tam ką -44 
Rozez-gwrt f  > b rz e sk a  13
K arubio Jad śiijM  Ocnowsica 13
Łobaczew skt ł^nący P|, K azim . W iei- 

kieg*. 3
M ierzs m w sk s M aria liow-ogrodio 26 
W iśniew ska M arjen n a Dzike 1 ?

li
35
4C
42

4447
m
51
52
53

Tabaajiii* Mwja Ihloyęgirodak* 4 9B»-
111

■“zeksIsIk IFrencisaak  S trz e fe e k *  3 J  
Sikorski! K ązj.m lbp J a n  a io ta  « ■  
^ em el M a o e r  P e s s a  J^gworiplc 38
:kdamUjkK K azim iera  W olyósKa 19
M ^nder A b rsm  C *a lą !ia  a  
P a p ier P w p jre  M fo^osw a 5  
Szmedra. Jławić MsrJftbskffl Z
fito m lec  A nton ina Ma:.sza(K. r4i 
F W Jo r MiciialfiU- M io im z a  7 
K ubtciei Felic jn  Srebrna S 
Ją $ p ik i9 » l4 z  W ładysław  SiSłjW iw M  

cz? 12
Ffiyetm an Ju d e i  M o rd k a  B o n lk a r  

te rsk ą  8
M lcd ziańkow st", Jó z e fa  E lekcy jn e  6 
Cieśrek fim o n i K o szyk o w e  73 
M ertz M iecrysiaw  Wł I iców lt>
P a ją k  Jó z e f  d iruty 14 
S z łe jn b e rg  K arp ią  1 warda 48 
3a r tc z a k  Ja n ,  Ź b ikó w ek  K o ry to w . 

sk a  15
G łów ezyfH ka o iim p ja  Kroęhm cil 75  
i/orsKi S wyrusza Pew ia 5 1  
fld la  Dawid O g to d cw a  24 
iliaiwcita T eoóo  a P ro sta  19, 
C .e sb z ra  M ordką W ujf L e sz n o  7 3  
S tęp ko w ską Fren ciszka  K ró le  wske 16
Ju n g ie rm a n  ń lo szen  a z ik e  3S
G eb Ftsiew ,s*  M e ,ją n  r io z o l ip l f  3 5
Z eiick ' l- ra e : Icek M iłą 3 1
£z» lw ic ?  f l łn e  M iła 3 1  
id*lko«s:«a M arja Gj-oynąiCke w 
E jp eszy c  Kłeak CM odn« 17  
Hine* T ^ e u ę z  K o p ern ika  1 2  
M ejh an d łer H enryk Z ło m  29

Skib

a c
37;
36
41
42
43

45
47
48
49
50
52
53 
X
5 5
56 
5 ?  
59 
61 
63

ł g f l ^ h w n  Rucbi>i Eti* C ę s i i  9 
M eijafl MSrfryk M łynarska 12  
M eijan  H aniyi, M łynarska 1 2  
B irge : G iina M oyolip ie 2 ! 
f>iig«r Re weka M owoiipie kl 
-iajtung H ersz P a ń sk a .47 
Q pidt,r.at FipkMS L e s tn o  42 
Frycz W ładysław  B ’a!-.ny 
K d łiń a w sk i Ja d w ia a  J e  »,z* Z* 
H erm anow icz Tcur»sz W ilertska w.l
K ostrzew a K on stan ty  K roch m alna 50
Lew ak J«H » F a ń sk a  7 
P ió sz y ń sk a  W PRds S te fs n ja  fłi« -  

F«le 14
K n op p  W radyrław flpącztw slka 18  
Dąbskt- B e rb a re  P(a«ezysta 1 v 
G o lew sk a  K aro lin a  F u iin ań ska  7 
Ł.e'jęriTiąn H ycns Freneisz^, i& 
R oso y-iką .Stąpjsiaw ai W licza 15  
W ieluńska j  .U jPj*. sk "  przepus*.kę 

W olska 42
dna 16K *P « zy? *toi żo f/e  0 M AMSink Jąo ZflÓW «, ńi. Rupinsiteją BtarUi

na W
O sgia-

64
65 

53g65
70
72
m74
75
76 
78. 
EG
S?
fiu
90
Jt
95
97

S3
M

5300

01

Z Ą G  U B i U N Ę i

i
Zgubipr.o pił, >:.. i kartę pp*ołufl;e

Jtirazw lim skiego  H eieza, O rzyop wska 29
5J5fl

Sk rad z io n o  paszp* 1  upow ażnienie 
le Ja it e J f ib , R o t o m  - M i s s i e *  S i s r s  M ia­
sto  19  o359

Egebi/gno ś w ia p e c iw i ną cz, w lek 
1 Ui 7) gn iopę, SąsK R w skięętf W łedysła-
w ą, C ęm iriska 1 3  6364

Z gubion o p ozw olen ie  ń ą  kMrsoWS 
nią sam o ch o d u  Czćt .
w e n o a b  tfrsyżb p o lk . ,*fe 1560, Qfcó:nłk
m u. ■ r»m

S k ra d z io n o  p ^ p .  1 3  zaśw iadczenia 
AJ-zhiFbweeirtat f ic tó t  JTftó, S.jkbW!ę~: 
ką  537 1

Sk rad z io n o  p aaip ,. i kąrth  ódrocze* 
(łja O strow sk iego  J o z  fu, L e s z ro  22 5373 

Z gu b ion o  kurtę d em obiiiz , b iszep a* 
«iłi?ka Je n a , P ręd zyó sk iego  8 3  53/4

Z g jb io łiw  k a rtę  denjobii. S iru g a k  
ókfaflo C zesław ą F ilt r o y ą  5 i  5375 

Ig jb .ib n t}. ksM żkę od rocz., dow ód 
OóOb. f le g ity m a c ję  tn-aiw piow a Mhilń- 
r* J a n a  T a d e u s z , M in e r s k ą  j j| .  «3fc2 

Z gu p fo-.t k a r .ę  dem obii, 1 m e try k ę  
IflrfldfSnfa B ryn d y Jó z e fa  5334

ZęubiOiiO kpi tę  pobytu .N? 8538 Holc-
b łet M or J i l ,  F rfn ę lsż k b ó sk a  3 1  3335

Z gu b io r.ę  p ą sz jj, | kartu p u w o ls r la  
T re iłer Abrarrt M e tek , O ęro o ow a 2 3  5357

Z gub ion o  p aszp . i kartę  p o w o łam ę 
Qc*łos Czeglaw, M afa 15  5336

S jfeęd zijtio  leg itym ację  wyd. p rz e ę  
Mtń. ^ -iszi i .Telijgr, B ardzińskiego- Jer- 
* ę fa r  F u ip ja ń sk a  16  5392

Z g u u icń o  paszp. i k artę  re jestracy j- 
nę t lfo sz a w la  Skam lą, rrowtiHpkl W *3^2 

Z gu b io n o  k s ią ż e cz k ę  p rzen iesien ia  
J a  zape.su GarUp,nklugo i . id a u s a .  z i« - 
m ię  Lu belska

Z gu b io n o  kartę pow ołania K op yta  
Szuja, Ż ęrąw ia . 47 3398

Z gu b io n e  kdrtę  w ojskow ą z a ją c a
Stan is^ .w o, ł  K ie te s iif  gm . fiibW SChl^w 
m aj. Lm iągoru 5400

Z gu b io n o  paszp, zagranicz. C e ; sr^n- 
g a  J.-jk-s J o s k a ,  Paw iu 3  54 9 1

Zgubiono p aszp o rt I kurtę zw oln ie­
n ia  jSrnsia W in ctn tege , M ostow o  k W02 

Zgubiono p aszp . I kartę  pow ołan ia  
G oldśąfejnaęEijószEi, K o p iń sk a  3  5404

? 9Ub»00& kartę  o d ro czen ia  Djsęior-
k ó w ik ję g ó  J a n a ,  u tr a ta  5407

S^radziortó  paszport .w eksle i kw ity 
łfc rb s z te jn a  N is ila , tw a rd a  31 5 4 10

Skradziono p aszp ort, k siążk ą  kaso- 
■yił. k siążk ę  g«r|ązlu>wą i Rswar-i n ab O rb , 
M a le w sk ie g o  Frw av|sek«, M łyn arską 5

5 4 I2 t
Zgubiono kbrtę d r o b i ł *  3 u ? a  '-ej- 

t ą  Ja g lS ljo h śk a  1 5  M l6
S k rą d iio n o  paszp, I p a p ie ry  3 o s in -  

dklej h łek sen d ry , K e m łsa r ja i W jt2 C

N Sfcraózlane poaZ f I dofcuw-eni w of-
skew y K ie lak a  Ja ^ a , H. Sp o leczn i^ 3 5303 

Zgubiono p a « p .  i karŁij Jo m o b iliz . 
t-aF^zyńskiego  A n to n ieg o , Mly.)ą«s.'ca64

. 1. ; 030-1
Z gu b io n o  paszpori: i m ątrykę  uro- 

d i^ n i j  Zyiburm aną M ik o ła ja , Ją g ia n o n -  
i fc ł  2? 5339

Skrad ziono  kartu o d roczen ia  w y Ja -  
ifą w P.K.U. w N ow ym  Sągzu 1  d a . 19- 
V ii.92ł r. i dowód oąpb lpty wyd. przez 
%ęnt. P .'J, w e  Lw ow ie z dn. .# -.V -l9 19  u  
L  S23 Edw arda M a je r a . Z e la sn ó  8335  

Zgubiono p ssz p o rt i kurtę pow oia ' 
nia Hęhn&oa Ń usęria L e jb o . Moykloy/- 
ska 2 7  5J1-7

Z gu b ion o  paszo, jragran . k s it g  po^ 
w ołan ia , patent i d o w ó d  w p łacen ia  J ą  
n iny j ró żn e  p ap iery  N ajm arka  Ją l fó b f f  
teka, F a ń sk a  37 5 3 18

Z g ęa io r.o  dow-3d o so b is ty  6 3,T*';a ,j 
Stafn n ji, C iin iiaina 47-a 5 igg

Z gab io n o  kartę  dem obil. Z a jch em  
szfajr.ą  VUisz!a, C iep ia  10  53^5

Sk rad zio n o  naszp. 1 kartę  dem obil. 
K iedro o sk ie g o  A leksan d ra , FiltrOwo 6'- 

. . . 5 3 /3

W y s z e o ł  i '  d n i k u  o c z e k i w a n y

; „INFORMATOR POW SZECHNY RZECZYFOSP0 I.1 TEJ84'
i RalSfiilnizEEi Policji pafi$!««eJ

zawierający najdokładniejsze informacje, ootycs ąco instytucji fńńitwowyci, Sąrncrządawyęb i Spoję^nycn na celym obszarze Rzeczypospolitej, 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturę naszej państwowość; i prace organów państwa w roku 192 U

Informator powszechny jest książką niezbędną dia każdego dziaiaczć; politycznego i społecioego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika* wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność z instytucjami państwowymi i samorżąaowyml.

M IĘ D Z Y  SNNFMI IN FO R M A T O R  P O D A Jw  1» Ól»l» Polski | je j  u stró jk  PO lityćźąp.ą^in iolstfącyjn iego , 2, Tekst K o n stytu cji R z eczyp o sp o lite ;. 3* 'jN aJśw leŁ , 
sz e  dane z ostatniego sp isu  ludtTOŚck, 4. U staw ą o godłach, barw ach i odznakach honorowych Rzpiitej (z ilu stracjam i). 3. Oznaki stopni, broni, słu tb  wojska Poi- 
sk ie a n  oraz P o iic j! Pań stw ow ej (z iiu:*tracjo(r.i). 6. Państw ow e ce c h y  i znaki probiercza (/. liusm acjafni). 7. Spraw ozdanie! 4 d zia ła ln o śc i Se jm u  Ustawodawczego, 
&  f iw a w M d s i i i^ M g M fla łp w i  z dz  a iąU jo ś c i w g z y s tk ic ^ JJljn L Ł g ^ Ł Ł w  i c e n i  a la vch _ tt.s;tvtiicj|i pa ń s tw W y e U . '9.- D akładna o b ja śn ie n ie  ustaw y o D an in ie. 10 ~ M ar

g ę  R zeczyp osp olite j z ^ a in o  ws z v i w j ^ J i j « t f n j M j i ^ w ć ( ^ ^  ''ońaz o lb rz y m ią  jlo S Ś ,artyku łów  i irrfor-aacjL

CENft W IELKIEGO  TOMU. O B JĘ T O ŚC I PR2SSZLÓ 1 » #  STRO N IC , W G K U B E J O PRAW IE Z  GRZBIETEM  PŁÓCIENNYM M K, (Z. p R Z g S Y W ę j. POCZTĄ

Zemówienis prosimy tt«iiyłaę do A4aiin»it*q“i ttGaiuty Poii^i Paeitwowej".
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wl S r ^ L 3  5S S K L E P “
Sp. Akc.

W A R S ZA W A , S IEN NA N r. 15. TELEK.: 150-91 (Prezes Zarządu), 150-93 (Zarząd), 150-97 (Hurtownia), 

Hurtowe składy papieru, materjałów piśmiennych 1  rysunkowych, 
ss :: Fabryka zeszytów szkolnych* Ińtroligatornia. v. :: ::

ODDZIAŁY I PRZEDSTAWICIELSTWA: 
WARŚŻAWA — Jasna 1, teł. 50-90, Sienna 1, tel 150-80, 
ŁÓDŹ — Piotrkowska 90, tel. 3-60. 
PABJANICEi -  Zamkowa 34. 
POZNAfl -  3-go Maja 4, teł. 37-84, 
BYDQOSz.CZ — Gdańska 42.

WILNO — „Papier", Sp* Akc., Zamkowe 24.
BIAŁYSTOK— „Księgarnia Nauczycielska", Sienkiewicza 21. 
BRZESC nad Bugiem — „Rozwój na Kresach", 3-go Maja 5. 
GRODNO — „Ognisko", Domikańska 10.
SANDOMIERZ — „Nasze Ognisko", Rynek, dom p, Żaka,

Szkoła Handlowa Wieczorna, Sp. Akc. „NASZ SKLEP**
WarsźawtL, Chio tina 33. Telefon 40-35.

Zakłady Graficzne „N A S Z A DRUKARNI  A''*, Sp* z ogr« odpowo
Wairśzawa, Si-son*. 15. Telefon 75-93.

w

To w. Akc. Urządzeń Szkolaych i Laboratoryjnych 
U R A N I A * *  ' 3 E & & S & S 9 I&  Sienna Nr. 39. _ T elefon 77-60.

W WARSZAWIE.
SKŁADNICA POMOCY NAUKOWYCH: 

Te!. 222-60.
ul. Ś-to Krzyska 18.

9 0 i l REC£HJf t  
Prawa i Procedury Karnej
D Il Policji Państwowa^ m ie jsk ie j I pow iatow ej, 
o raz  ackót p o licy jn yc h , wraz z u staw ą  o S ą  dc- jj 

.w ń ic iw la  d oraźnem  k U staw ą t> od pow ied zialności 
urzędn ików  za p rzestęp stw a , p op e łn io n e  w chęci 

zysku .

Opracowany prz^z podinsp. policji u ar*z, Nttcz. Unt. 
śledcz, ra. at. t lu n iw } ,

M A U R Y C E G O  SO N E N B E R G A , 
w j i a a i e  IV  o z u p if ii iim * ,

Z uwzględnieniem ostatnich zmian pr oo^duralnym. 
7 * ę ś ć  1 :  PRAW O K A R N E. C ześć  2: PRO CED URA 

K A R N A , C zęść 3: W ZO RY PROTOKULÓW . 
w  1922. — Warazas a — M *!ndnn autora. =

Zup i- m k, 300.—, z p rzesy łk ą  m k. 320.—
D a  n a b y c ia  u  N a c z e ln ik a  U rz ę d u  Ś le d cz eg o  m . s t. 

W a rsz a w y .

ł&hi mes* 
patriotyczny &alsRl

3Gy przeczytasz  broszurę 
p ro f Z . Z dziarsk iego 

ood  tytu łem :

m m  i gm
śiai

iądajci-: w każdej 
k s i ą g a n d l

S k ład  g łów ny: PŁO CK, 
„K się g a rn ia  Z iem i M azo­
w ieck ie j", gm ach  Hote­

lu P o lsk iego .

„ N O W E  Ż Y C I E ”
nasiMiS iwoilosie Pismu K n e

Wyćhudzi tygodniowo w dwuch wydaniach 
CRÓD2IEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM.

Szczegó ln ie  p o żyteczn e d la ludu w ie jsk ie g o

fefci9 i whsot! plsfeosEi u  Hmeta Wschodnich.
N A JL E P S Z E  PISM O LUDOW E D LA O G LO S7.EŃ .

Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto P. K. O. Na SC.021
A d res G łów nej R ed ak cji I A dm inistracji

. Grodno, Batorego 8.     ..

Z gubion o  kartę dem obil. S /p e c h l 
C h lla , W arm ińska 4  5337

Jg u b io n o  k a r ię  dam obil. B o ra k sa  
S tan isław o . Ż elazn a S4

Sk rad zio n o  p asu p o rt i kartę  p o w a ­
le n ia  G liń sk ie g o  Jó z e fa ,  S ien n a  90 5335 

Z gu b io n o  k a r tą  p o w o łan ia  Flszerto- 
n a  M anela  F re ta  27 533^

Z gub ion o  k a rtę  demobil.. Z akrzes- 
M ego  Ju i ja n a . S a s k a  K ę p a  3 1 2  5339

Z gubion o  p o rtfe l zaw iera jąc y  dv.*ie 
sw łry k u ły  szkolne, k a rtę  dehriobil., leg i­
tym acja  K a sy  C h orych , 2 b ilety do  ta- 
arru , fo to g ra fe  i in ne d oku m en ty Figur- 
a k le g o  M ieczysław a, P raga-Z am o jsk ie- 
g c  3 3 ,

Z gu b ion o  p aszp . zugrari. wyd. p rzez 
K om isarze. Rządu m . st. W arszaw y Tu- 
w in y W andy i sy n a  je j  A nd rzeju , Kazl- 
m lero w sk a  24

Z gubiono kartę  dem obil, w yd. przez 
P .K .iL  w Lu blin ie  Ja rn ic k ie g o  W Ik to a , 
M iedziana 7  5343

Z gu b io n o  p aszp . zagran iczn y .1 d o ­
k u m en ty  w yd. w A m ery ce  Z ap eiartsk ia- 
ą o  łz raa la  W ołkow ysk  ul. K o le jo w a  76

2345
Z gu b io n o  p aszp . zagrań . I dokum en­

ty  wy;- ’ w A m eryce  Z a p e la ń sk ie g o  izo- 
ą k a , W ołkow ysk  ul. K o le jo w a  70 534?

Z gubion o  k a rtę  dem obii. i leg itym a- 
S tę  na odznaki h o n o ro w e , M acie jow ­
sk ie g o  Ign acego , G ó rczew ska  5  5348

Sk rad zion o  p asz-3ort i d yp lom  Krot 
k łe w sk le g o  Edw arda, W ójtow ska i  5343

III

Z gub ion o  paszp . 1 kartę  p o w o łan ia  
K a s sa  H anka, w ro n ia  7 52 19

Z gu b io n o  p aszp o rt i kartę  w o jsk o ­
w ą  M asu ra  W ładysław a, M ińska 9 5220

Z gu b io n e  p aszp . I kartę  p o w o łan ia  
S ztern a  N usem a D aw ida, Zim na 5  5224 

Z gu b ion o  Paszp . i kartę  dem obili?. 
L ich tenbaum a A dam a, Pozneńska 14  5223 

Sk rad z io n e  p aszp . lo s  io te iji ?o ft, 
stw ow e] L. P700 46 lub 64 Z ach arjasza  
M ajera ,' N ow olip ie 2 1  5223

Z gubion o p a szp o rt l K artę dem obil. 
G o ld b erg a  J o s e fa ,  Ogrocic-wa 1  5733

Sk rad zion o  św iadectw o ob yw atel­
stw a wyd. r ; B rzaśc iu , dokum ent p o d ró ­
ży wyd. w B a ran o w iczach  Rubin Szla- 
ma, Lod ź A l. i-g o  M aja  3  5234

Z gu b ion o  kartę  pobytu wyd. przez 
K o m isarjat Rządu, S o ro k i M ichała, M ar­
sz a łk o w sk a  8 1-a  5240

Z gu b io n o  p aszp . 1 k artę  dam obiiiz. 
Szp ig la  tifszjb , S ien n a 6 i 5246

Zgu b io n o  Paszp , i książkę inw alidz­
k a  Szczeciń sk iego  T eo d o ra , R ybaki 14

Skrad ziono  kartę  dernoblliz., b ilet 
w ojskow y, książkę K asy  C horych i książ 
ką  w ypłat Thtczyka S tan is ław a , 2-gl 
Grochów, 5253

Z gu b ion o  kartę  dem obil. W ajnsztr- 
ka M ićhela z. Lubelska m e O -.ole. 5260 

Zgubiono p aszp o rt i k a rtę  p o w oła­
nia K lig erm an a M ajloch a Jo s h a  K roch- 
malrtu 17  5262

Zgubiono p aszp ort l k a rtę  z w o ln ie ­
n ia S o b o rc w sk ltg o  Fran ciszka, S ta lo ­
wa 3 3  5266

Sk rad zio n o  paszp. wyd. p rz e : kon­
su la  w N ew -Yorku Ja n k c  w skiego A lek­
san d ra, M yszen iew sk a  i ?  * 5257

Zgubiono le g ity m a c ję  wyd. w Mini­
sterstw ie  Sk arb u , M ilew skiego  W ojcie­
cha, C ielce ul. iw icka 14  5268

Zgubiono p aszp o rt i kartę  -zwolnią 
nia P aż n ie ro w sk łe g o  Ja k ó b a , Chm ielna 
132. 5271

ćgubiono k a itę  dem obil. wyd. przez 
B ao n  Z ap as. K o w ie ń sk ie g o  p. p. L. 2 13  
D anielew iczow ska 7 5277

Sp a liła  s ię  k o n c e s ja  w ażna do dn.
16-X!i-922 r. w czasie ' p o żaru  fabryki 
gilz p. f. „SO K Ó Ł" K w aśn iew sk iego  Wl,
1 P ach o iczyk a  Fr., Leszn o  '.OS 5279 

Z gu b ion o  k artę  p o w o ła n ia  w ydaną 
przez P.K.U. P io trko w s. P iek a rsk ie g o  J e -  
na, O poczno ■' 5281

Przyb iąkai s ię  p ies  wilki Fbd brzu­
chem  pod p alan y , z w adą w oku. W iado­
m ość: M arjensztadt 5  m. 56, B u h e r Wa 
cłfiw. 5232

Z gu b ion o  p u g ilares z  dokum entam i 
oraz p aszp . w yd. przez K on su lat K ijow ­
ski. R ozum ny znalazca zech ce łask aw ie  
o d e sła ć  G niew kow skiem u Ja n o w i, K ra­
ko w sk ie  P rzed m ieście  3 3 — 1 1  5225

Z g u b io n o  k artę  p o w o łan ia  Lipiń­
sk ie g o  R om ana, M ostow a 1 5  52S6

Skrad ziono  p aszp . < Po isko  - A m ery . 
k ań sk i Paw laka Leo n ard a , w ieś  B rann o 
pow . Konin z. K aiisKe 5237

Z gu b ion o  paszport i 2 m etryk i Re- 
d lera  Ja k ó o a  Kopio, N ow olip ie  66 5239 

Sk rad z io n a  św iadectw o tym czasow o 
(legi tym. o so b ista ) wyd, przez 5-ty ko­
m isar ja t Poi. Państ. m . st, W arsz. G ło­
g o w sk ie g o  G rzegorza R yszard a , M oko­
tow ska 47. 5284

Zgubiono dowód zw oln ienia z w o j. 
sk a  wyd. przaz P.K .tl. P iotrków , Św iarc2 
M oszek, B ia łaczów . 5292

Zgubiono p aszp o rt w yd. we W ioda- 
wie C zudnow skiego M crd k i W ołyń ska 9

5233
Zgubiono p aszp o rt wyd. w e W loda- 

Wia G en eli S u ry  B row arna 20 5234
Zgubiono kartę  d em obilizacji w yd. 

w M>ńsl:u L. 49IC W ierzbickiego Ludwi 
Ka S iew iersk a  19  5292

R A D O M S K .
Zgubiono k a rtę  zw oln ien ia na im ię 

Jó z e fa  G o lca .
Skrad ziono  p aszp ort M arjan n y K la- 

p iń sk ie j.
Z gub ion o  paszp . J a n a  G raczyka .
Sk rad z io n o  kartę  zw oln ienia na im ię 

A d am a U rbaniaka.
Z gu b ion o  kartę  p o w o ła n ia  na im ię 

D zym ona Turkiew icza.
Zgubił p aszp ort W ładysław  D rzazga.
Sk rad zion o  kartę  bezterm in o w ego  

urlop u  na lin ię  Jó z e fa  L aszczyka.
Zgubił p aszp o rt L ęgow lk  A nd rzej.
Zgu b io n o  k artę  zw oi n ian ia  n a  im fę 

Sz lam y G oid zylb era .
Skrad ziono  kartą  p ow o łan ia  na im tę 

Ludw ika K ejn ych a.
Sk rad zio n o  k siążeczk ę  w o jsk o w ą  na 

im ię  W in centego Stęp n ia .
S k ra d z io n o  p aszp o rt B ro n lśła w y  K a­

łu żyńsk ie j.
Skrad ziono  k artę  d em ob tlizacy jn ą na 

Im ię J a n a  Se iigL  .
Sk rad zio n o  k a rtę  p o w o łan ia  na im ię 

W ładysław a Pęd ziach a.
Z gubion o k artę  d em o b illzacy jn ą  na 

im ię A dam a T arn o w sk iego .

f  K O P R Z Y W N I C A .
Zgub ion o  doku m ent zw oln. z w o j­

sk a  K ołacza A n to n iego , p o w iat S a n d o ­
m iersk i.

KRZESZOWICE.
Sk rad zion o  kartę  zw oln ien ie  Syoncha 

A lia n s .

'CĘNY O G ŁO SZEŃ - Przed tekstem  (w iersz n o-ip arelow y 6-cio szp altow y) mk. 200, (tylko  urzędow e) — w te k śc ie  m k. 150. — z3 te k ste m  mk»v 100, — nekrologi m k. 100r — o asz- 

p ortcw ff ( ? -krotne), z p odaniem  ty lk o  nazw iska I ad resu  mk. 500, — o  zagu bien iu  innych dow odów  w iersz mk, 275 (trzykrotnie).
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BICKI, Ii. G R A B C W iEC K i, W. H ENSZEL, HOSZO W SKI, 
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